
Nr. 295. Kraków, Piątek 25 Grudnia 1891.
'  w Rocznik X.

.Nowa Reforma" wyehodsi codziennie, z wyiątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

W Buqwm ...........................
Na piowincyi, ■ ] rw y tk f  pocztową 
W F autw i, Ńicmieokiem . . . .  
D* Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

8zwajearyi, Turcji i innych krajów

rojenie. fób .* 1 kwatiuhtie:
30 zł. w. a. 10 zł. w. a. 1 6 zł. w. a. 1
24 „ * 12 , „ 6 „ .
28 p „ 14 „ „ 1 7 „ ,

52 „ „ | 16 n „ 8 . „

mietięamie:
1 zł. 80 o',. 
8 „ -  et. 
8 „ 60 o t

S .  — ot

NOWA
r t ł f f i y a o z y  l O H B f  K 0 S Z IIIJ0  I W  N H I S w , Z p r z u y i a ^  p o t u i e w ą  u o n i o w  ,  w®  l w u w i d  w

Biurze dzienników Plena, ul. Karola Ludwika 9, de nnhyola po 10 ot. 
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O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Ad. in.strsoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., z każdy następny raz po 5 oent. — N a d e s ł a n e  po 30 
oentów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej R ef jemy- (prospeżta, cyrk uarM, 
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:em. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n a p r a f i d  nadesłaćod 100 egzem.
przekazem pocztowym.

O d  R e d a k c y i .

Z dniem 1 stycznia 1892 r. rozpoczy­
namy XI rocznik naszego dziennika.

Redakcya, na której czele pozostaje 
nadal dr. A d a m  A s n y k ,  dołoży sta­
rań, aby dział koi eapondenoyj i telegra­
mów z Kraju i z po za jego granic utrzy­
m a ń  n& wysokości zadania. — Oprócz 
głównego feletonu, który, jak dotąd, obej­
mie oryginalne powieści, nowele, krytyki 
i rozprawy ze świata literackiego, arty­
stycznego i t. p., — zamieszczać będzie­
my, o ile ramy pisma naszego na to po­
zwolą, f e l e t o n  d r u g i ,  urozmaicony 
zarówno pracami oryginalnemi, jak tło- 
maczeniami celniejszych utworów litera­
tury zagranicznej, a zwłaszcza słowiańskiej.

Wierni dotychczas wyznawanym i gło­
szonym przez nas zasaaom, wzbogaceni 
dziesięcioletniem doświadczeniem, zdążać  
będziemy nadal w kierunku politycznym, 
jaki wytknęliśmy Bubie pierwotnie, gdyż 
opatrujemy w mm jedyną i najkrótszą 
drogę, wiodącą do urzeczywistnienia idea­
łów narodowych i do wywalczenia dla 
społeczeństwa polskiego tego stanowiska, 
jakie się mu w imię przeszłości jego i 
-praw Diaprzedawmonych, w imię żywo­
tności jego, słusznie należy.

Przeszłość nasza. uwalnia nas, jak są­
dzimy, od rozwijania dzisiaj programu, któ­
ry spełnialiśmy z całą o t w a r t o ś c i ą  
przez ubiegłe dziesięciolecie; wystarczy 
więc, jeśli powiemy: p r o g r a m  d o t y c h ­
c z a s o w y  b ę d z i e  p o d s t a w ą  p r z y ­
s z ł e j  n a s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  p u b l i ­
c y s t y c z n e j .

N i e z a l e ż n o ś ć  w wydawaniu sądu 
a spr;.wfvh publicznych była i będzie 
zawsze e 'bą naszego dziennika^ niezale­
żność tę itrzymać musimy wśród wszel­
kich okoliczności, jeźli wywiązać się ma­
my z zadania, jakie zakreśliliśmy sobie sa­
mi i jakie dyktują nem potrzeby społe­
czeństwa polskiego. W tym celu jednak 
liozyć musimy na ż y c z l i w e  p o p a r c i e  
zwolenników wyznawanych przez nas prze­
konań, — a mamy niepłonną nadzieję, że 
życzliwość ta towarzyszyć będzie nas7ej 
pracy w nowem dziesięcioleciu tak, jak 
pozwoliła nam wytrwać na trudnem sta­
nowisku do tej chwili i stawić czoło 
wszelkim przeoiwnoścom.

O d  W y d a w n i c t w a .

Celem uregulowania nakładu przy nad- 
chodzącym N o w y m  R o k u  upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi­
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dzienniLa.

Prenumeratorowi* N. Reformy nabywaó mogą, ua m ujj 
umowy zawartej przez nas z wydawcą, zn&ue i piękne „AL* 
BUM PAMIĄTKO WK ADAMA MICKIEWICZA" po ce­
nie wyjątkowo zniżonej. Album to zawiera 7v wielkich 
i mniejszych ryoin, odnosząeyoh się do żyoia Mickiewicza, 
od lat dUeeięoyoh aż do zgonu, a nadto obejmuje treści­
wy życiorys poety.

Cena zwykła wynosi U złr. — a dla naszych Abonen­
tów tylko 5  złr., za co już przesyłka nastąpi franko. — 
Należytośó nadsyłać należy do Administraoyi n a s z e g o  
pisma

„ N O W E  n O I H "  po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: i złr. 20 ct. kwartalnie.

Gwiazdka wielkopolska.
P o z n a ń ,  23 grudnia.

Z krainy, gdzie chwile radości tak rzadkie, a 
bolesne, zawody codzienną są strawą, cóż mam 
nieść w dani ua zbliżające się „święto Godów" ?. 
Opowiem krótko nasze cierpienia i nasze skromne 
radości; nie moja w.na, że ostatnich będzie tak 
mało.

Kok miniony obfity był w wielkie straty ma 
teryalne i moralne. K o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  
poszczycić się może wspaniałemi zdobyczami dzięki 
niepatryotycznej robocie łych, na których przede- 
wszystkiem cięży obowiązek utrzymania tego, co im 
wieki przekazały. Czarna księga kolonizatorów zno­
wu powiększyła się o karty nader smutne, znowu 
skompromitowane zostały najpierwsze imiona w 
Księstwie, a s nutne to wypadki nie powstrej mują 
iak powszechnie u nas wiadomo, ed naśladowauia 
w zon w od bicia e-ułem u progu szafu jącej hoj­
nie pieniąd.m i komisji, która wywłaszcza nas z 
najświętszego dobra, jakie nam jeszcze pozostało,— 
z ziemi ojczystej.

Mimo rozpaczliwego nawoływania naszej i wa­
szej prasy, nasi posiadacze większej własności, 
nieraz reprezentanci nąjpierwszych rodów, bez 
rumieńca wstydu „kurczą Ojczyzn?1', i przy kładają 
ręki do tego, że rząd pruski wypędza setki ludu 
z ojczystego zagonu, by g0 już nigdy pług pol­
ski nie uprawiał. Co więcej, mnożą się złe duchy, 
które na tę zdradę narodowe, sprawy mają słowa 
uniewinnienia, a nawet fałszywe rozpuszczają wie­
ści. ie  do zakupna nabytych przez kom isję włości 
dopuszczeni zostaną i polscy włościanie. Ale wróg 
sam postarał się o to, by wymówki te nie mogły 
usprawiedliwiać zaprzepaszczania ziemi polskiej 
bo ogłoszono formalnie, że ż a d n a  z m i a n a  w 
ustroju komisji kolonizacyjnej już nie nastąpi. i e 
jak dotąd tak i nadal nabywać ona będzie włości 
polskie, by na nich osadzać kolonistów n i e m i e ­

c k i c h ,  budować szkoły niemieckie i stawiać 
zbory piotestanekie. Ozy ta straszna rzeczywistość 
nie zdolna stłumić w nas wszelkiej radości wigi­
lijnej ?!

Zagrożone w' ten sposób w najkardynalniejszej 
podstawie bytu swego społeczeństwo polskie, ru j­
nuje „troskliwy11 rząd we wszystkich dziedzinach 
ekonomicznego życia. D sicnnik Posn  podał nie 
dawno dokładny wykaz p o ^  urzędniczych, ja- 
Lie Polacy w zaborze pruskim zajmują. Na 4 pra­
wie miliony ludności polskiej liczba urzędników 
Polaków nie przenosi i s e t k i ,  a i z tej liczby 
znaczna część zesłaną jest w dalek:3 okolice nie­
mieckie, na pasł wę germanizacyi.

Młodzież polska poświęcać się już moż.e tyklko 
zawodowi lekarskiemu i ducbęwnetnu lub tym, 
kióre później w prywatnem życiu zapewnią jej 
chleb powszedni; ta zaś młodzież, która miała 
odwagę poświęcić się karyerze. uprawniającej ją  
„de iureu do posad rządowych, „de facto“ ich 
nie otrzymuje, i albo przerzuca się następnie do 
zawodów praktycznych, albo marnieje. Zaledwie 
s t r ó ż e m  n o c n;y m może u nas zostać Polak.

Upadające u nas rolnictwo nie może dość wy­
sokich płacić cen robotnikowi rolnemu a skut- 
siem tego w y c h o d ź t w o  z dzielnic polskich 
nie tylko że się nie zmniejsza, ale coraz większe 
przybiera rozmiary. W. ks. Poznańskie i Prusy 
Zachodnie dostarczają największego z wszystkich 
prowincji niemieckich kontyngentu wychodźców; 
dość wspomnieć, że w roku bieżą, jm  z samego 
księstwa emigrowało przeszło 12000 ludzi za m o­
rze, by w dalekich ziemiach pędzić żywot tu ła ­
czy i gmąć w części marnie dla ojczyzny.

Ale obok tego gnębiącego nas ogładzania mt. 
teryalnego, straszniejszy u nas panuje g ł ó d  d u ­
c h a .  Ze wszystkich urzędów, nawet autonomicz­
nych, wydalony jest nasz język ojczysty, wszędzie 
na naszej ziemi rozwielmożuił się język niemie 
cki, a nawet ostatniego nam pozazdroszczono za­
kątka, ogniska domowego i świątyń polskich i tam 
chytrze zastawiono na nas sidła. Ze szkoły, któ­
rą cały świat cywilizowany popiera jako najwyż 
szą instytucję humanitarną, rząd „cy wifzowaue- 
go“ narodu niemier-k.ego zrobił osobny rodzaj ko­
szar ku .gnębieniu języka, którego dziecię polskie 
nauczyło się od matki; zrobił z niej tęakład przy 
musowej tresury*, polegającej na B&.n,yślnein wbi 
jauiu w pamięć dziatwy polskiej frazesów nie­
mieckich, na wytępianiu w niej wszelkich uczuć 
polskich i uczeniu jej patryotyzmu pruskiego.

Oficjalnie dziecię polskie nie słyszy u nas ani 
jednego słowa polskiego, a nawet nauki religii 
nadużyto do tresury pamięciowej — i propagan­
dy germańskiej. — Nie mniej p i e ś ń  p o l s k a  
zupełnie usunięta została ze szkoły, a zastąpiono 
ją niemieckierai „Ludami*- To też słyszysz dzi­
siaj dziatwę polską, wyśpiewującą po ulicach piosn­
ki niemieckie a serce przechodnia ściska się, 
gdy co chwilę o uszy jego odbija się „Beil d ir  
im Sirgetkrane, — „D ie Wacht am R h e in u, — 
„Ich h n  cin Preusse" , — „ Deutachland, JJeutsch- 
land uber Vilte3, i t. p.  śpiewy, sławiące wiel 
kość i sławę niemiecko-pruskiego Vaterlandu.

Nić jednego też rodzica zachmurzy się czoło 
przy wieczerzy wigilijnej, gdy fisłyszy dziecię swe 
kaleczące język ojczysty, gdy z ust jego nie usły­
szy ani jednej pieśni kolędowej, jeżeli sam 
w douiu własnym złemu nie zaradził. Nie dziw

więc, że w duiu tym powszechnej radości i w e­
sela rodzic polski na widok takiego swego wycho­
wania dziecka gorzko zapłacze nad przyszłą dolą 
swego potomstwa.

Jałm użna jaką nam  dano w tym  roku przy­
zwalając na p r y w a t n ą  naukę języka polskiego, 
wcale tych obaw zmniejszyć nie zdolna, bo nie 
jest to nauka zorganizowana, pedagogiczna, a 
nadto nowy na rodziców nakłada podatek, tern 
mniej nsprawiedliony, że i tak wysosi przym uso­
wy płacić musi podatek na szkołę obowiązkową, 
której głównem zadaniem jest zgermanizowanie 
dziecka polskiego. A jałm użny tej nie udzielono 
wcale Prusom  zachodnim, nie udzielono Śląskowi 
■ na próżno domagają się tego tamtejsze pisma 
polskie a rodzice polscy ślą petycye jedne za 
drugiemi. Opiekuńczy rząd nasz pracuje z całą 
świadomością swego postępowania nad obniżeniem 
poziomu umysłowego naszego społeczeństwa i 
przyspasabia w ten sposób g run t dla zasad ko­
smopolitycznych, które jednak, dzięki gorącemu 
poczuciu narodowemu całej ludności polskiej, do 
tąd nie zdołały oilnięjszych w niej zapuścić korzeni.

Wobec tak rozpaczliwego położenia m ateria l­
nego i duchowego głodu nie dziw, że po długich 
latach wytrwałej walki, siły poczynają opadać 
ciężko strapionemu społeczeństwu i poczynają 
kusić je duchy zwątpienia i abnegacyi, —  że w 
własnym naszym obozie zaczyna się szerzyć duch 
niesforności i demoralizacji, bo wróg wszelkiemi 
biłam starał się do tego obozu wnieść zarazę, 
aby go tem prędzej rozbroić i w puch rozbić.

Narzucili się społeczeństwu różni fałszywi apo­
stołowie, którzy wyrzekłszy się starych bogów 
społeczeństwa, poczęli się kłaniać nowym, jak 
oni fałszywym. Pojawiły się jednostki, które za 
jeden uśmiech łaski monarszej gotowe były za­
przepaścić honor i nieskalaną przeszłość społe­
czeństwa, poważyły się z trybuny parlam entarnej 
głosić słowa zwątpienia, odzierać nas z najszczy­
tniejszego miana „Polaka", a dyskredytować wo­
bec swoich i obcych mężów, którym rozbudze­
nie uczuć narodowych i patryotycznyeh w naj­
niższych warstwach narodu zawdzięczamy.

'Jeżeli do tego dołąezjm y inne jeszcze grzechy 
nasze, jak rujnującą wiele jednostek namiętność 
gry giołdowej i innych gier hazardowymi brak 
oszczędności w naw em  źycfu ekonom lcznem , 
chęć zabaw i lekkomyślne trwonienie fortuny, 
która to zaraza poczyna się juz udzielać i wol­
nym dotąd od niej niższym sferom społeczeństwa, 
to pojmiemy, dla czego troska o przyszłość co­
raz bardziej zasępia nam czoło.

Opiócz jałmużny zaprowadzenia prywatnej nau­
ki języka polskiego, w kończącym się roku jeden 
tylko zaznaczyć możemy tryum f naszej sprawy, 
a mianowicie nominacyę Polaka na^ępcą  św. 
Wojciecha na naszej stolicy arcybiskupiej.

Radość też ztąd w narodzie jest niepodzielna 
i wszyscy powitamy nowego arcybiskupa, odzia­
nego purpurą dawnych prymasów Polski, z nale­
żytym szacunkiem jako Polaka, nie pomnąc wcale 
na jego działalność polityczną w ostatnim czasie 
Ale jest to jedyna radość nasza, ona będzie nam 
osłodą przy rozpamiętywaniu w szjstkich innych 
zadanych i zadawanych nam razów.

Ale i z inDego jeszcze powodu nie oddamy się 
rozpaczy. Jest w narodzie naszym niespożyta si­
ła. Przetrw ał on wiek cały najsroższycb katuszy

i doświadczeń, a przetrw ał go zw ycięsko; bo kie­
dy przed 100 laty kilka set tysięcy czuło się z t-  
ledwie narodem, dziś czują się nim m iliony; bo 
kiedy przed stu laty handel j przemysł skrom ną 
tylko stanowił cyfrę w naszym budżecie narodo­
wym, dzisiaj wzmógł się i spotężnial i stanowi 
siłę, z którą wróg kouiecznie musi się liczyć; bu 
kiedy przed wiekiem mieszczaństwo było w za­
wiązku a lud pogrążony w ciemnocie, dziś mia­
sta i miasteczka nasze zaludniły się skrzętnymi 
kupcami i pracowitymi rzemieślnikami, a lud 
nasz utrzymuje dziesiątki tysięcy pism  polskich, 
pracujących nad jego oświatą.

Prawda, zrobiono w obozie naszym straszne 
wyłomy, ale gdy btarsza brać opuszcza w części 
ręce i opuszcza powierzone sobie sztandary, to 
luki wypełniają się nowo zaciężnymi, którzy 
wprawdzie nie szczycą się tradycyjneisii nazwi­
skami, ale krzepka mają dłoń do pracy.

To nadzieja nasza, która pozwala nam przy­
tłumić boleść, zadawaną nam skądinąd i z rado­
ścią powitać gwiazdkę w igilijną, zwiastu.ąeą od­
rodzenie ludzkości z wiekowych pomroków Oby 
ona zwiastowała nam  zaranie lepszej przyszłości, 
a piszącemu te słowa na przyszłość weseUze niż 
dzisiaj pozwoliła skreślić karty. pp.)

Sprawy krajowe.
I m 6 w ,  23  grudnia .

(P re  dłueenie te rm in u  ueycia kredytów budo­
w lanych)

Uchwałą z dnia 18-go listopada 1890 upo­
ważnił Sejm W ydział krajowy do postawienia bu­
dynku dla państwowej zawodowej szkoły ślusar­
skiej w Ś w i ą t n i k a c h  górnych, korztem naj­
wyżej 35 000 złr. i przyznał na ten cel ua ruk 
1891 kredyt w sumie 10.000 złr., ja k ł  pierwszą 
ratę. K redyt ten wszakże nie m ógł być w rym 
roku zużyłym z powodu, iż zaszła zmiana w wy­
borze miejsca pod budowę, skutkiem czego pier­
wotny plan musiał być całkowicie zmieniony, lak 
że szkice planów dop;fero • końcem bieżącego 
mwMfąea fiędą mogły być n iisterstw u  oświaty 
przedłożone.

Również nie mógł byc w ciągu roku badżeto- 
wego 1891 zużytym kredyt 05 000 złr., uchwa­
lony przez Sejm w .roku zeszłym na budowę 
i wewnętrzne urządzenie pawilonu chirurgicznego 
w szpitalu św. Łazarza w K r a  ku , wi e ,  a to 
z powodu, iż co do wyboru miejsca pod budowę 
zaszły ze strony rządu trudności, które dopiero 
w bieżącym miesiącu zostały rozwiązane.

Także sprawa budowy internatu w D u b l a -  
n a c h , wymagająca licznych studyów i narad 
wstępuych, nie dojrzała jeszcze do tego stopnia, 
aby już w ciągu roku bieżącego zająć się mógł 
W ydział krajowy przygotowaniem materyału bu­
dowlanego. Wskutek tego nie będzie mógł Wy­
dział krajowy zużytkować w r,oku bieżącym prze­
znaczonego przez Sejm na ten cel kredytu, w 
sumie 10.000 złr. Z uwagi, że wszystkie kredyty, 
tesli po dzień 31 m arca 1892 r. nm będą zuży­
tkowane, straciłyby dla Wydziału krajowego moc 
obowiązującą, i nie mogłyby już wcale być uży­
te ; z uwagi dalej, że skutkiem tego musianoby,

Z  C H O I N K Ą .
O B R  A B B  K .

Grudniowe niebo, tysiącem gwiazd zasiane, 
sm utnie spoglądało na strzechy cbat wiejskich, kto 
re, tu i ówdzie porozrzucane, zdawał*-wę bez życia 
wśród zamarłej Datury. Przed niemi lśniąca lo­
dowa akorupa więzi W isły fale, a za nią, zdała 
Wawel, s  dum ą dźwiga majestatyczne mury 
zamku.

O iau... nigdzie głosu ludzkiego, nigdzie szcze 
biotu ptactwa, —  Lawet psy u try ły  się przed 
dokuczliwym mrozem.

Nagle, drzwi chatki jednej skrzypnęły, a w 
Brjh ukazał iię chłopczyna około lat dwunastu. 
M izerny był i hi ho oJz any. W yszedłszy z ciepłej 
izby na mroź, w strząsnął się chłopiec, lecz się 
nie cofnął. « stojąc ua progu, przym knął wrota 
xa sobą. Główkę, lnianym ocienioną włosem 
zwrócił w stronę Wawelu.

—  0  Jezu słodziusieńki 1 —  szepnął z cicha, 
i patrzał % zachwytem na te olbrzj mie mury 
oświetlone bladem światłem księżyca, godne pę 
dzla malarza.

Chłopczyna stał na mrozie i drżał całera ciał­
kiem , szczękał zębami — skostniałą od zimna 
rączkę pc ł  >tył ua drewuiauej klamce

—  W ojtuś — odezwał się tuż za nim głos 
cichy, drzacy —  pójdź do izby.

‘ — Pó|dźcie do haw  d z ia d u j  patrzajcie ino, 
jak zamek świeci się cały.

— Chodź, chodź Wojtuś, —  upominał sta­
rzec — takie zimno okrutne, a i do izby wieje.

— Dziadulu a czy będzie jutro ciepły ?
Starusze! wychylił siwą głowę z izby i spoj­

rza ł ku niebu.
•— E j1 gwiazdy skrzą się na mróz.
—  A to z choinką ni» pó jdę?
Głos dziecka drżał od zimna i smutku.
—  Ano, może ta  i zelży jeszcze, kto ta w ie?
Chłopak sposępniał. Markotny wszedł do izby.
—  Wojtuś, Wojtuś — gderała matka, — wy 

chodz>«z na takie zimno, co i psa wygnaćszkoda.

— Chciałem obaczyć gwiazdy i niebo, i za­
mek.

— Co cię ta opętało z tym zamkiem i nie­
bem, a czy tubie deiumy zamek, !;<zy co? Co- 
dzień go ma3Z przed sobą i mało ci leszcze?

—  Widzisz matuś, tam [króle nasi mieszkali.
— To co, że mieszkaH? ale dziś nie miesz­

kają i tyła — odrzekła.
Stary krzyknął:
—  Nie swarzyłabyś Maryś na chłopaka — 

ujął się za prawnukiem.
— Bobjście też dali pokój z temi bajami, 

chłopak po nocach nie sypia i tyła.
— Głupiaśl — uniósł się starzec —  to nie 

baje nij‘akiel toć ja sam własną krwią bronił tej 
Polski biednej.... Ale co tobie gadać o tem 1 głu 
piaś i tyle.

—  Bobyście ęi zestali r 1 tem płakać i la ­
mentować. Śmieją 6ię z was .udzie.... A w im 
co po tem ?

Stary zam ilkł; pomarszczona twarz jego spo­
sępniała. Kobieta ob.erała z’emniaki, a chłopiec 
przykucnąwszy p o i piecem, m arzy ł:

ćo  on to kupi sobie ? O tego i dziadulowi 
jeszcze me powiedział: nie powie mu aż sprze 
da drzewko, co mu „chrzestny" darował.

A jak dostanie za nie srebrniaki !...
Pani „pr. f. sorka* uczyła w szkole o królu, co 

pierwszy kazał burzyć figury z kamienia, a krzy­
że poustawiać; i 0 tym, co był tak waleczny, że 
aż miecz w yszczerbił; pokazała im nawet obra­
zek, na którym u ymalowany był Bolesław z 
szaD'ą w górę wzniesioną Jakby on rad z bhzka 
Pr*ypatrzyć się temu obrazkow i1 dotknąć go choć­
by końcem palca! Niechno on sprzeda choinkę, 
a kuj i s bie taką książkę, a zacznie dziadulowi 
czytac. Toć dziadowi aż łzy pociekły po pomar­
szczonej twarzy, jak mu zaczął opowiadać, co 
słyszał w szkole. A jak jeszczi powtórzył słowa 
nauczycielki: „Nie mamy już Polski moje
dzieci" to stary rozp)akaf się na dobre, a ocie- 
rąjąc oczy rękawem sukmany, ja ł prawić o tym 
Kościuszce, co to chłopków kochał jak braci 
i chciał Pjczyznę z niewoli wybawić. Toż to był 
wojownik wielki, a święty człowiek!

Cóż dziwnego, że Wojtuś, wzrósłszy pod okiem 
pradziada który całą duszą czuł się Polakiem, 
z wrażliwością młodocianej duszy, przejął się 
ową wielką miłością ku Tej, o której właściwie 
jasnego pojęcia nie miał. które) jednak wyrzą­
dzoną została wielka krzywda, niesprawiedliwość, 
o pomstę wołająca do Boga.

Kochał ją . . w ierzył w lepsze czasy, i modlił 
się za nią.

— Toć i pani p r e f  sorka tak s»me myśli jak 
dziaduś, a takie ma śliczne błękitne oczy, kieby 
niebo, a włosy złute jak u świętych na obrazku.

— Chłopak kochał ją troszeńki mniej od Boga, 
a daleko więcej od matuli.

Całą noc Wojtuś nie spał. Jufci* miał iść do 
miasta z tą śliczuą wysmukła choinką, a jak ją 
sprzeda, pójdzie do sklepu i zażąda książki o kró­
lach z kolorowemi obrazkami.

—  A co dziaduś powiedzą, jak Ib obaczą? 
A jak on im jeszcze czytać zacznie! — Ale z 
tem czytaniem poczeka, aż matuś spać oójdą, to 
on wstanie cicho z pościeli, zbudzi dziaoka i po ­
każe mu skarb swój.... —  A co powie fczymek? 
Co wieś cała powie? toli pozazdroszczą... Ale 
czy tylko tam w mieście kupią drzewko?... Co- 
by nie kupili? Przejdzie bez Wisełkę, stanie 
między chłopakami, co drzewek msją moc a pou­
stawiają je niby w jakim lesie, i jak spojrzy 
błagaluie na tych panów z miasta, to i rupią. 
Żeby jeszcze wiedzieli, że mu trzeba książki o 
królach 1 Bo czy to w mieście nie Polacy, czy 
co? a juści że Polacy, i pewno poznają, że on 
polskie dziecko. A jakby nie mieli wiedz eć, to 
on im o Polsce zaśpiewa; przecie ich P an i śsde 
wać uczyła, a jakże 1 To jak on zacznie śnie wać: 
„Jeszcze Polska nie zginęła".... bo, że nie zgiuęta 
to pew n o : sam dziaduś powtarzają cedzień: 
„ NiechLo my Moskalowi skórę wytrzepiemy11. 
Oj, żeby to I sam Wojtuś chętnieby chwycił za kosę..

I  marząc w dalszym ciągu o książce, którą 
kupi za choinkę, uśmiechał się chłopczyna roz­
kosznie, a oczęta, choć mu Eię do snu kleiły, 
skierował w stronę zamku, który przez małe 
szybki widać było, a serduszko biło mu mocno 
pod grubą koszuliną.

Z pierwszym brzaskiem duia zerw ał się z po 
ścieli, ubrał szybko, a zmówiwszy „Ojcze nasz", 
pobiegł do towarzysza.

— Szymek — zawołał na chłopca, przeciera­
jącego zaspane oczy —  prawda, że zelżało?

—  A co miało zelżeć?
—  Bo widzisz, idę do miasta z choinką
— Tw oja?
— A no? chrzestny mi ją darował. Kupię se 

za nią książkę.
—  Głupi I co ci po książce 1 Kup se lepiej pas. 

taki, jak ma Bartek.
— O ieee! pasbym ta kupow ał! — i rozgnie­

wany trzasnąwszy drzwiami, wybiegł z chaty.
Otuliwszy się w sukmankę i szal kraciasty, 

czapkę nacisnąwszy na uszy, r i o / “V  l nrogę 
gnąc za sobą na małych sa n w w w b  ,z i '
drzewko. W mieście już chlyj-s— __
mnóstwo, a mieli po kilkanaście 
w równym poustawiali szeregu. S tan^  i m ię­
dzy nienr i czekał...

Ludzie rzadko się pokazywali, rzadziej jeszcze 
p jta ł się kto o drzewka... Ku południowi dopie­
ro ru .h  się zwiększył, towarzysze jego zaczęli 
targow ać, a wszystko się spieszyło bo mróz 
każdemu dał się dobrze we znaki, wypie­
kając na nosach i policzkach ciemne rumieńce. 
I  Wojtuś porządnego złapał g :la, ale czekał cier­
pliwie. Co uie miał czekać? Włożył oto ręce do 
kieszeń sukmanki, a przeskakując z nogi na no 
gę, przypatrj wał się przechodniom. Coraz więk­
szy ruch zaczął go bawić. Nadzieja weń Wstąpi­
ła. —  Tyle ludzi, toć przecie znajdzie się choć 
jeden, który kupi, a jak kupi... — tu znów chło­
pcu stanął przed oczyma ten krói z mieczem w 
górę wzniesionym, w takim ślicznym czerwonym 
płaszczu, jak mutusiua spódnica. Akurat!

Ale zimno na dobre zaczyna mu dokuczać, a 
i głód powoli czuć się daje. Jakoś nikt o jego 
towar nie pyta nawet...

Dwunasta wybiła na wieży. Nąjsamprzód sły- 
rzv jeden zegar — jak ci to bije: bim... b a rn -— 
i  jem u tak samo serce^ bije... bo gdyby me ku- 
ftili L.

Ma w kieszeni chleba, a sera spory kaw>łek,

co mu m atula dali na drogę, więc wyciąga chlub 
i kozikiem kraie i zajada .. zajada. A ogląda się 
ciągle, czy kto nie spyta o choinkę. Ł  tu już 
wszystkie dzwony wybiły, i słjc&ad trąbkę z wie­
ży... a i ludzi dużo. coraz więcej...

A tu studenci i panny i dzieci ze szkół prse- 
chodną przez ten zielony szpaler choinek., ale ani 
spojrzą na niego. W ięc strzeliła mu myśl do 
głowy, jakby tu zwrócić na ciebie uwagę. W ie 
już co zrobi: Toć to wszyscy bracia jego, jednej 
matki dzieci...

I  z piersi dziecka wydobyła się ałaba melo- 
dya’ „Jeszcze Polska nic zginęła"...

Nie obudziło to zajęcia; nikt ant spojrzał r« 
i^bnięte dziecko, stojące koło wysmukłej jo-

Nie słyszą — pomyślał, i zanucił głośniej, 
niej.

EMku studentów oglądnęło się za małym, orzą- 
od zimna śpiewakiem i wesołym wybuchło 

Śmiechem.
Nie zraziło to chłopca, leca śpiewał coraz do­

nośniej. Nie zważał na zimno i głud, zapomniał u 
jodełce, stanowiącej cały iego majątek, wica ział 
tylko, że „ona" nie zetiam t że „ona" pow stanie., 
widzi w wyobraźui swej całe tłumy, spieszące 
ku niej, w.dzi wielkich panów, bratających się z 
biednym kmiotkiem, jak synowie jednej motki...

A tymczasem głośny gw ar zbudził go  z za­
dumy, przerwał śpiew jego. A oto grupa stoją­
cych dam i panów otoczyła go w koło. Młoda 
śliczna pani śmieje się wesoło, zasłaniając pu le  
ząbki mufką futrzaną, a kijku panów w świecą­
cych jakby szkło kapeluszach przypatruje mu się 
ciekawie. Czegóż oni chcą?  gapią °ię, jakby na 
komedye ja k ie !

—  Oo za patryotyzm 1 —  zau ołała wreszcie 
śmiejąca się pani.

Wszyscy się śmiali.
Pan jakiś. ze. szkiełkiem w oku odciągnął w e­

sołą panią
— Chodź, chodź, tó  pewno jakiś idyota.
— A zapewne, ie  idyota, ale zabawny aobie!
Wojtuś zrozumiał: W e wsi był starego Macie­

ja syn , co chodził od chaty do chaty i śebnĄ



t  Nr. *95. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Grudnia 1891.

eelem  wykonania tych bndowli, kredyty powyż- 
n e  wstawić do budżetu roka 1892, a tern sa­
mem niedobór tego budżetu znacznie podnieść, 
a wraz z nim  i cyfrę finansowej operacji, na r. 
1892 zamierzonej, —  W ydział krajowy uchwalił 
odnieść się do Sejmu z wnioskiem przedłużenia 
powyższych trzech kredytów po koniec roka b u ­
dżetowego 1892.

Organizacya kolei państwowych.
Wczoraj ogłoszono w W iener Z ty. nowe roz­

porządzenie ministerstwa handlu o zmianach w 
d o t y c h c z a s o w e j  o r g a n i z a c j i  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h .  Określono tutaj zakres dzia­
łalności tak dyrekcji generalnej w Wiedniu, jak 
dyrekcyj ruchu, państwowej rady kolejowej i t. p. 
Ostatecznie nowa organizacya odpowiada w pun­
ktach zasadniczych temu, co pisaliśmy o niej w 
swoim m a ie , jd y  zakończyły się w tej sprawie 
rokowania między rządem i Kołem polskiem.

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  d y r e k c y i  g e n e r a l ­
n e j  w W i e d n i u  obejmuje: jednolite regulowa­
nie służby we wszystkich gałęziach przez wyda­
wanie powszechnie o b o w iązu jących  rozporządzeń, 
instrnkcyj i t  p ; budżetowanie, kasowość i ra ­
chunkowość całej adm inistracji kolei państwo­
w ych ; wyrokowanie w sprawach osobistych, a- 
wansowauie, przydzielanie do służby i przenosze­
nie urzędników, o ile ono nie jest zastrzeżone 
dyrekcjom  ruchu ; najwyższe kierownictwo kon- 
tarw acyi kolei i bndowli kolejowych i ruchu ko­
lejowego ; ew idencja nad m aterjałem  kolejowym; 
botanawian’e i zmienianie taryi osobowych i towa­
rowych, — interpretacya ich w razach wątpli­
w ych; roztrzyganie rekursów przeciw zarządze­
niu m iszyeh organów kolejowych.

B a d a  k o l e j o w a  składa się z przewodniczą­
cego i 86 członków, których mianuje m inister 
Handlu na przeciąg trzech la t  Z tych mianuje 
m inister handlu 9 członków wedle własnego wy­
boru, po dwóch na przedstawienie ministrów 
skarbu i rolnictw a, J e d n e g o  na przedstawienie 
m inistra wojny; 36 na przedstaw ienie Izb h&n- 
dlowo-przem ysłowych; 16 na przedstawienie
rad kultury krajowej lub Towarzystw gospodar­
n y c h .

laby handlowe we L w o w i e  i K r a k o w i e  
wybierają po dwóch członków, Izba handlowa 
w B r o d a c i  jednego członka, oba Towarzystwa 
rolnicze w G alicji po jednym  członku.

Bada kolejowa „ w y d a j e  o p i n i ę *  we w szy­
stkich ważniejszych wnioskach, dotyczących spraw  
U ryfowyeh; o planach i rozkładach jazdy; o za- 
adach r o z d z i a ł u  r o b ó t  i d o s t a w .  Nadto 

„ n a  w e z w a n i e  m i n i s t r a  h a n d l u *  może 
rada kolejowa dać swą opinię o wyborze m iej­
scowości na inspektoraty kolejowe, dyrekcje 
ruchu, warsztaty, magazyny i t. p. Radzie kole­
jowej przysługuje prawo stawiać pytania i wnio­
ski w sprawach kolei państwowych w ogólno­
śc i

Cud- kolejowa zbiera się najmniej dwa razy 
do roku, na wiusnę i w jesieni, na zaproszenie 
m inistra handlu. N a zaproszenie przewodniczące­
go mogą na posiedzenia rady kolejowej być 
wzywani znawcy, o ile nie są organam i admini- 
a tm y i  kolejowej. Przewodniczącym rady kolejo­
wej jest m inister handlu, w zastępstwie prezy­
den t dyrekeyi generalnej.

Każda d y r e k c y i  r u c h u  stanowi zamkniętą 
całość dla siebie w spraw ach: konserwacyi kolei, 
rnchn i zarządu materyałów, następnie dla ogól­
nych spraw  adm inistracyjnych włączuie z zarzą­
dem  m ateryałn. Dyrekcyi ruchn podlegają: orga­
na  służbowe trzech najniższych rang, inspektorat 
dla budowy i utrzymania kolei, magazyny m ate­
ria łó w  i eksponowane organa kontrolujące, in ­
spektoraty kolejowe i departam ent rachunkowy. 
Miejscowości, gdzie ma być siedziba dyrekcyi 
rnchn, wyznacza m inister handlu za przyzwo­
leniem  cesarza i z uwzględnieniem wymagań 
służby.

Na zewnątrz ^ p rezen tu je  dyrekoyę ruchu je* 
dyrektor.

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  dy rekc ji ruchn obej-

ehoć n ojca biedy nie miał. A jak dostał mleka 
trochę, albo Chleba kawał, to zawył radośnie, nie 
jak ezłowieK, ale nieprzymierzając, jak ten pies 
na  łańcuchu. Ludzie w s wsi nazywali go warya- 
te m ; a jak mu chłopaki dokuczyli, » Szymek 
śniegiem go obrzucił, to prefesorka  też powie­
działa: —  Dajcie mu pokój dzieci, to id yo ta !  —  
akurat tak , jak powiedział ten młody pan ze 
szkiełkiem w oku.

On idyota? Mój Boże, przecie on po żebrach 
do miasta nie przyszedł, jeno chciał drzewko 
sprzedać a książkę z królami sobie kupić. Ano, 
poczeka jeszcze.

Więc czekał, ale śpiewać przestał. W styd go 
jakiś ogarnął na m y ś l, że go idyotą nazwali.

A  towarzysze jego starsi spoglądają nań, U t t d  
Śmiewają atę z niego. Je s t z czego! Żal I - * * !  
serce dziecka. Za co ? przecie nie prosi, ani 
esy, jak  syn Macieja. Że zaśpiewał? Toć r r l  
eie nie między Niem cam i ale między swoim

c&mko zaszło, a m atuś o zmroku wracać id -  
tywedi. W ięc położył drzewko na saneczki i 
tny  w rata ł ku W iśle...

I  po drodze, zrmiast myśleć o tej książce 
upragnionej, której wyrzec się m usiał, m yślał o 
tej pani ślicznej, co wyrzekła ze śm iechem  t pa- 
wyota*, ezy jak ta m , i o tym  p an u , co myślał, 
t e  on taki sam waryat jak ten ze wsi.

Ciemno już było, gdy stanął nad W isłą. Więc 
spuścił się powoli z b rzegu , i stanął na lodzie. 
P o  kostki grzęznął w śniegu, a ciągnął saneczki 
za sobą. Z dala widział blade światełka chałup. 
M atuś i dziadek pewno eiekawi, czy sprzedał, a 
i Szymek czeka go w chałupie... A otóż i on 1 
stoi na drugim  brzegu.

— O r e ty ! — zawołał, widząc drzewko na sa­
neczkach, — to nie kupił- ?

—  To nic, że nie kupili, ale wyśmiali I
Łzy od kilku godzin powstrzymywane, poto- 

c i j ły  się po zm arzniętej twarzyczce.
Regina Pniowłrówna.

K O N I E C .

muje wykonywanie i czuwanie nad miejscowym 
ruchem  kolejowym i służbą kolejową, a mianowi­
cie : układauie prelim inarza ro c z n e g o p rz y jm o ­
wanie, awansowanie, uwalnianie od służby urzę­
dników do wysokości rangi, połączonej z roczną 
pensyą 1200 złr. włącznie, aspirantów na urzę­
dników, dyurnistów i służby, budników, personalu 
pomocniczego; przenoszenia we własnym okręgu, 
z wyjątkiem urzędników z pł aeą 1200 złr., któ­
rzy są naczelnikami służbowym i; wszystkie inne 
sprawy osobiste i dyscyplinarne, z wyjątkiem u- 
rzędników pobierających 2000 złr. rocznej pensyi

Do a g e n d  d y r e k c y i  r u c h u  należy także: 
udzielanie urlopów do 4 tygodni, a w wyjątko­
wych wypadkach do 3 miesięcy, zezwolenia na 
rem uneracye do kwoty 100 złr., przedkładanie 
wniosków w sprawie rozszerzenia zakładów kole­
jowych, nadzór naczelny nad policyą kolejową, 
przedstawianie wniosków o zmianę taryf, ulgi 
frachtowe, wydawanie kart wolnej jazdy, s p r a ­
w i a n i e  m a t e r y a ł u  u ż y t k o w e g o  i c z ę ­
ś c i  i n w e n t a r z o w y c h ,  z wyjątkiem środków 
ruchu, szyn i urządzeń maszynowych —  a to w 
zakresie sumy kontraktowej 150.000 złr. przy 
publicznej konkurencyi. W  innych wypadkach 
tylko do 30.000 złr. W razie równych warunków, 
należy dać pierwszeństwo materyałom z w ł a ­
s n e g o  o k r ę g  n.

W  obrębie większych dyrekcyj ruchu mogą 
wedle potrzeby być ustanawiane i n s p e k t o r a ­
t y  k o 1 e j  o w e , których zakres działania wedle 
potrzeb służbowych określi m inister handlu.

Rozporządzenie powyższe obowiązuje od 1 sty­
cznia 1892 r.

«

Przegląd polityczny.
K raków , 24 grudnia.

W edług telegram u, który w tej chwili otrzy­
mujemy, urzędowa W iener Ztg. ogłasza nom ira- 
cyę hr. K u e n b u r  g a na m inistm  bez teki. Po­
wołanie jednego z członków klubu zjednoczonej 
lewicy jest zatem faktem dokonanym. N . F r. 
Presse podała wczoraj przed rzeczywistą nomi- 
nacyą w naczelnym artykule komentarz, z które­
go dowiadujemy się, iż układy z lewicą toczyły 
się jeszcze w czasie wiosennej sesyi Bady pań­
stwa i wtedy już hr. Taaffe m iał przyrzec, iż 
jeden z członków klubu powołanym będzir do 
gabinetu. Obecnie przy nowem nawiązaniu ukła­
dów lewica wymieniła jako kandydata p. P 1 e- 
n e r a ;  prezydent rady ministrów uchylił jednak 
tę kandydaturę w sposób uprzejmy, lecz stano­
wczy. Wskutek tego przedstawiono kandydaturę 
obecnego ministra.

N . F r . Presse oświadcza, że klub zjednoczo­
nej lewicy niemieckiej nie przyjął wskntek nomi­
nacji nowego m inistra żadnych zobowiązań wo­
bec rządu i nie związał się z żadną większością 
parlam entarną. Nowy m inister według wymienio­
nego dziennika będzie tylko repiezentantem  klu­
bu lewicy w radzie korony i strzedz będzie jej 
interesów. Nominacya nie ma również mieć ża­
dnego wpływu na utworzenie większość i pa-la- 
m enurnej. N . Fr. Presse omawia w reszen po­
głoskę o usunięciu się P 1 e n e r  a z życia publi­
cznego i zajęciu przez niego stanowi? k i  prezy­
denta najwyższego trybunału obrachunkowego, i 
lubo nie potwierdza tej wiadomości, jednak nie za­
przecza jej. Ze źródła kom petentnego dowiadu­
jemy się, że o ponowieniu układów z lewicą 
w bieżącej sesyi i o jej rezultacie Koło polskie 
nic nie wiedziało. N a fakt, dający lewicy nie ma­
ły wpływ na tok spraw publicznych, nie wy­
warło zatem Koło polskie żadnego wpływu i nie 
miało nawet sposobności wypowiedzieć swego 
zapatrywania na zmiany bądź, co bądź, pełne zna­
czenia.

W spraw ie zniesienia rozporząćlzeii  banicyjnych  
w  zaborze pruskim .

W łonie ministerstwa pruskiego odbywają się 
obecnie obrady w s p r a w i e  s p r o w a d z a n i a  
r o b o t n i k ó w  z G a l i c y i  i K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  i niebawem ma być zarządzona 
ankieta celem zbadania ubytku robotników kra­
jowych przez wychodźtwo, oraz napływu no­
wych z zagranicy. Powodem do podjęcia ankie­
ty —  wielki brak sił roboczych we wszystkich 
dzielnicach polskich. Wszystkie interesowane ko­
ła pracodawców w dzielnicach wschodnich, a 
zwłaszcza koła rolnicze i przemysłowe, dały te ­
mu wyraz na licznych zebraniach, i to zarowno 
w W. Ks. Poznańskiem, jak na Śiąsku, a zwła­
szcza w Prusach Zachodnich i Prusach W scho­
dnich.

Petycje , nadesłane do m inisterstwa i do sej­
mu pruskiego, zwracają również uwagę na brak 
robotników i na coraz smntniejsze położenie rolni­
ctwa, wreszcie zaznaczają, że obawy, jakie w pe­
wnych kołach żywiono Cu do prowadzenia się 
robotników zagranicznych, okazały się bezpodsta- 
wnemi. Wszystkie petycye prowadzą do jednego 
wniosku, iż w interesie rolnictwa i przemysłu 
fryłoby ondaK puiądanem , ażeby rząd pozwolił na 
- M t e  < v |Je J t a n i e  s i ę  w P r u s a c h  r o b o -  
n n Ś T  i ',5 a l i c y i  i K r ó l e s t w a  P  o 1-

! N m b w  tu wypada, że jako petenci nie wystę 
pują Lj najmniej sami tylko Polacy, lecz prze­
ważnie obywatele i przemysłowcy niemieccy, któ­
rzy kierują się wyłącznie względami natury eko­
nomicznej.

Ale czasby było uznać, że i pod względem po­
litycznym rozporządzenia banicyjne były środkiem 
chybionym; podkopały one tylko gospodarstwo 
dzielnic wschodnich, a korzyści naw et ze stano­
wiska niemieckiego żadnej nie przyniosły. Wobec 
tego nawet ze strony niemieckiej wyrażono ży­
czenie, aby rząd, który zerwał z taktyką ks. Bis- 
marka, opartą na ślepej nienaw iści, z n i ó s ł  
w r e s z c i e  z u p e ł n i e  r o z p o r z ą d z ę n i a ^ b a -  
n i c y j n e ,  j a k o  s z k o d l i w e  i b e z c e l o w e .

W atykan  » Rosya.
Rzymski korespondent P oM  Corresp. podaje 

następujące szczegóły o obecnym stosunku Rosyi 
do W atykanu:

Skutkiem zamianowania dotychczasowego bisku­
pa żytomirskiego księdza K o z ł o w s k i e g o  
arcybiskupem mohilewskim i metropolitą wszy­
stkich kościołów katolickich w cesarstwie, rozwią­
zaną została pomiędzy Rosyą a W atykanem kwe- 
stya ważna, która długo pozostawała w zawieszę.

nra. Porozumienie co do osobistości, mającej być 
powołaną na arcybiskupstwo mohilewskie, właści­
wie już od pewnego czasu było osiągniętem ; po­
mimo tego stolica mohilewska nie mogła zostać 
obsadzoną, ponieważ rząd rosyjski zaproponował 
równocześnie swego kandydata na bislnipstwo ży­
tomierskie i nalegał, ażeby obie nom inacje ró­
wnocześnie ogłoszone z. stały. Otóż Waty Iran nie 
chciał rrzyjąć kandydata rządu rosyjskiego, i sku­
tkiem tego sprawa obsadzenia stolicy arcybisku­
piej doznała zwłoki, aż wreszcie w Petersburgu 
odstąpiono od warunku równoczesnego obsadze­
nia biskupstwa żytomierskiego. Obsadzenie tego 
biskupstwa pozostaje zatem jeszcze niezałatwio- 
nem, i w sprav le tej toczyć się będą dalej roko­
wania pomiędzy Rosyą a Watykanem.

Od czasu, kiedy się rozpoczęła oficjalna m i­
s ja  p. Izwolskiego w Rzymie, —  a trwa ona już 
trzy lata — nominacya ks. Kozłowskiego jest trze­
cią z rzędu nom inacją biskupią w carstwie ro- 
syjskiem. Przy tej sposobności korespondent Pol. 
Corresp. nadmienia że p. Izw olski, o ile chodzi 
o jego osobę, był zawsze ożywiony jaknajlepsze- 
mi pojednawczemi chęciami wobec W atykanu , i 
jeżeli pomimo tego działanie jego wykazuje do­
tąd tak małe pozytywne rezultaty, jest to sku­
tkiem surowych z leceń , udzielanych m a z Pe- 
tersbnrga, a zakreślających życzeniom W atykann 
nader ciasne grauice.

*

Z o p ł a t k i e m .
„Bóg się rodni, n o c  truchleje“ —  zabrzmi nie­

bawem tradycyjna polska kolęda i rozwieje na 
chwilę ciężkie codziennych trosk chm ury. I  sm u­
tek zniki,ie z czoła kłupoum i zoranego i roztają 
na chwilę serca zmrożone nieszczęściami i s.l- 
niejszem, raźniejszem zabiją tętnem, —  i „przy 
opłatku* — jak zwyczaj każe —  składane będą 
życzenia lepszoj, pomyślniejszej, jaśniejszej doli.

„Bóg się rodzi, moc truchlejeu : w iarą potężna 
pieśń ludu popłynie po całe, ziemi naszej, wie- 
kowemi przygnębionej klęskami, napełni zamo­
żnych domy i cbaty wieśniacze, ogrzeje nawet 
na chwilę zimnice Sybiru, tej nowoczesnej Gol­
goty męczeństwa polskiego, i na całym świecie, 
gdziekolwiek srogim losem rzucona garstka roda­
ków w krwawym pocie dobija się chleba powsze­
dniego, pieśń ta połączy serca polskie myślą o 
dalekiej Ojczyźnie, da im wytchnienie i sił doda 
i napoi otuchą i wiarą...

„Bóg się rodni moc truchleje“ —  a pod wpły­
wem tej pieśni rozradują się serca, bijące wolno­
ścią i do wolności wzdychające, bo ona zwiastuje 
tryum f najwznioślejszych ideałów, świt prawdy i 
i światła, przed którem pierzchnąć musi i runąć 
dzika przemoc, oparta na gwałtach, ciemnocie i 
fcJszn. I  oto, -zaledwie pierwsze przedzierają się 
promienie wschodzącego słońca, zaledwie sp ra ­
wiedliwość budzić się zaczyna, a już śm iertelna 
trwoga ogarnia wszystkie nieprawe moce i ol­
brzymy świa a, frymarczący wolnością Indów, tru  
chleją w poczuciu, że ich czas minął, truchleją 
na myś!, i e  Jbozkarne ich panowanie dobiega 
krosu i n0de|<52id "b w d i straswieao obrachunku 
i położy koniec niesprawiedliwości, fałszum i 
gwsłtom.

Dzieje świata całego aają w y r y te j  odwiecznej 
prawdzie, a narody, jak nasz ujarzmione, żyć 
mogą jedynie niezłomną wiarą w potęgę spraw ie­
dliwości i światła, i otuebą że nemezys dziejo­
wa. nemezys karząca nadejdzie kńdyś, bo na­
dejść mnsi.

Ta wiara jedynie i nas Polaków przy życiu 
utrzymuje, pomimo stuletniej niewoli, pomimo 
chmurnego zawsze „dzisiaj*, a niepewnego „ju­
tra*.

I  bylibyśmy już dawno ulegli sprzymierzonym 
potęgom i „mocom*, gdyby w sercach naszych 
ni* tlała nieustannie święta iskra miłości ojczyz­
ny, gdyby nfj budziło nas do życia silne poczu­
cie nieprzed. śnionych praw naszych i ta  nie­
zachwiana wiara, że i dla naszego narodu Bóg 
sprawiedliwości i prawdy zrodzić się kiedyś musi 
na nowo w sercu ludzkości, ża prędzej, czy póź­
niej struchleje moc tyranów i m nie, i zejść musi 
dla nas słońce Wolności i szczęścia!

Dziś przeto — gdy każdy rok coraz cięższe 
sprowadza na nas próby, i gdy zda się nadziei 
nawet mleć Die wolno, by aię ucisk i niewola 
skańczyły — nie traćmy z oka tej świetlanej 
gwiazdy, nie opadajmy, nie omdlewajmy w walce 
na chwilę: otrząśnijmy się z letargu chorobliwej 
bezczynności, zatlijmy w sercach naszych ogień 
pracy i czynu, pamiętajmy o nędzy ludu naszego, 
w najczarniejszych chwilach życia niechaj nam 
przyświeca nijgl o tej, dla której ojcowie nasi nie 
wahali się skfedać krew, mienie i życie w ofierze, 
a zabrzmi wreszcie pieśń nie nadziei, ale rze­
czywistości, pieśń tryumfu i wesela „ B ó g  s i ę  
z r o d z i ł ,  n .oc s t r u c h l a ł a ! *

Kronika.
Kraków, 24. grudnia

Następiy numer naszego p ism a, z powodu 
trzech do‘ świąt, wyjdzie dopiero w poniedziałek o 
zwykłej porze.

Budova teatru w Krakowie. Niespodziewanie 
szybko rtanął gmach naszego nowego teatru „pod 
dachem- i dzisiaj jnż po jednym sezonie budowla­
nym Wędzić można, jak będzie wyglądał nowy ten 
nasz p-żybytsk sztnki po zupełnem ukończenia. — 
Wszytkie mnry, tak zewnętrzne, jak l wewaętrzno 
ukońzono, —  wszystko w całym budynku zaskle­
pione, nie wyjmując ogromnego plafonn sali wi­
dzów, który przy oświetleniu gazowem i ogrzewa 
niu kaloriferami zaczęto Jnż dekorować.

T całym budynku znajdują się jnż kamienne 
schody, tak że można obejrzeć go bezpiecznie, nie 
poirzebująo rusztowań.

Pokrycie dachów blachą cynkową u k o ń c z o n e  
z u p e ł n i e ,  dach kopnłowy nad audytoryum otrzy- 
Un zaraz z wiosną bogate i ozdobne pokrycie, tym- 
%asem pokryto andytorynm papą, która pod p°" 
(ryciem blaszanem na zawsze pozostawioną zostanie. 
Wszystkie roboty rzeźbiarskie są gotowe i większą 
ioh część już stale osadzono, tak np. wszystkie o 
ryginalne i oharaktorystyozne maekarony, dłata p- 
Mieczysława Zawiejskiego 

'W  pracowniach p. Błotmckiego i prof. Dauna

znajdnją się grupy allegoryczne, prace bardzo pię­
kne, które zdobić będą frontowe pylony budynkn i 
osadzone zostaną zaraz po Nowym Roku. Kierownik 
budowy architekt Jan Zawiejski oświadczył nam, 
że jeżeli tak, jak dotąd, wizysoy nasi przedsiębior­
cy wytrwają w pracy i pilności, to na rok przy ■ 
szły w jesieni teati może być zupełnie ukończony, 
to znaozy o pół roku wcześniej, aniżeli p. ZawieJ- 
ski kontraktem się zobowiązał.

Nie możemy o tem wątpić, bo mamy naoczne 
dowody, że tego reku wiele więcej zrobiono, jak 
było postanowionem, a następnie nie możemy za­
milczeć, że p. Jan Zawiejski dał dowody energii, 
wytrwałości, zapobiegliwości w kierowaniu budową, 
która mu zaszczyt przynieść może —  i dobre jego 
imię i sławę w kraju naszym utrwalić, —  przytem 
postępowaniem swem zyskał zaufanie komitetn bn- 
dowy i inspektoratu. Od chwili rozpoczęcia bndowy 
po dziś dzień nie zaszło ż a d n e  nieporozumienie, 
owszem w.zyscy na bndowie praonją w ha:monit, 
zgodzie i wzajemnem koleżeńskiem popieraniu się, 
a wyznajemy, że z przyjemnością takie fakta no­
tujemy.

Pp. Miarczyński, Kosydarski, Markus, Szczyrbuła, 
Kulesza, Pntz, Kosobudzcy, Oraczewski, dalej M. 
Zawiejski, Daun,’ Błotnicki, sami Krakowiacy, wy­
wiązali się ze swych zadać bardzo dobrze. P. Gidl 
który wobec odmownych odpowiedzi krajowych fa- 
btykantów żelaznych konsti-ukcyj, objął te roboty, 
wykonał Je wzorowo, tamo i przed kontraktowym 
terminem.

Roboty stolarskie mają otrzymać pp. Mnranyi, 
ślusaiokie p. Gramatyka, również tutejsi przemy­
słowcy.

Nie rozumiemy tedy kazań i morałów niektórych 
zamiejscowych dzienników, którzy, nie wiedząc, jak 
się rzeczy mają, hałasują i napominają komitet bn­
dowy, ba nawet gminę i Sejm do „urwania łba hy­
drze*, popierającej przemysł obcy !

Pierwsi zawsze stoimy na straży naszego prze­
myśla krajowego, ale z calem zaufaniem przygląda­
my się budowie teatrn krakowskiego, a rzetelne in ­
formacja czerpiemy od inspektora budownictwa W 
Wdowiszewskiego, który z sumiennością spełnia swój 
urzędowy obowiązek czuwania nad przebiegiem tej 
budowy.

Budowy gnachów dla szkół średnich w Kra
kowie oczekują z npragnieniem rszyscy ci, których 
dzieci uczęszczają obecnie do tych szkół, mieszczą­
cych się prawie bez wyjątkn w lokalach, nie od­
powiadających najpierwotniejszym wymaganiom sa­
nitarnym. Przed miesiącem mniej więcej donieśliśmy, 
iż ministerynm oświaty zgodziło się na ofertę gmi­
ny, co do budowy tych gmachów, —  byłoby wiel­
ce pożądanem, a ly  sprawa została przyspieszoną i 
aby raz wreszcie wyszła z# stadynm rokować, w 
nieskończoność się przeciągających.

P. Feliks Grzybowski, koncepisia I  klasy w mi
nisterstwie spraw zagranicznych, mianowany został 
sekretarzem ministeryalnym przy ternie minister­
stwie.

Zmarli, włodzimierz S t e b e l s k i ,  znany w kra­
ju' całym publicysta i poeta ■ satyryk, odebrał sobie 
życie w Warszawie. K uryer  łFarssaws&i z daty 
dnia wczorajszego przynosi o zgonie jego następują­
cą wiadomość: Dziś rano w mieszkaniu przy ulicy 
Niecałej został znaleziony bez życia ś p. Włodzi­
mierz iSteHiski. poeta i literat. Obdarzony wielkim 
talentem, urodzony w r. 184,4, od najmłodszych lat 
peświęcał się zawodowi literackiemu. Jego poemat 
p. t. „Roman Zero*. *  styln Hejnowskim pisany, 
pełen pesymistycznych poglądów na iyoie, zwrócił 
na siebie uwagę i krytyka rokowała młodemu ta­
lentowi wielką przyszłuść. Stało się przecież inaczej. 
Poeta wpadł w wir życia gorączkowego, szukał dla 
siebie wrażeń i podniety, a to wszystko trapiło nie­
spokojny organizm. Rozpraszając się w różnych kie­
runkach. jako pnclicysta. poeta, nowelista i satyryk 
humorysta, Stebelski wciąż zapadał na zdrowiu i 
tylko po kilkakrotnie przeprowadzonej knracyi w 
Fiirstenhofie, pod kierunkiem surowego hydropaty 
Czerwińskiego, powracał do sił, aby je znów później 
rnjnować. Od pięciu lat osiedliwszy się na stałe w 
Wmszawle, początkowo był stałym członkiem re- 
daki-.yi K w rytra  Codziennego , później objął kieru 
nek literaoki Kolców. Ostatnia większa praca Ste- 
belsklego ukazała się w W ędrowcu, a mianowicie 
poemat p. t. „Delirium tremens*.

Krakowscy stolarze. W ostatnim numerze kra­
kowskiego Czasopisma technicznego znajdujemy ar­
tykuł pod powyższym tytułem, przedstawiający hi­
storyczny rozwój rękodzieła stolarskiego w Krakowie 
od roku 1419, w którym nadano krakowskim stola­
rzom pierwszy przywilej, aż po dzień dzisiejszy. — 
Cech stolarzy uzyskał w roku 1547 potwierdzę: e 
swych statutów od króla Zygmunta I. W końcn 
XV go stulecia Bada oddała cechowi stolarskiemu 
obronę jednej z głównych baczt miasta. Jest to ba­
szta okrągła, do dnia dzisiejszego Istniejąca, tuż z 
prawej strony bramy Floryańskiej (wjeżdżając do 
miasta) położona.

„Stolarze krakowscy —  czytamy w Czasopiśmie 
technicenem  — byli liczni i zamożni. Z upadkiem 
Krakowa upadli stolarze i długo o nich słychać nie 
było. Po zajęciu kraju przez Austryaków, zaledwie 
dwie lnb trzy nierozgłośne 5rnjy stolarskie istniały, 
a raczej wegetowały. Dopiero od r. 1865 stosuLki 
zaczęły zmieniać się na lepsze. Młodsza generacja 
zajrzała do zagranicznych va.sztatów, rozglądnęła 
gię po świecie, zwiedziła wystawy — i obecnie wy­
roby naszjeh Btolarzy przekonywają ludność Krako­
wa, że o wiele są lepsze od tandetnych wiedeńskich. 
Kto znał stolarskie wyroby krakowskie przed 25 
laty ten z prawdziwie przyjemnem zdziwieniem wy­
c h o d z i o b e c n ie  z  w em tatów i  składów m e b li  i  przy- 
zuaó musi, że smak wyrobn wzrósł do niewidzianej 
dotychczas miary.

„Zwiedzaliśmy niedawno wystawę nieustającą, ja­
ką urządził Związek stolarzy krakowskich przy uli­
cy Floryaóski-j i z przyjemnością stwierdzamy, że 
oglądane i badane przez nas wyroby pp. Burzyń­
skiego, Grabowskiego, Karnasiewicza. Niedzielskiego, 
Odrzywolskiego, Olejaka, Otty, Stasińskiego, Wen- 
dorfa, w jeżewskiego i Wojtycha, sprawiły na-a 
prawdziwą, bo niespodziewaną przyjemność. We 
wszystkioh wystawionyoh tam meblach widać zrozu­
mienie natury każdego odnośnie do jego oelu i prze­
znaczenia ; widać usiłowanie stworzenia rzeczy sty­
lowej, od ogólnego zarysn aż do przeprowadzenia 
szczegółów, które nieraz wykonane są z benedyktyń 
ską cierpliwością.

„Opiócz wystawy Związku stolarzy, poznaliśmy 
także warsztaty pod godłem „Nadzieja*, skład Dn- 
wala, pracownię Romana Chmurskiego, Ligięzów i 
fabrykę braci Muranyicb, niedawno założoną, i wszę­
dzie uderzyła nas dokładność roboty, połączona z 
Wytworniejszym gustem.

„O tym naszym stolarskim przemyśle, zwłaszcza 
meblowym, rokujemy sobie dobrze i piękną zapowia­
damy mu przyszłość, jsśli tylko stolarze nasi na 
obranej drodze wytrwają*.

Konfiskata. Z polecenia c. k. proLaratoryi w Kra­
kowie skonfiskowany został cały nakład świeżo wy­
danej w denkami p. W. Korneckiego broszury p. t. 
„Przyczyny npadku Polski*, napisanej przez Edwar­
da Bogusławskiego.

Loterya gospodarna jak co rokn tak i wczo­
raj odbyła się przy nader licznym ndziale publi­
czności. Poknp losów był tak wielki, że w przecią­
gu niespełna godziny rozebrano wszystkie. Wygry­
wających szczęśliwców było nie wielu, liczny nato­
miast zastęp zawiedzionych i niezadowolonych, któ­
rzy jak zwykle sarkali na niechęć fortnny. Podczas 
loteryi przygrywała orkiestra „Harmonii*. Wobeo 
powodzenia, jakie towarzyszyło zabawie, zapewne I 
skarbona Towarzystwa szpitalnego św. Kazimierza 
wspomoże się znaczniejszą kwotą.

Uczta wigilijna „Sokołów* krakowskich odbyła 
się u nas wczorsj przy bardzo licznym udziale ucze­
stników. Po tradycyjnem łamanin się opłatkiem 
przeszło 200 „SoKołów* zasiadło do stołów w pod­
kowę ustawionych.

Pierwszy toast na cześć posłów Asnyka i Soko­
łowskiego wniósł prezes dr. S t y c z e ń ,  podnosząc, 
żo jak w Pradze na zjeździe „Sokołów* posłowie 
w jednym stawali szeregu z drnżyną sokolą, tak 
i nasi posłowie należą do pierwszych, którzy stanęli 
w szeregach naszego Towarzystwa. W odpowiedzi 
na to zabrał głos poseł A s n y k ,  wnoszao toast na 
pomyślny rozwój krakowskiego „Sokoła*, poseł S o ­
k o ł o w s k i  pił na solidarność wszystkich „Soko­
łów* polskich; dr. Styczeń wniósł z kolei zdrowie 
wiceprezesa dra Cybulskiego i p. Michaia Bału­
ckiego, jako pierwszego prezesa krakowskiego „So­
koła*. Dr. Cybulski wniósł »<?rowie grona nauczy­
cieli, p. Michał Bałucki podniósł zasługi radcy są­
dowego S z u r k a  i prof. C z u b k a  około rożwojn 
Towarzystwa i wniósł ich zdrowie. Szereg toastów 
zakończył dr B o r o ń s k i  staropolskiem „Kochajmy 
się*.

Serdeczny nastrój i swoboda panowały wśród ncze- 
stnihów tego zebrania od początku do końca. Do uroz­
maicenia przyczyniła się obficie zaopatraona loterya 
gwiazdkowa, która każdego niemal z ncsestniLów 
darzyła wygraną Dzielny chór „Sokoła* nprzyjemniał 
wieczór śpiewaniem koleńJ.

Wypadki w mieście. Wczoraj o godi. 8 7 , wie­
czorem zawiadomiono telefoniccnie z filii lampiarsy 
gazowych straż pożarną o wybuchu pożaru w azyu- 
ku Tillesa przy nlicy Grodzkiej. Wraz za strażą po­
żarną wyruszyło pogotowie Towarzystwa ratunkowe­
go. Wskntek nieostrożnego obchodzenia się ze świa­
tłem przy przenoszenia spirytualiów z piwnioy za­
palił się spirytur i 6 ładzi uległo oparzeniu. Straż 
ratunkowa opatrzyła opaizonycb, z których stróż do­
mu Tillesa prawie w */s ciała był silnie popanOuy 
i tegoż udwieziono do szpitala św. Łazarzu

W nooy o godz. 2 wyru-,zyl0 pogotowie medy­
ków, na wezwanie p. Tob. Grossa, na ulicę Micdo- 
wą 1. 27 do zaczadzonego Wojciecha Świątka, pa­
robka, lat 24 liczącego, i nieprzytomnego przywó- > 
ciło do życia.

Wczoraj w południe zawezwano str z ratunkową 
do kobiety zemdlonej w gmachu Aęcybractwi to ło- 
sierdzia.

Wczoraj również zgłosił się na staoyę ratuni 
chłopiec Bjomrtrt Mwroin Sroko, pokąsa ,y przez 
Ranę wielkości talara opatrzono i od- Heduie r -od­
ki policyjno aanitarne zarządzono.

Z dzit dżiny geografii Jeden z przyjaciół a:
szego pisma nadesłał nam kopertę listową, r k ■’ 
znaczek pocztowy przestemplowany zoB.ał  w i 
stampilą A n d r y c h a u  i zapytuje: gdzie miano­
wicie leży owa miejscowość, gdyż w podręcznikach 
geografii krajowej znaoe jest tylko miasto Andry­
chów. Świetna krajowa djrekoya. poczt mogłaby 
na to zapytanie dać odpowiedź.

Stosunki w Królestwie Polskiem. i  gubemii 
lubelskiej donoszą: „Zmiana sądownictwa w Polsce 
rosyjskiej i zajmowanie ni« policyi głównie propa­
gandą urzędowego prawosławia, mnoży złodziei i 
rozbójników w przerażający sposób. Na początku 
ostatniego tygodnia zamordowali w lesie Wojsławice 
obywatela p. Białkowskiego z Honiatyczek, ojca i 
jedyną podporę licznej rodziny, i ograbili go z wszy­
stkiego, co miał na sobie i 400 rub li Drugim po­
dobnym wypadkiem było napadnięcie Rabinówki, 
folwarku pod Tomaszowem. Pomimo całych starań 
zamazania sprawy, nowy sędzia śledczy z Tomaszo- '
wa zdołał trafem tylke wykryć, że to wo>skowl ro- i
syjscy przebrani, napad w oeln grabiersy i morder­
stwo popełnili. Byli to kozacy z rozłożonego pod 
Tomaszowem pułkn Fa*ta te zdarzyły się w bie­
żącym miesiącu, a »a prawdziwość ioh ręczę*.

Ze w szystk ich  kwiatów najmodnl*J»zemi są o- 
beonie chryzantemy, czyli jastrnnv, to też ogrodnicy 
wszystkioh miast enropejskich obiegają s*ę o pierw­
szeństwo w wystawianiu najliczniejszy sh i najwsoa- 
nialszyoh ich odmian. Przyznać należy, że ogrodni­
cy paryscy i londyńscy trzymają prym w tjm  
względzie. Wystawa ohryzautemów w Paryżu, za 
mknięta przed kilku dniami, byra w-pamałą — 
Wszystkie jadnakże wystawy europejskie t j th  kwia­
tów nie mogą neta dać nawet wyobrażenia o wy­
stawach, urządzonych w rodzinnym ich kraju w Ja ­
ponii. W Jeddo wystawa ohryzmntemów odbywa się. 
corocznie w cesarskich pa^acaih i ogrodach pod 
rozpiętsmi namiotami z wspaniałyoh materyj — 
Kwiaty tej rośliny »ą tak olbrzymio, że przechodzą 
wielkością nasze największe słoneczniki — nie mó­
wiąc już o różnorodnych kształtach i barwie.

Przykazania higionlczna. Jeden z dzienników 
angielskich zamieszcza dla nauki swych czytelników 
ustępujących dziesięć P^jkazań, których przes*rze- 
ganię może być najracjonalniejszym sposobem zapo­
biegania chorobom i ochrony zdrowia. — (Jto owe 
przykazania: 1) Nigdy nie czytać na ulicy, ani w 
jakichkolwiek w ozach, ozy powozach trzęsących 2)
Nie dłubać w zębach szpilką, ani iadE*m narzę­
dziem ostrem. 3) S tarać się używać pokarmu mię- 
szanego. 4) Nigdy ni* jeść 1 nie pić rzeczy gorą- 
cyoh lub zimnych, jednych u»rai po drugich. 5) 
Nigdy nie przeładowywać żołądka. 6) Pamiętać za­
wsze, by podczas jakiejkolwiek roboty, czytania i 
pisania światło padało prosto i w dostatecznej ilo­
ści. 7) Nigdy nie pracować nmyslowo lnb fizycznie 
dłużej nad 8 godzin »a dobę. 8) Pamiętać, by mie­
szkanie był° Jasne i miało dobre powietrz*. 9) N i­
gdy nis «pać mniej nad ośm godzin. 10) Nigdy ni* 
pozostawiać uuiysła w bezczynności. Dziennik ów 
zapewnia, i  kto będzie zachowywał te dziesięć 
pr*ykazań, zapomni o istnienia na świeci* &pt«k 1 
lónrstw .
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R ep tn u r teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  26 grudnia: Po raz 133-ci „Ko- 
śeiuarKo pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałaoh Wł. L. Anczyca.

W n i e d z i e l ę  "7  grudnia, „Robert i Bertrand, 
czvli Dwaj złodzieje", fcrotoohwila ze śpiewami w 
5 odsłonach W l. L. Anozyca

We w z o r e k  28 grndnia: Po raz piąty „Pierw­
szy bal", Kowedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl­
skiego ; po raz trzeci „Giuzik", komodya w 1 akcie 
llaryana Gawalewicza; po raz czwarty „Reprezen- 
tanz domn Miller i spółka", kumedya w 1 akcie 
Wł. hr. Koziebrodzkiego.

We c z w a r t e k  31 grndnia: (Dziesiąte czwar­
tkowe przedstawienie) „Dom otwarty1, komedya w 
3 akzacn Michała Bałuckiego

W p i ą t e k  le ty c w ja : (Wznowienie) „Karpzccy 
gón- dramat ze -'piecami w 5 aktach Józefa 
Erri^niowskiego.

Wiai«i( ukawe, literackie i artystyczne.
— Tygodnika ilustrowanego numer gwiazdko­

wy z prześliossemi przygotowauemi ua święta kom- 
pozyoyami Piotra Stachie wieża, nadszedł dziś do 
Krakowu. Tygodnik  rozpoczął dawać ilustracje ko­
lorowe, które efektownie zostały cdbite.

— , A nanas", hum orystyczny kalendarz, od lat 
ośmiu wydawany w Krakowie uaaładem p. Kazi­
mierza Bartoszewicza, wyszedł właśnie z drnku. 
Oprócz prac pióra wydawcy, w kalendarzu znaidują 
sfę cenne utwory ś p. Bartelsa, oraz humorystyczne 
drooiazki Mnenarskiego, Jordaua, Cyrusa i t. d. 
Gzęćć obrazkowa zawiera liczne rysunki mało dotąd 
znanego w Galicj znakomitegu humorysty warszaw­
skiego Fr. koBtrsewsKiego. Z innych artystów na 
izych figurują w A n a n a s ie : Kossak, P illa ti, Kru­
szewski, Bieszczad, Wodziński, ś. p. Chorśnikiewioz, 
Icbnowski i t. d, Ananas  obecnie wydany jest owo- 
•em dojrzałym i wolnym od tak zwanych „broda­
wek", które w poprzednich latach nietylko że go 
mogły Bzpeoić, lecz i wpływać na zmianę jego sma­
ku w ujemnym kie^unzu. Format wydawnictwa ró­
wnież uległ zmianie, przypomina bowiem warszaw­
skie tfgi rodzaju kalendarze, które publiczność tam­
tejsza rozchwytywać zwykła, aby za tanie pieniądze 
szczerze się uśmiać.

k p e s ł n e z e u l r  u s e ł e o r e l o g i e z n e  
(pedłflg obeerwatoryum krakowskiego) 
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Telegramy „Nowej Reformy!1
{Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 grudnia W iener Ztg. ogłasza od­
ręczne pismo cesarza, mianujące hr. K u e n b u r- 
g a  ministrem.

Wiedeń, 24 grudnia. Dzienniki wiedeńskie 
iowitały nom inację hr. Ruenburga jednomyślnie 

życzliwie.
F rem denlla tt rozstrząsając znaczenie tej nomi- 

nacyi pisze, ż zjednoczona lewica nie rozbraja 
się, ale dopóki Kuenburg pozostanie w gabinecie, 
dopóty nie może przyjść do zatargów z rządem, 
dopóty trwać będzie poręczone parlam entarne za­
wieszenie broni. Tenże dziennik zbija zarazem 
zapatrywanie N eue T'r. Fresse, która Kuenburga 
nazwała stróżem liberalizmu u w rot gabinetu 
Taaffego, bo osoba K uenburga jest za poważna 
do takiej tylko roli, —  nowy m inister bowiem bę­
dzie miał udział we wszystkich akcjach rządu i 
w całej pełni.

JPrtsse, mówiąc o tej nominacyi!, wskazuje na 
Goło polskie jako na czynnik, który w sprawie 

utworzenia większości ma prawo glos zabrać. Po- 
acy nie wj obrażają robie bynajmniej nowej wię^ 
iszości jako organizację wojenną przeciw klubo­
wi Hoheuwarta. Dalej pisze ten dziennik, że te­
raz nie tua jesz cza ia Jn u j wzajemnej łączności 
między stronnictwami umiarkowanemi ; ale trzy u 
miarkowane grupysą w styczności z iządem ,itu  zbie­
gają się teraz nitki, ale należy mieć nadzieję, że to 
jowoii doprowadzi do bliższego złączenia się tych 
gi up w zgodną większość.

Yaterland  oświadcza, że z wyboru h r. Kuen- 
m rga jest zadowolona, bo on należy do odcienia 
więcej umiarkowanego, z którym na wszelki wy- 
jadek można się porozumieć co do przyszłego 
modus vivendi

Wiedeń, 24 grudnia Zarząd zjednoczonej lewi 
cy rozesłał wczoraj dzienniuom uasrępująey ko 
munikat:

P lener wyjaśniał przed gronem członków stron ­
nictwa, co zarząd sądzi o mającem dokonać się 
wstąpienia hr. Kuenburga do ministerstwa. Spra­
wa wstąpienia jednego członka zjednoczonej le­
wicy do gabinetu była omawiana już przy końcu 
sesyi letniej, a teraz przybrała formę pewniejszą 

Zarząd stronnictwa oświadczył się za tem, aby 
do gabinetu wstąpił kierownik stronnictwa, atoli 
rząd odrzekł na to, iż dogodzenie tem u żądaniu 
jest niemożebne, bo nie da się pogodzić z lego 
stanowiskiem ponad stronnictwami. Zarząd stron­
nictwa porozumiał się wreszcie z prezesem gabi­
netu o wstąpienie do gabinetu takiego członka 
stronnictwa, który w wysokim stopniu posiada 
zaufanie stronnictwa, a ma być przedstawicielem 
politycznego stanowiska jego w łonie gabinetu. 
Ojobiste przymioty i charakter polityczny hr. 
Kuenburga czynią go mężem zaufania stronnictwa 
zjednoczonej lewicy. Chociaż hr. Kuenburg wstę 
puje do gai inetu, mimo to stronnictwo nie zmie­
nia swoich dawnych stosunków, zatrzymuje swoją 
swobodę działania i samoistność wobec rządu 
i innych stronnictw. —  Prezes gabinetu przyjął 
do swej wiadomości, że zjednoczona lewica nie 
wiąże się z iunemi stronnictwami w t. z. kartę 
Iową większość, lecz że w postanowieniach swoich 
kierować wę będzie sądem przedmiotowym i roz­

wagą polityczną. — Nowy m inister pozostanie 
członkiem stronnictwa, będzie przybywał na po­
siedzenia klubu i będzie łącznikiem między rzą­
dem a stronnictwem .

Grono członków stronnictwa, wysłuchawszy to 
sprawozdanie, wyraziło zgodę.

Zarząd sfronnictwa przed zebraniem się lzbv 
po świętach zwoła pełne zgromadzenie, złoży na 
niem sprawozdanie i zasięgnie opinii.

Budapeszt, 24 grudnia. Na konferencji par- 
tyi liberalnej prezydent ministrów miał mowę, 
w której ze względu na rychłe wybory odwołu­
je się du patryotyzrau liberalnej partyi, która 
doprowadziła do równowagi finanse państwa, a 
która nadal postawić sobie powinna za główne 
zadanie wewnętrzną konsolidację kraju. Zgroma­
dzeni bardzo życzliwie przyjęli mowę ministra.

Berlin, 24 grudnia. Um arł znany prawnik i 
pisarz polityczny R o e n ri e

Rzym, 24 lutego. Na wciorajszem przyjęciu 
kardynałów papież miał przemowę, w której 
wspomniał o kwestyi robotniczej i wyraził się, 
że po wydaniu znanej encykliki nie uważa je­
szcze działalności na tem  polu za ukończoną. 
Papież wyraził ubolewacie, że przeszkodzono mu 
w niegodny sposób przyjmować pielgrzymów-ro- 
botników, aby im wyłuszczyć zasady sneyalne, 
jakie dyktuje religia chrześdańska. Wrogowie, 
którzy zaprzysięgli papiestwo nienawiść, prze­
szkadzają jego dzbJalnóśei tocya^ej, ponieważ 
działalność ta podnosi chwałę i wpływ papiestwa: 
z tej samej pobudki wrogorie papiestwa uświad- 
ozają, że działalność stolicy apostolskiej w spra­
wie zniesienia niewolnictwa est zbyteczną. Po 
mimo tego papiestwo prowaifcić będzie dalej swe 
dzieło, swą m isyę, jaką prcznaczyła mu Opa­
trzność, mianowicie misyę poloju, zbawienia i od­
kupienia nawet dla tych, którzy walczą prze­

ciwko papiestwu 
Rzym, 24 grudnia. Senat )rzyjął znaczną wię­

kszością głosów „Catenaeclo" oraz projekt doty­
czący przedłużenia konwencji o morskiej służbie 
pocztowej.

Konstantynopol, 24 grudnia. Ambasador fran­
cuski (Jambre wręczył dn 19 bm W. Porcie 
notę, w której rozwodzi si» nad tem, że Oh i- 
doum e został wydalony bez poprzedniego poro­
zumienia się i zażąJania inttrwencyi konsulatu 
francuskiego w Sofii. W ten przeto tkwi prze­
kroczenie traktatu między Fmncyą a Turcyą, któ­
ry obowiązuje także Bułgarję, jako nieodłączną 
część składową Turcji.

Age.it dyplumatyezty bułgarski Wulkowicz w rę­
czył Saidowi-paszy totę rt$du bułgarskiego, w 
której wykazano, że Fąd bułgarski nie korespon­
dował w tej sprawie z agentem francuskim w 
Sofii, ale m inister sprtw zagranicznych Greków 
przed wydaleniem Chatourne-a rozmawiał osobi­
ście z Lanelem i ośw'alczył mu, iż treść roz­
mowy może podać do wiadomości swego rządu. 
Uanel nie może zaprzeezjć, iż o tej sprawie od­
była się z nim rozmowa skoro znaną jest pra­
wie wszystkim agentom d plomatycznym w Sofii.

Po otrzymaniu tej noty W. P o rta  dała pole­
cenie swemu komisarzowi w Sofii Reszid-bejowi, 
aby o tej sprawie przysłał referat.

W kołach rządowych Greckich przeważa to 
mniemanie, że rząd bułganki popełnił błąd for­
malny, ale w rzeczy samej rna zupełną racyę.

Sofia 24 grudnia. Kozgł»szone w dziennikach

wieści o rzekomym projekcie rządu bułgarskiego 
zaciągnięcia pożyczki dziesięciu milionów franków 
na ufortyfikowanie brzegów morza Czarnego —  
nie mają żadnej podstawy. Uchwalony przez 
Sobranie kredyt w kwocie siedmiu milionów 
przeznaczony jest na pokrycie wydatków, które 
w' ciągu roku zrobiono.

Bukareszt, 24 grudnia. Sbnat i Izba poselska 
zostały rozwiązane. Nowe wybory odbędą się 
pomiędzy 1 a 7 lutego przyszłego roku. Nowy 
parlam ent zwołany zostanie na 28 lutego.

Waszyngton, 24 grudnia, Z trzynastu człon­
ków komisyi m onetarnej, wybranej przez Izbę 
poselską, dziewięciu jeet za, a tylko trzech prze­
ciw wolności bicia monety srebrnej 

K om isja dochodów państwa, w większości swej 
demokratyczua, jest stanowczo przeciw rewizyi 
taryfy cłiw ej, ale oświadcza, iż zgodzi się na 
zmianę cła od niektórych tuwarów.

Buur~.il Ayres, 24 grudnia. Powodzie w yrzą­
dziły wielkie szkody w prowincyi Cordobio.

Odpowiedzialny Śedaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r. L esław  B oroń sk i.

Rubryka .Nadesłane* nio pochodzi od Redak 
cyl, która też żadnej odpuwiedzlplnjści za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła­
bionego traw ien i i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich oierpieniaoh żołądka, dostarczają i za 
pewniają prawdziwe proszki seidlickie Molla, jak 
żaden inny środek, działanie wzmacniająca żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła ia  pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptek«u z i o. k. dostawoa nadworny. Wie­
deń, Tuohlauben Nr. 9. U prana się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie preperatów Molla z marką o- 
Ghronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znąjdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego nnmeru na ostatniej stronniey. (207)

Balowe materye jadwabne od 60 ct. do 6 złr.
65 ct. za m etr, (około 300 różnych deseni i ko­
lorów) w yseła sztukami lub kawałkami franko i 
oclone skład fabryczny G. HENNEBERG (c. i k. 
dostawca nadworny), Ziirich. Wzory odwrotnie, 
wyeeła się list z m arką 10 c t

Portraty naturlr.ej wielkości, odpowiednie ja ­
ko ozdoba pokoiu, juk również )ako piękna i wie­
czna pamiątka szczególniej po zmarłych, wyko­
nuje według każdej nadesłanej fotografii zakład 
artystyczny, egzystujący od r. 1879 w Wiedniu 
II, Grosse Pfarrgasse, 6, p. Siegfrieda Bodascher. 
Z powodu uciatnych robót, nadchodzą prawie co­
dziennie uznania dla zakładu. (Inserat daje bliż­
sze wkazówki) 3012

Przez lekarskie powagi poleconym środkiem  
przeciw

Influenzie
jest stary naturalny koniak, a dostarcza go e wie­
rnych winnic po cenie 6 złr. za 4 butelki, lub 

8 złr. za 2 litry — f r a n c o .  2995 2 ł  
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, w zamku Go- 

iliscn przy Gonobitz, w południowej Styryi.

Neustelna ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany śro­
dek przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 
25 ct., 1 zwój 120 pigułek 1 złr. O s t r z e g a  
s i ę  u s i l n i e  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  —  
Tylko prawdziwe, jeżeli każde pudełko ma u- 
r z ę d o w n i e  protokołowany znak ochronny czer­
wono druk. „Heil. Leopold* z firmą Apothe e 
„zum heil. Leopold*, W i en, I, Ecke dt- Spłe- 
gel- und Plankengasse Do nabycia w Krakowie 
u ap t.: W. Redyka, F. Sobie r a d e g o , K. Wi­
szniewskiego, L. Rosnera; w Podgórzu u p. 
Sktkalskiego. 2854 4 12

Or. Tadeusz Mayzel
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wene­

rycznych szpitala św. Łazarza 
mieszka obecnie ul. św. Gertrudy I. 8 partor. 

ordynuje od godziny 3 do 4.
2642 7-12

Dr. Władysław Harajewicz
b sekundaryusz prof. Madurowicza, specjalista 

chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2—4  popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano bez­

płatnie. (2603 *1 15)

Podwale Nr. 1 4 , parter.

Akademik
p a s i a k ą j e  l e f c c y i  w  m iefM M .

Wiadomość w Adm. N , Reform u.
2918 0

Przy grach i zakładach, przy składkach i ir 
pisach paiirętajiny

o „Domu narodowym11
w  C ie a m y n le .

8rooy królewskie, grób Mlckiewioza I skarbieo w kate­
drze na W a w e l u  zwiedza, można w dni powsiednii
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie lD/i- 

Gr.ib zasłużonych (w kry psie nu Skałee), 6rób Skarg 
(w kościele św. Piotra), n a  skarbieo k< śsieda N. P. Ma yi 
ogiądae moim. ebwilaeb wolnyeh od nabożeństwa u  
zgłoszeniem się da zakrystyi.

sfy. t & r y u a z  w  Ż y  w c u
poszukuje 2t>7» i  3

K A N D Y D A T A
z  praktyką przynajm niej jednoroczną.

S i a r *  u a y a t o

wina węgierskie
w  h a n d l u  2022 19 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Kam ienica p ię tro w a

•  LS oknfceh frontowyeb, o 19 uliKaeyach mie- 
■Ekaloyob, przv głównej nliey w Podgóriu, z po­
wodu prze r  edlenia me właścicieli ieot tanio i 
po* konretnemi warunkami (za dopłatą 5600 złr l 

aaraz d o  s p r z e d h j i i a .
Z g ło ez ea ia  w  s k l e p i e  J .  U l k u a z e u ' -  

s k l e g t  w  P o d g ó r z u .  i  969 t  3

O s o b a
pnaladz w zupełności język francuski i wło - 
■ki, zyc«y aobie udziefftć lekoyj w troh jeżykach.

Ulłb* Szewska, L. 21, II piętro. 2t»07 4 ń

leżeli Pan cierpi
nł * o * f l e c , rc u «  
m a tr z u a ,  ogólne o - 
t ł a b i e n l e  n e r ­
w o w e ,  n e w r a l -  
Clfc* i s c h i a s ,  nie- 
dokł. o b ie g  k r w i ,  
nerwowe o s ł a b i e ­
n i e  ż o ł ą d k a . h .  
d e r z e n t a  d o  g ł o ­
w y , p a r a l i ż ,  b e* - 

s a n n o i ć ,  b ó l e  k r z y i a ,  p a c i e ­
r z o w e j  U o . c l ,  w M j z a ż ą d a j  il- 
lustr. b r o s z u r y  o nogrodsonym d y ­
p lo m e m  łh o n o ro w y n  w Kolonii, 
W«ii, stuti^aroie złotemi medalami i we 
wszystkich państwach patent g a le r a n .  
e le k tro - iu iu g u e Ł y c z . działającym

aparacie do froterowania.
Broseura ta daje wyjaśnienia o skutku, 

zastosowaniu i użyciu aparatu i jest do 
nabycia illostr. z opisem użycia darmo I 
opłatnie we fabryce wynalazcy 2584 8 O

T u , B l e r m a  u n s
w Więdnij, I., Schulerstrasse 18.

3 pokoje z Bochnią
o ć  r o n t u ,  na 111 piętrze, z a r a z  d o  t r y .
n ą j ę c i a .  — Wiadomość „rzy u l i c y  F l o .

wyań^kiej. Ł. 8. 2930 4 6

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż

Apteka pod. Lwem na Kleparzu
a d r o g u e r y a  p o d  f i r m ą  I*- K r o k ie w  l o z , w 3 -cim domu od tej apteki »ię znariu 
jąca, n ic  w z p ó ln e g o  z e  s o b ą  u ie  m a j ą .

A p te k ę  p o d  I .w e m  ja osobiście prowadzę i takową we wszystkie leki jak najlepsi 
zaopatrzywszy jak najsuainuniej pole-am.

Przy tej sposobności pozwalam zobie zwrócić uwagę Szanownej P. T. Publiezuośoi ni 
mój wićlki wybór kosmetyków, f.e, mm różnego rodzaju anfll Iskioh I francuskich, pudrów 
krotii iw i t. p. Wodę kolonską najtańszą. Najlepsze wody do konserwowania zębów, j*k Woda 
Anatherynowa Popptt I własnego wyrobu, Eau de Botot, Woda Kothego i inne. Cudowne krople 
od bólu zębów. ProszW do zębów i t. p. C ó g n n e  k u r a c y jn y  m u a  c h in o w e ,  p e . 
p s in o w e , R e b a r b a r o w e .  M a la g ę  t t. p.

A oleonej porze podozas In.luencyi sławne, powszechnie doświadozone 1 cenione 25l<t>Z- 
k »  * c l r o W o t ł i e  B o u n c b e r g a ,  nadzwyczaj skuteozne przeciw katarom, 
chrypce, chorobom krtani, płu0l piersiowym i t. p. C e n a  3 0  c e n tó w .

Z poważaniem
K o n s t a n t y  Ś m ie s z e k ,

_______________ d a l e r ń a w o a  a p t ą w t  p o c i  I  , w e m .2968 2 2

ł J O t y o l l O Z a i a  D j . e j T i T - r ł - C i r u  y  J

W . M a a g e ra  prawdziwy oczyszczony

lWĄTROBY
Wilhelma Maagera w Wiedniu.

Badany pr/jz najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  t r f t -  
w i c u i a  szczególnie także dla dzinci polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekirz chce sprowadzić w z m o c n i e n i e  c a ­
ł e g o  o r g a n i z m u ,  s z c z e g ó l n i e  p i e r s i  i  p ł u c ,  » . ‘z y t  s t  c i a ­
ł a  n a  c i e ż a r z © , p o p r a w i e n i e  s o h ó v  , j a V o i e i  ó c z j s z c z e -  
n i e  k r w i  w o ^ ó lu o A c i.

p o  1 z ł r .  jest do nabycia w składzie fabrycznym : W i e n ,  
■ l l . / a ,  k f e a u i a r h t ,  3 ,  jakoteż 2494 8 18

a. 0 szystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.
* zz1,1 ™ .i a h ? Wie,  PF- r .  G r a l e w s k t  , apt., w .  R e d y k ,

apt K .  W i s z n i e w s k i ,  apt., s t .  F e i n t n e b ; ,  kupiec, M . J a w o r n i c k i ,  kupiec, 
w P o d g O r z n  J .  S k a k a l s k t ,  »pt. ’ f  ’

a

5 0 0 — O O O  i u e t r ó w

s zy n  kolejowych
tak zwanych „Feldhahnschienen11 
i «o tego d w ó c h  w ó z k ó w  po­
szukuje d o  p o ż y c z e n iu  
sp r z e d a ż y  firma K n r s c l ł ik

i  M a n n  W  S k o ł y s z y n i e .
2w35 4 10

BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
systemu dra G. Jaegera,

a m l z e l k i  w ł ó c z k o w e  i s k ó r z a n e  do p o l o w a n i a .  
Kapelusze i czapki zimowe.

PANTOFLE, BUCIIŁII BEBŁACZE FILCOWE
po niskjch cenach polecają

B r .  B I L E W S G Y
w Krakowie, otok kościoła N. P. Maryi. 2624 9 10

O d e z w a !  B o  w s f c y a t k l c h  C z y t e l n i k ó w !
„ nbiołf8 wp0”' ł i .n!°D| ! aby ookolwie  ̂ *ebr»ć pieniędzy, rozsprzedae 1000 sztuk bardzo ele­ganckich , doskonale idących, uregulowanych na eeknndę

W a s h i n g t o n  Z e g a r k ó w  B e m o n t o i r
za opłatą tylko cła przesyłki i opakowania, , więc za każdą cenę. Zaołaeiwsry wiee z ł r .  3 .6 0
kJemH Tm ^hanlcznem m otrz/ ma, ?  pi2kkny /,egarek remontoir ^ krysztalowem szkleł- k "  ■ 7 meehan cznem urządzenlem skazówak, hez nakręcania kluczykiem. Kto ehee wie. ku- 
pic sobie ten Uni a p°»konale idący z«gan - remontoir ia  tę nie do uwierzenia bajecznie nisk 
bn - 9 . ’ j pospieszy 7, ii .lówiemem, dopLi zapas starczy, gdyż tana sposo­
bność trafia, się hardzi rzaazo. bU na dos'ać „  pobraniem pocztow „r u fi- ny J 3874*4 6

Jozef yinyba, Wleń, Verflan.dth.au8.

W ^ ^ m ien ity  B I J I .I O I  w o ły ń sk i, funt 2 rłr.

Osobliwy Bulion własnego wyrobu
z d z lc r y z n y  i d r o b i n ,  b a r d z o  p o iy w u y  f  p o s i l n y ,  f a n t  3  z ł r .

Znatomity Pasztet z Izlczyzij, Wii i f?lrili sęilej, 1 fiut złr. 150, orat
w s z e l K Ą  d z i c z y z n ę

w całości i n i ezęśei polec*

K A R O L  K H O U E C K  1 S P Ó Ł K A .
F ie r w u z y  h a n d e l  d z ic m y z n y ,  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  a r t y k u ł ó w  

s p o ż y w c z y c h ,  w i n ,  w ó d e k  I w s z e l k i e h  d e l i k a t e s ó w
W K rakow ie, ul. FloryańsŁa, 2 3 .

CenniJci n a  żądanie fra n co . 2962 5 15
■

Nowy racyonalny sposób leczenia, 
iswiadeetwa słynnych lekarzy.

Nieszkodliwy, tez lekarstwa.

'Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleca się najusilniej wyszłą w 21 wydania broszurę 

I R om an a  W eissm a n n a :
i chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie

Dostać można bezpłatnie w apteot 781 20 26
L e o n a  r t o i  m e r a  K r c U t o w r l e ,

A a j p r a h ł y c z n i e j s z e  o h  n e t a  k o p y t  i  r a c i c .

Pat&nt. okucie raoic wolowych na lato i zimo
d l a  m ło d e g o  i d o r o s ł e g o  b y d ł a .

P a te n to w a n e  p o d k o w y  d la  k o n i  ze z m ie n n e m i o c e la m i.
“  Fodkowy dla koni roboczych , powozor yoh,

myśli sk.cli i wierzchowych. Patentowane podkowy 
i gumowemi podkładami iip. Wezelkiegi. rodzaju 
oodkówki, gwoździe do kopyt i racic. Ocele do pod­
ków z żelaza i stali, oraz o c e l e  przeinaszons dla 
b o n i  w o j s k o w y c h  - w^iług pi-i^piso) Pa-.: 
towane I I  o e e l e  i 7 .-ientowa e . .  •« t e  z  p o d -  

k ł a d a u  . 2-59 *
Cenniki z rjsunkam .i •» »rn»

m .  H a E  - i r
W i e n , I . ,  8 t r CelS?-

Warszawska Pracownia Gorsetów „ń la Sirćne“
K r a k ó w ,  u l .  U r o d s k a ,  3 1 ,  I  p i ę t r o .

Mam zaszczyt zawiadomić Wielmożne Panie, że po powrocie z Wie- 
dnia i Budapesztu, przywiozłam świeże fasony, oraz najnowsze modele 
g o rg e tó w  f r a n c u s k i c h  I a n g ie ls k i* !* .

Polecam patentowane w kraju i zagranicą g o r s e t y  g n m o w e  
i s p e c y a l a ®  g o r s e t y  „ S i r ó n e “ . 1813 7 20

U w a g a . Pogłoska, puszczona przez konkurencję podczas mojej 
nieobecności w Kiakowie, io fabryka więcej nie należy do mnie, jest 
fałszywą — Obecnie po powro^io pracownię pod własnem kierownictwem 
dalej prowadzę Z uszanowaniem

E m i l i a  B l z u s e r .
W a r s z a w s k a  P r a c o w n i a  G o r s e tó w  „A  l a  S lró n e*

D o  w y d z le r i a w ie u ia  lub s p r z e d a n i a

d .  i ^ o r e k
20 minut od Krakowa, tuż przy Podgórzu, z du­
żym ogrodem owocowo-warzywnym, * budynkami 
gospodar»kiMBi i 28 morgów łąk i roli. Piękna 

i zdrowa miejscowość na letnie mieszkanie.
Wiadomość: n i .  L u b ic z ,  3 t .  2948 3 6

g£ Przeciw nieczystości skóry
wyrzutom, piegom, Plamom, czerwouoóoi twa-

rzy itp. najlepiej dzialającem mydłem je s t :
Bergm anna m ydło z  balsam u brzozow ego

wyrabiane jedynie przez B e r g m a n n a  1 Itp . 
w D r e ź n i e .  Sprzedaż na sztoki po 25 i 40 ot. 
w apteoe Leona Rosnera w Krakowie, 260i 5 8

P r o ś b a !
V imię Chrystusa Pana udaje się matka • e- 

dmiorga orobnych izieo., żona słabego dinrni- 
sty , L.e chcąc tal owym dać zgiń ić igładu, 
irdiie każden dzień grozi tej familii mpełną 
ruiną, uprasza serea osułe Matek dsieci Szan, 
i iM t » . «j Publiozn >ś i o n.eoizcz,dienie dat­
ków przyjśoia w pomoo, które Bóg zapłaci.

E l ż b i e t a  S k ó r s k a ,  nlioa i atylaa, L I, 
Tarnów. JOOS 2 2

O o n y  s n i A o n w .
E 1 S I K A  G I T T L F B A

Jt 1 rwiza krajowa
fabryka krawatów
Kraków, ul. Grodzka L. II, w «’S- 

oysle n > dole,
prleea wielki wybór krawatów na 
każdy set o u najnowszych fasonów, 
sprzedając pojedynea o i na .nziny 

po cenach najniższych. 
Przyjmi je się uaże matsrys do 

robisnta krawatek i rękawiczki do 
 ________ prania.  2970 2 2

M M N W H M H

• Suknie damskie #
A  w ykonu je  w  ja k  n a jk ró t-  f l  

szym  czasie

MAGAZYN MÓDi
u

*

w  K r a k o w i e  
e n n t o o , X*. I B ,
poleca zarazem 2859 6 8

W  w i e l k i  w y b ó r

Skapeluszy damskich
^  kwiatów paryskich, piór stru- 
S  8ich i fantazyjnych, gorsetów,
5  Oran wszelkie nowości w zau-es 
W  tualety damskiej wchodzące.

J  m o d e l e  p a r y s k i e .

• H N H H H O M

i
:

s

Kuchnia Polska 
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny, L. 5,
poleca

śniadania, obiady i kclacye
czysto , zdrowo , smacznie i na maśle przyrzą­
dzone. — D l a  p a n ó w  a b o n e n tó w  * e  

z n a c z n i  n< u s t ę p s t  w e m .
Dziękując za dotychczasowe względy, poleoam 

się i nadal P. 7 Publieznośoi 2954 2 20
Józef B ie la w sk i.

Lustro weneckie (antyk)
s z n le  f r a n e n a k i e , są do sprzedania w 

Rynko głuwnym, L  23. U piętro. 
Oglądać można sidziennie od godzi-ty 11 da 

12 w południe. 2944 8 6

Doi kantowy i kantor wymiany ja k ó b a  h o c h s tim a
M r m k S w ,  m y m r n k  z ł S w m y  U a t t a  A ~ M ,

kapuje i sprzedaje p o d  d a l k s n y g t a i e j u y i t i  w a r u a k a i s  I krajowe i zagraniozne papiery, u ą y t ,  
Hity ZftttlWfil. 5cty, ■Mety, wyiaicnia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Złeoema i  prowincji

iikuteosnia odwrotną pocztą kea dflicMfia prtwizji|



Sr. 295 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Grudnia 1891.
Zaproszenie do przedpłaty na

TYGODNIK ROLNICZY"»»

o n c a a  c . k .  T o w a r z y stw a  r o ln ic z e ­
g o  k r a k o w s k ie g o ,

wychodzi co sobotę w Krakowie, w for 
macie wielkiego 4  to arkusza.

Pismo to poświecone sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i pi.e- 
mysłu rolniczego oraz hodowli inwentarza ży­
wego.

lygodnik koszmje w Aastryi 6 iłr. rocznie, 
3 itr. pół ocinic, 1 złr 50 enf kwarta'nie ; 
Niemczech 12 marek rocznie, w Królestwie Pol­
akiem 6 rs.

Dia pp. Oficyalistów prywatnych (gospodar­
czych; rocznie 4 złr.

Cena iL»era>u od wieisza dwmamowego wy­
nosi 8 cnt. za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 *nt. ol wiorsza. Pp- Prenume­
ratorzy płicą za w:»rsz ogłosi mia 4 cnt.

Przedpłatę przyjmnje AdminiBtracya „ T y ­
g o d n ik a  r o la ic z e g « * ‘» ulic* Garbar­
ska, L. 7   3000 J 3

»»*, ! H a g y a r  M e B Ó g a z d a k  
» * © v e t k e * © t e “  J999 l y

Spółka Rolników węgierskich
w  B u d a p e s z c i e ,  K o z t e l e k ,  

poleo,a Szanownym PP. rolnikom 
k u k u ru d zę , kartofle* g ro ch  
i inne p ro d u k ta  gosp od arcze ,

Niniejszem mam zawiadomić PI
a r c h i l  e k lA w , oraz wszystkich interesowa. 
nyeh, iż otwor»yłenl

Pracownie rzeźbiarski artystyczną
p rzy  n l ic y  Iw . A n n y , Ł . 4 .

Podejmuję się wykrywać roboty w  g l in ie ,  
g lp sd e , k a a l e u i u  1 d r z e w ie  pc j»k
najnmiarkowańszyot cenach.
3976 i  3 J u l i a n  S z o p i ń s k i .

Parcela budowlana
z praw em  wspólności m u r u , o 29 me- 
tra ih  długości budynku dwupiętrowego, 
m ająca 11 sążni frontu, 21 sążni głębo 
kości, a 234 sążni całej przestrzeni, w  
u l i c y  f t l e z i l r a d z h i e g * ,  jest z wol- 
n«j ręki M  i p i * e d a i t l a .  Połowa 
c ay kupna może pozostać przy hipotece.

Bliższej wiadomości u lzieli W ny D r .  
I I  n a w i e w a  L i ,  adwokat krajowy, n i .  
r W y d i S z k n .  3003 l 3

T y l k o  3  z ł r .
najodpowieduiejszy

Podarek świąteczny
( y ą u ią U i  a  p o  z m a r ł y c h !)

Portrety naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
I złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni.] 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia /ostaje Eceuaako lzon».
Odznaczony zakład artystyczny p. f. | 

S ó i e g f r i e d  B o d a s r h e r  
w WI e d -r. a, II., grew  pfarrgaase, Nr. 6.

Adolf Bradaczek
r z r i b i n r z  s on i 

w Krakowie, ulica Stolarska, L. 6.
podejmuje się wszelkich robót rzeżbiarstioli, jV 
s o .o . kościelnych, reblowyoh, dekoraoyl salo 

nowych itp- po umiarkowanych cena-h.
Każdego czaen jesz d o  g p r a e ita n ia

dom piętrowy w Skawinie
składający się z 11 pokoi , 7 piwnie i stodoły 

oraz 2u morgów pola i t morgow lasn. 
Bliższa wiadoineśó w proplnnoyl przy omen- 

ik.za ■ Karoliny Zbirani 2902 1 10

Akuszerka
w  D ę b n i k a c h , Ł . 7 1 ,  p o d  K r a k o ­
w e m ,  poczta Dęoniki, przyjmuje n siebie panie 

dla odiycis słznoaei. 3008 1

e e M i t e i  • • • • • •
Wilhelm Fen z

w  K r a k o w i e
zapatrzył śwież j swoją a b  Ca w y s t a ­
w ę  n a  I  p i ę t r z e  i łaskawym wzglę­

dom ją poleca. 2927 8 0
J s d x  o  n o w o ś ć  :

Meble pieprzowe i bambusowe. 
P a ra w a n y  i h a fty japoń skie.

Z a b a w i s l ,  l a l K l ,
Świeczki i ozdoby na drzewko. 

Ł a m i g ł ó w k i  i  k o n i e .

K a r ty ,  h e rb a ta .
K a l o s z e  r o a y y  a h U L e .

Su.s towarów na żądani9 frauko. 
O a n y  w y j ą t k o w o  n i s k i e .

• • • • • • ■ • • «  U t o
Pierwsze przez Wysokie o. k. Nnmiestaiotwe 

konceeyonowane

fi
w  s p r a w a c h  p r y w a t n y c h  i  h a n  
d l o  i r y e l z .  oraz B i u r o  p o a a d ,  a ł o g  

i  w y n a j m u  m l e a z b a A

Władysława Swiderskiego
w  T a r n o w i e  2 972  2 8

•ulica K ra k o w sk a , L . 13, 
Bto.ące w związku z wezjstkiemi biura­

mi w Galicyi i za granicą.
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T o w a r z y s t w o

WZAJEMNEGO KREDYTU
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począ-g 
wszy od dnia 2 stycznia 1892 r. 
od udziałów wpłaconych przed 1 

października b. r.
p i ę ć  p r o c e n t

jako zaliczkę na dywidendę za rok 
1891, które w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii wre Lwowie 
za okazaniem książeczki udziało­

wej podniesione być mogą.
Kraków, 24 grudnia 1891.

I I  j  r r k e j a .
2990 1 3 (Przedruku nie opłacamy )
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SKŁAD GŁÓWNY
K A L O S Z Y

gumowych rosyjskich
Ó rosyjsko-ameryk. To w. w Petersburgu

p o l e c a  H ugazyn

« J .  K  I P L i T A L N K I E U O W
U w  K ra k o w ie , R y n e k  N r. 3 6 . A-B. H
U śt f k  N O W O Ś Ć .  P

~  Kalosze amerykańskie i męzkie, n
na klam erkę zapinane, lekkie i 

niezwykle ciepłe.
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. ®

Przeciw ślizg©©i© 2966 2 *F
R ejchenbergskie trzew iki sukienne z flanelą i różne filcowe. —  Kaftany •* 
w ełniane, dla myśliwych. — Pończochy. —  Skarpetki. —  Kam asze. —  ,
» ausRc! —  A’*(Jkaw;c:-’ki try k o to w e  w e łm a«- angit-Akic- —  Gza:>k 

niu ne h a torów k i, w y r ó b  k v . t j  o w v.
t l o  j i o l i r ś r i w ń a  •••". jb i ,•[,

f ir .i it:av i śn re

A p t e k i
z obrotem 6—sOOO złr. rocznie, poszu­

kuję d o  w y d z i e r ż a w i e n i a -  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grze­

czności TL. W r ó g  w  K i e l n a r o w e J
poczta Tyciyn. 2946 8 4

Z drukarni Związkowej w Krakowie.
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R u t y
lekkie oraz

nfitizwyoza

Fabryczny siłail
B I E L I Z N Y

trykotowej
P r o f .  I ) r a  G r. J a e g e r a .

Ddszczcgoinlony srebrnym menalcm c. k. Ministerstwa handlu
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

p o d  f ir m ą

A n d r z e j  B e r n a c k i
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L. 2,

przyjmuje wszelki- zamówieni, w z.krea fachu wchodzące. Na składzie materyały 
pisrwjr-ej j 'kości i gotowe ubrania na każdą porę. 2963 2 3

Na karnawał i do fotografii wypożyczamy ubiory polskie, karazye, czamary i fraki.
C e n y  n is k ie .  Firma Istnieje od r. 1817.

są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoakonalonemi maszynami do szycia 
na całym świecie. W ięcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje się w użyciu 
skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrów nanej trwałości 
są najwięcej poezukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w tym reku znów otrzym ały :

w  Strasstourgu zło ty  m eaal, 
w  T em eszm arze zło ty  m edal, 
w  P rad ze D yplom  honorow y.

€£rifg ln afn e ^ in g e r a

IM F R W E D  M A S Z Y N Y  0 0  S Z Y C IA
(z czółenkami pierścionkowemi)

eą najdoskonalszemi maszynami specyalpem i d o  s z y c i a  b i e l i z n y ,  z a k i e n ,  
d l a  k r a w i e c z y z n y  i d l a  s p o r z ą d z a n i a  u b r n f t  w o j s k o w y c h .

. , . D r y g .  »  i g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  z okrągłym transportem  (posuwaczem) o czółenkach 
pierścionkowych, jak również O r y g i n a l n e  S i n g e r a  c y l i n d r o w e  m a s z y n y  są nailepszem i specyalne- 
m maszynami do robót szew skich, s iod la rsk ich , oraz galanteryi skórzanej. W ogóle maszyny te są dla wszy­
stkich celów przem ysłow ych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich są : prosta i odpowiednia konstrufccyn, 
znakomity m ateryał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części sk ładow ych, na czeni 
bez zaprzeczenia polega trwałośó maszyn , szybki i słatw y ruch , niezrów nanie piękny szew (t. * perełko waty 
i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowzej konetrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singeru Comp. w y a o b o r a m i e n n a  m a s z y n a  , , V i b r a t i n g  f lh n t t l© *  
okazała się znów znakomitym w yrobem , jak  wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiane.

O r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  znaidują się wyłącznie na sprzedaż tylko

w  Generalnej A gen cyi 29961 o

The Singer Manufacturing Compagny, New-York,
n a d w o rn y  d o s ta w c a , KHAKOW. ul. F te ry a ń s k a ,  3 4 ,

wszelkie bowiem in n e , pod nazwiskiem „Singer" sprzedawane, są naśladownictwem .

aWT F i l i a  x v  T a r n o w i e , u L  K r a k o w s k a  4 5 .
i-ęiia.ig łuęta-g—gJ--Q—g—

£ £  [ D w u t y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y

# wychodzić będzie w r o k u  p r z y s z ły m , jako p ią ty m  swojego istnienia, w tymże
samym układzie i formacie, w  n o w e j o k ła d c e ,  przy wspólpracownictwie n a jw y -  

f b ltk iie jsz y c h  s i ł  l i t e r a c k ic h  i  a r ty s ty c z n y c h  polskich, z  d w o m  i d o -  
jSS d a t k a m i w formacie ksieikowym przy każdym zeszycie i c z te r e m a  d o d a tk a m i  
^  r y c in o w e m i w ciągu roku.

Nadto prócz dawniejszych działów poświęconych literatarze, historyi, nanoe i sztuce
d k  znajdą Gzyteluioy w „Swiecie" n o w e  d z i a ł y : p o l i ty c z n y ,  uraz s p r a i .  upo- 
Z  ł e c s n y c h  i  b i e ż ą c y c h ,  tak k r a jo w y c h  jak z a g r a n ic z n y c h . W ciąga 
Wr roku wprowadzony będzie także dział m ó d  w rysunkaon i z odpowiedniemi opisami, 
tjfc W  d z ia le  a r ty s iy c z n y u s  pomieszczać będzie „Świat** obrazy i rysunki z tre- 
I  ścią odnoszącą się do d a w n y c h  i  ś w ie ż s z y c h  d z ie jó w  o jc z y s ty c h .

Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumeratorów Świata".

# Abonenci, którzy wprost w A d n iin is tr a c y i  „Św iata** (bez żwlnego po­
średnictwa) zaprenumerują „Świat** na r o k  j e J e u .  opłacając c a ło r o c z n ą  pre- 
nnmeratę z  g ó r y  i nadsyłając 5 0  c e n tó w  na przesyłkę i opakowanie, otrzymają 

dfe r y s n n e k  o r y g in a ln y  jednego z a r ty s tó w  p o ls k ic h ,  wartośeią przenossąoy 
w  oenę piennmeracyjną „Św iata". 2846 4 6
W  Prenumerata na „Świat** wynosi:
t l  r o c z n i e  1 2  z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  ® z l r . ,  k w a r t a l n i e  3  z l r .

S  Redakcja i Administracya „Św iata": Kraków, 4 0 , ulica Florja iska. 9

U a tla  Proszki Soidlickie.
f- ' t •- ■ ixy mS&w

y i K o  p r a w f a w e .

N o w o ś ć  d l a  P a ń !
Przy nadchodzącym sezonie ka nawałowym mam zaszczyt najuprzejmiej zawiaJimiA ii 

powiększywszy moja p r a c o w n ię  poJ-jmnję się wszelkich robót w zakres krawieczyz.y dam­
skiej wchodzącysh, jai0 to ; na r a n ty , b a le ,  r e c e p e y e , w iz y ty  i t. p.

J  K A J 5 0 W » Z A  H  i R s ł  t H H K A

P R A C O ffilA  s r a  i OKRYfi D i H S B
•w EtraKowie

snkni.e w-dług l^roju par;i Bsj^psaym łusku : n* iposób zagraniczny 
▼ yprawy r l i i b i i c . f .n k n ie  b a lo w e ,  s o r t le  d< b a l  sn -

_ -lcoRisja
SklPg , a 11214430’
k n ic  k o s t i

G u i
Zniui'-«'e*"j 13 nrow

'■':-:r.«vąa się

2 65 2 0

ar*’ -m lii n a  s iz g a w k i. ż a ło b n e  , p a l t a  p o k r y c ia  
i mu oj, % i i u b r a n k a  d z ie c in n e .

■ > , -ię ja k  naj isinktuainiej i wysyła natychmiast :a pohranljm.
t- « Pen. zostaję z głębokim szacunkiem

Ma: i . a Sadowska 
U lic a  F lo r y a u s h a . 24 , p o d  trzem a, d zw o n a m i.

Amatorowie herbaty! Kupcy!
Spróbujcie i przekonajcie się!
Sprowadzajcie na próbę potrzebną Wam

H E R l I A T ł J
od długoletniej firmy

E. GOTTLIEBA w KRAKOWIE
Stradom, L. 17. i filia przy ulicy Floryańskiej, L. 25*

z a ło ż o n e j  w  r o k u  1 8 4 5  i  o d z n a c z o n e j  z ł o t y m  m e d a l e m .
Zamówienia z prowincyi nsknteozma się odwrotną pocitą.

U nas każdy do G ottlieba bieży 
Kupić herbaty, bo dostanie świeżej.
F irm a Gottlieba ma setki u z n a n a ,
Że tylko jej herba«a jest w yborna i tania.

2987 2 3

jeże li, na  e ty k iec ie  ketdsgo pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i  firm a A .  M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żolądkal t rzewlów 
brzusznych, karczach żołądka, 
s&tiegmieniu, ’a»dze i ohroni- 
oznem zaparolu stolca, w cier­
pieniach wątroby zaatojaoh. 
rwlb i hemoroidach w najroz­
maitszy eh cliorob en koblecyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
sskom obszurne wiis » 5. 

Fałszywe wyrohy będą sądowa'*, ścigane. '% '■
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów

Wódka francuska i sóI Mo11a
członków 1 sparaliżować, bola głowy, uszów 1 zębów; jako i i o n p r e s y  we wsaeiaioii -kaleezeniach 
ranach zapaleni v_h i wrzoaach. W «  w n ę t r z u i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu — Flaszka z dokładnym opisem 90 oentśw.
T y lk o  praw dzi** a , jeżeii każda flaszka opatrzona jest marką ochron­

ią A. M O Ł L i  i zamknięte plombą ołowianą A . JłtO U Ł .

OLEJ TRANOWY M. KR0HN & Co.
w  B e r g e n  ( w  jM o i r w - e g l l ) -

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c ie r p ie n ia c h  p ie r s io w y c h  t  p l n c ,  
przeciw s k r o f u ło m , w y s y p k o m  s k ó r n y m , c h o r o b a c h  g r u c z o łó w , tudzież dis 

poprawienia ogólnego odżywienia wąt,yoh dzieci. 3 51 62
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków Jedynie odpowiedni do leozniozego użytku. 

F la s z k a  z  o p is e m  u ż y c ia  k o s z tu je  i  z ł r .  w . a .

Główny skład wyjyłsk u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwarn., Wiede Tuchlauben.
U p ra sza  s ię  P  t .  P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  i ą d a ć  p re p a ra tó w  M O L -L A  i l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  u p a tr zo n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p is e m .
S kłady utrzym ują, w K RA K O W IE ap te k a rz e : F. Sobierą ,k i, W. R edyk, J .  S ied leck i, F- G n ­

iewski, K . W isz iewski, handle : St. Fein tucb, K. Śm ieszek i D M atula, w BIAŁY E. K eler, apl.; w 
BRUOACH M. K u la k ; w GURAHUMORA R. B otezat, a p t . ; w JA R O SŁA W IU  J . W is ło c k i, apt., i J , 
Rohm, apt.; w KOŁOM YI J .  Sidorowiez, apt.'; we L W O W IE  J . le ise r, apt., S. R ucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W . F ilipek , apt., i Kosterkiowicz wdowa i It. Jakubow sli, a p t.;  w NOW YM  "TARGU C. uaur, 
w Podgórzu J Skakalaki, ap t.; w PRZEM YŚLU M. Schwarz, a"*.: u R Z ESZ O W IE  A. K arpińj] i, apt.; 
C. Schaitter i S p .; w SOKALU E. W ysoczański, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. S trzem ecki, ap t.; 
w TA RN O PO LU  W . F rantz, F . Jem rogiew icz, apt. w T A R N O W I E  W. M iildner i  Spółka , F. Lesz- 
czj ń s k i , H. W ie rz y c k i, St. Paw łow ski, apt., T. Sebarff; w ULANOW IE J . W roński, a p t.;  w WADO­
W ICACH F. B urzyński

t A A /
przez kompetentne władze uznany ?(   O  A  "D f i  A  przez kompetentne władze uznany

£ Oe | |  I ■‘A I l A J A .  ś r o d e k .  (> x y s .z « z e n U  * ę t» ó w

i K a l o d o n t
Można mbywać w a p t e k a c h ,  g k ła d a c l  k o e m e ty k ó i*  

1  s z t u k a  3 5  o t u t ó w . 2527

M O C J M H  i  T l f i W A Ł B !

1 . kra j. fa b ryka  rę ka w ic zek i bandaży r u p t m y c h ,  brzusznych i innych n p a t a k d w
AMTONłińGO HHRKIEVICZA

K r a k ó ic , ul. U ro d z i a, L . 31 , obok h a n d lu  W go K o * za . F a b r y k a  ul. M o s to w a ,
L* ttfl K a źtu i& zu , poleca : 2966 o

Rękawiczki w najlepszych gatunkach glacś i duńskie, zimowe i letnie, w różnych długościach 
Banuaże bardzo gustownie wykonane, według wszalgich praw aigj inieznyeh, (które na żądam- 
sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i naftowanych, Jwłasnego wyrobu. Przyjmuję 
zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prziśoieradła i inne wyroby skórzane w zakres 

tenże wohodzące. C e n y  n i n k i e .  Przy zamówieniach hurtowżych znaozny rabat.

PotlrOżujacy aient
do częściowej sprzedaży, kiery w U.lieyi i Bu­
kowinie obeznany dokładnie ze spncśazą dro­
bną, jest potrzebn, do wiedeńskiego salouu mód 

i k >nfel cyj damskich.
Zgłoszenia w  n ie m ie c k im  J ę g y k n  i  

podaniem dotyohuzasowej działalni ś u pod zna­
kiem K .  7 0 o  do R u d o lf a  t to to e g a  w  
W ie d n iu , I , SaileratatU, 2. 2981 1 1

M la fa  l . Bartoszewicza (M a ,  15)
wyizedł

n a ln ln h le d o z y  k a l e n d a n  h u m o ­
r y s ty c z n y  i l ln s t r o w a n y

i l A l i  li.
A n an as , oprócz części kalen iarzowej, 

zawiera nowelle hum orystyczne i w ier­
s z e : Kazimierza Bartoszewicza, Jo rdana 
(autora W ędrówek delegata), A rtura Bar- 
te lsa , Swiderekiego itd. Część illustra- 
cyjną składają ry su n k i: Koatrzewakiego, 
Kossaka, Kruszewskiego, Pillatiego, Chro- 
śnikiewicza, IchnowsLiego, Bieszczada itd. 
Wszystkie rysunki wykonane w pierw - 
szorzęduym zakładzie reprodukcyjnym  
Husnika w Pradze.

Papier piękny i druk ozdobny sta­
wiają „Ananasa" pod względem zc r n v 
trenym na ©solo woDyatkioll kalend irzy 
polskich. apst t  8

Cena egyempiarza 40 centów, 
z przesyłką 45 centów.

♦ — H  ~
[ N o w e  w y d a n i e

wykonane fotograf., w oryginalnej opra­
wie, wyszło nakładem  Drukarni Związ­

kowej w Krokowi*. 8986 i  6 
Do nabyeia we wszystkich księgar­

niach i celniejszych handlach papieru. 
— • — — — — — » • • •© — » » —

Już wyszła Dakładem
Leona F on nera w Krakowie ul. Szê
W8ka, 7, „Ustawa z d. %ó Maja l» 8 g  
L. 82 D. p. p. z uwzględnianiem  usta­
wy z d 23 Maja. 18*8 L. 83 D. p. p. 
(o ewidencyi kat »sti u i rozporządzeń 
wykonawczych objaśniona praktycznie 
przez W. Pawlikowski-go e. k adjunkti.

sądowego. 2968 5 6

| Za 4 14° j° gustu zwraca się plaalądzal

P r ó t o k s
na wszystkich mlejaoowoae: łaeeae.

sukienne
do każdego aźytku, tylł * w dobryn 
gatunku, trwałe do eenaeb uliszyeh 
nli wszędzie Indziej, rozsyła prywa­
tnym osobom n a  a » , n  J en łen -  
n y  i  z im o w y  akt, m o. k. uprz. 

fabryki aukna t kortów

Moriz Schwarz
Z w i t t a u .

Specjalność w materyałaoh o» aal 
formy, wyłogi, nieprzemakalnych ea- 
knaoh „Lodci" dla leśniozyeh, tury­
stów, ekonomów i t. p.

Rozsyłka za zaliozką.
Panom majstrom krawieckim wviy 

łam na żądanie elegancko wypełnio­
ne b a r ty  p r ó b k o  a  e , jednak ni* 
opłacone. 2010 19 0

JP~~Ktidi próba przekena kaztfes* o Jtkołoł.

IVa 4UwiazdkęT
luż w yszed ł nowy

M i  iolefl l i t o m
n a j l a  i n i e j a s f I  a a » J w lęe« J  n*  
ż y n a n y c b  I m a i  *  J e s a c z e  t a  
z n a n y c h  * zebranych * ułożonych na 
chór mięezany lul> n.A 1 głos z towarzj- 
szeniem organu loh fortepianu przez St. 
Ochmańskiego, d yrygen t chóru przy 

kościele N. M, P. 2986 » 8
C e n a  I  z ł r .  * 0  r e n t .

Do nabycia w kn'\*g«ni S. Krzyża­
nowskiego Leona From nw a.______

Papier fi fabr*H fcr»«i Fj?aik<?9rt?kiolp w Odpowiedzialny rz^dea drukarni A. Szyjewski.
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— Pierścionek zaręczynowy zwrócił. Wyobraź 
sobie, pierścionek zaręczynow y!

I położywszy mi przed oczy klejnot rodzinny, 
ciotka drżącemi rękoma obcierała ocif- Zerwałem
się z miejsca.

— Pierścionek zaręczynowy zwrócił i A coz 
Jan ia?

—  Coż? płacze. Albuż niema czego? Biedna 
sierota. Bez ojca, bez brata!

Ciotka gwałtownie obcierała oczy, z takim wy­
razem, jakby to były oczy owego niewdzięcznłk_a. 
co zadrwił sobie z jej córki.

—  Cóż znowu 1 przecież ja jestem jej bratem. 
W  każdym razie upomniałbym się o je j krzywdę.,, 
A le cóż to wszystko ma znaczyć? Wszak niema 
tygodnia, jak się oświadczył?

—  Trzy d n i! trzy d n i ; jakby na żart, ja»by 
na drwiny!..

—  Jerzy  do tego niezdolny! —  zawołałem 
Broniłem  przegranej sp raw y ; czułem to sam, I o

przecież jednocześnie prawie odebrałem radosną 
wiadomość o zaręczynach Jan i i lakoniczny list 
ciotki, zaklinający mnie na wszystkie świętości, 
ażebym bez zwłoki przybył do Grabowca. I  tu 
spotkała mnie słowam i:

—  Pierścionek zaręczynowy zwrócił!
—  J e n y  me m ógł tego zrobić bez powodu —  

szepnąłem  z mniejszem już przekonaniem.
— le g o b y  tylko brakowało, aby znalazł po 

w ód! — zawołała ciotka z wybuchem oburzenia, 
wśród którego zapomniała o łzach.

—  Jak ież  się to stało ?
— J a k ?  P atrz! czytaj!
Dobyła z J»IeS7dLi list. zmięty widocznie w chwili 

odebraniu czytany potem zapewne nieraz, i po­
dała mi go z tragicznym giestem :

—  MautJ
Mierzyła mnie wzrokiem, który mówił w yraźuie 

i e  jeśli po przeczytaniu nie podzielę jej gn.ewu 
zasłużę na takie same gromy, jak te, co spadły 
na Jerzego. Znałem ciotkę, Nie b jło  z nią żar 
tów. Na całym ‘Awiecie jedna Jania robiła z nią. 
co chciała

„Panno Ja n in o ! —  pisał Jerzy. — Przez 
dni parę, w których pani raczyłaś mnie obda 
rzyć nadzieją od lam a swej ręki, musiaKm poró 
wnyw8Ć nas oboje, i niestety! poczyniłem sam 
W sobie sm utne odkrycia Następstwem ich je*, 
przekonauie. że związek nasz byłby meszczęścii n 
dla pani. Pod żadnym względem godzien cieb 
nie jestem. Oświadczyny moje były szaleństwem 
które daruj mi, przo* ■*-
wstrzymać -a**- od «*okr«ó większego, mogącego 
nnieezez^ nliwić cię bezpowrotnie. Piszę to z głę­
boka skruchą, przysięgając, że pozostanę niezmien­
nie twoim sługą, wielbicielem i najwierniejszym 
s  przyjaciół. Jakąkolwiek przyczynę zerwania na­
szego krótkiego związku zechce pani podać, po­
twierdzę ją i przyjmuję z góry.*

Czytałem ten krótki list raz i drugi. W oczach 
stanął mi ten niepoprawny marzyciel Jerzy, który 
wszystkie gordyjskie węzły życia przecinał po 
swojemu i z na|większym w świecie spokojem 
popełniał czyny, potępione przez kodeks świata, 
■koro tylko sam uznawał je za słuszne.

—  No i cóż? Cóż? — pytała ciotka z iskrzą- 
oeroi się oczyma.

Szukałem słowa, któreby ją najmniej obraziło.
— Jerzy  zawsze był szaleńcem ! Sam to wy­

znaje.
Podskoczyła na krześle.
—  Otoż to wy I Otóż to, zawsze jeden za dru-

E’m. Jerzy  szaleńcem 1 Tylko szaleńcem ! Na ta- 
e czyny 8ą dobitniejsze wyrazy. To nikczemne! 

To podłe I Cóż się teraz stanie z moją biedną 
Jan ią?  Obśmieazą ją, obmówią, będą palcami wy­
tykać.

Ta M fałą się łzami prawdziwemi.
— A lei ciociu I 
Przerw ała mi groźnie
—  Co ty w iesz? Bzalbństwo 1... Tylko ty le !. 

T ym eza^ca ' j^ n a a  skompromitowana! Bo żeby 
nawet J - i .  j  rozesłał ten swuj list po całym 
świecie, złoZą go na karb jego szlachetności, po­
wiedzą po cichu, że m usiał mieć doskonałe po­
wody zerwania.

— Gdyby kto m iał cień podobnej myśli — za­
wołałem, —  kulą mu ją  przez mózg przepędzę

—  A tymczasem Jania za mąż nie pójdzie! 
Gotowa jeszcze zostać Starą panną. A miała tak 
dobre pwrtye. Moje biedne dziecko! Takie par- 
ty e !

Tu już łzy przeszły w spazmatyczne łkanie. Po­
wtarzała wśród n ie b : —  moje biedne dziecko L 
takie partye!.-

Chciałem ją uspokoić, ale właściwie nie mo­
głem  zrozumieć, czy opłakiwała nieszczęścia 
córki, czy też owe doskonałe partye. Usiłowania 
mo,e były darem ne

—  D-i. mi pokój! Zostaw m n ie ! _  powtarzała 
przerywanym głosem —  ty tego nie zrozumiesz 
nigdy.

W podobnych razach należało przywołać Janię. 
Poszedłem jej szukać. Czyniłem to z niejakiÓ, 
niepokojem. Ńuż znajd ' rozpłakaną, spazmującą 
tak ie  CÓŻ jej powiem Kuzynek być powinien 
urzędowym pocieszycielem knzynki. Aie pomiędzy 
mn* a Jan ią  „n ;gdy mc nie było“ i to bez prze­
nośni żadnej, ani nawet tycn „wiosennych ma 
rzeń zdradnych“. o których mówi piosenka. Nic 
nas z aobą nie łączyło 

Znałem ,ą od dziecka, chowaliśmy się prawie 
razem i wbrew sielankom nadokuczali sobie po­
rządnie.

Była to najnieznośniejsza dziewczyna, jaką kie­
dykolwiek ziemia nosiła, Uparta, złośliwa kapry­
śna! a nieporządnal

Bęce miała zawsze czerwone jak burak. To nic 
jeszcze. Nigdy w życiu n :e widziałem takiego 
zbiorowiska 6ińców, zadrapań, odcisków, jak na

tych rękach. Gdzie, u licha, mogła się tak kale- 
zyć ? myślałem nad tern darem nie Aż raz spo- 
trzegłem, jak wypełzała z kotem na ramieniu 

porzeczkowogo klombu, cała zamazana czerwu- 
nemi jagodami, — bo już łakoma była Rraszli 

e, —  z podarty suknią, fartuszkiem na bakier 
pończoszkami, opadniętemi na pięty... A ch ! te 

jończochy! Bez obwarzanków na nóżkach Jani 
wcale wyobrazić ich sobie nie mogłem i zawsze 
jodejrzywałem je pod długą suknią.

Teraz Jania była elegancką panną, lubiła za­
wracać głowę wszystkim chłopcom b«z wyjątku. 
Slotyl wykłuł się z gąsienicy Ale ja zbyt długo 
znałem ją w gąsieniczych fazach i zawsze dla 
mnie brzydka gąsienica przeglądała z motyla.

Szukając jąf obszedłem cały dom. Cicho w nim | wyjaśnione.

A potem  dodała, jakby chcąc wybadać ostate­
cznie, czego się po mnie spodziewać mogła:

— Gdybym miała brata, nikt nie śmiałby tak 
postąpić.

—  Masz we mnie brata. Wiesz o tern dobrze 
i ludzie o teru wiedzą.

—  A jednak?...
Zahaczyła się na tem słowie, wzrokiem zawi­

sła na mnie Czekała.
— Zobaczę się z Jerzym . Będę wiedział, co o 

tem sądzić.
Znowu zerwała srę z m iejsca'
— Więc jeszcze nie wiesz?
— N ie ; zdaje mi się, że tu jest jakieś wielkie 

nieporozumienie. Ono może, ono powinno być

by/o, jak makiem zasiał. Pokoje by/y wyświeżone, 
zapewne na przyjęcie tego narzeczonego, który 
zwrócił pierścionek. Posadzki lśni/y j. k lustro, 
nigdzie pyłku żadnego, świeżo uprane firanki po 
niLEftl gdzieniegdzie Lekki czerwcowy powiew ; w a­
zony by/y pefne kwiatów.

Doszedłem do pokoju Jani. Drzwi były zam­
knięte, ale usłyszałem wewnątrz szmer bujającego 
się fotelu.

Zastukałem.
—  To ja. Czy mogę w ejść?
—  A chl to ty, Bolku —  odparł g ło s .— Chodź 

chodź.
Nie było w nim śladu łez, — odetchnąłem. 

Odetchnąłem lżej jeszcze, gdym na nią spojrzał.
Daleko więcej źła i nadążana, niż smutna. Sie 

działa na biegunowym fotelu. Przy niej na małym 
stoliku stała woda z sokiem, miseczka truskawek 
druga konfitur różanych, które bardzo lubiła i ta­
lerz świeżo upieczonych ciastek. Matka obstawiła 
ja  tem wszystkiem, bo biedne dziecko martwi 
się, nie je  i gotowe jeszcze schudnąć. Jania, bu­
jając się, gryzła ciastka i raz wraz sięgała po tru ­
skawki.

— Ślicznie się twój przyjaciel opisał, — zawo­
łała — Niema co m ów ić!

—  W ytłumacz mi, co to znaczy, bo ja nic nie 
rozumiem.

W zruszyła ramionami.
— Ja jeszcze mniej — szepnęła przez zaciśnięte 

zęby.
Nadała gwałtowny ruch fotelowi. W brew przy 

słowiu, że gniew piękności szkodzi, było jej z nim 
bardzo ładnie.

Okrągła, rumiana twarzyczka, grzesząea zwykle 
brakiem wyrazu, ożywiła s:ę białe ręce, teraz zu 
pełnie gładkie, spoczywały ua poręczach, a końce 
pantofelków, wyglądające z pod błękitnego szla­
froczka, m'8/y urok nóżki kopciuszka. Musiałem 
przyznać, że wvgię.lala p wanfiip Kuzynka miała 
taka minkę, lajr g.iyb! czrkała pocieszyciela Bez 
wielkiej >.r,r*i.Ktęr bez ęzczvt)t_y nawet miło

~  ' n» tttraz mnie
pnfwnnczyła tę rolę. Ale ,ak na złość stanęły mi 
w myśli podrapane ręce i pończochy, opadłe na 
przydeptane pięty. Cała zalotność Jani spełzła 
na niczem.

Usiadłem przy niej spokojnie, jakby to mógł 
uczynić opiekun, mający dwa razy moje lata.

—  Jakże się to stało? — zapytałem — po­
wiedz mi wszystko.

Zasępiła się i wydęła wargi-
—  Jpkże się stać miało? Rzucił mnie. Rzucił, 

jak pierwszą lepszą. Mnie! m nie!..
Byl tu dom yślnik: mnie, tak piękną miłą, cza­

rującą, mnie, która si  ̂ wszystkim podobam. Szu­
kała nawet potwierdzenia niewytnówionych w yra­
zów w moich oczach. Nie znalazła zapewne, bo 
zaw ołała:

— Przecież nie on ;eden się starał. Józet, Ka­
zik, nawet Stanisław, cykali tylko słówka zachę­
ty, ba, choćby uśmiechu A już Karol, ten oświad­
czał mi się nieustannie.

Miałem, co do nieprzebranej liczby konkuren­
tów mojej kuzynki, n ieb ie  wątpliwości, ale słu­
chałem, nie przerywając.

—  Myślisz, że nie!
ZerwaD się z fo te lu :
— Nie wierzysz? A ) ci przysięgam, że gdy­

by nie twój głupi Jerzy, tyłabym dziś narzeczoną 
Karola, On nie postąpiłby ak niegodnie. Niel nie!

Widziałem, że się zabija na ulewę łp?.
—  Dlaczegóżeś go w ybiła?
Chciałem tem pytaniem skierować jej myśl w 

inną stronę Chodziło, wiewałem o tem dobrze, 
o majątek. Jurek  był przyiajmniej dwa razy tak 
bogaty, jak Karol.

— Byłam głupia, ludzie unie namówili — rze­
kła.

—  Aby nie ja ?  Nie mięzam się między za­
kochanych —  odparłem.

— Zakochanych ! O, właśi;e też I
— Przynajmniej serca twt»o nie zranił.
Zrozumiała popełnioną omykę.
— Ja  nie o sobie mówiłan — odparła zaczer­

wieniona. — Chociaż, co mi tan. Przez niego roz­
paczać nie będę i starą panną nie zostanę z pe­
wnością !

Spojrzała na mnie z takim giiewem, iż pomy­
ślałem, że doprawdy Jerzy nń głupio postąpił, 
zrywając. Ale dlaczegóż u lichj się oświadczał? 
Była chwila ciszy, wśród które znów odezwało 
się kołysanie fotelu.

— I co my teraz ludziom powiemy 1 — wy­
rzekła Jania po długim namyśle.

— Wszakże zostawia ci pod tym względem 
zupełną swobodę.

—- Jeszczeby też 1
— Powiedz, że widząc jego dfiwactwa sama 

się rozm yśli/^... Wszyscy wiedzą, ze jest dziwa­
kiem.

—  Trochę za prędko! A potem, t j i  z tąd ?  Ka­
rol jeszcze będzie tryumfował.

— No! to zwal całą winę na Jerzego. Wszakże 
sam się do niej przyznaje.

Zdawała się zastanawiać głęboko. Machinalnie 
sięgnęła ręką po truskawki i jadła je powoli je ­
dną po drugiej.

— Tak, jestem  ofiarą! — wyrzekła wreszcie 
z westchnieniem, —  gdybym miała biata, onLy 
mnie pomścił!

W zruszyła ramionami i tie  mówiła nic. Czuła 
doskonale, żem nie w .dział obrazy śmiertelnej w 
tem, co ją  spotkało. DorayńWa się, że w duchu 
byłem po stronie Jerzego. Ubodło ją to tak bar­
dzo, iż nagle wybuch.nęła łfcajni.

—  Do djatła! — pomyślałem, — rzecz widać 
nieunikniona.

Z tem wszystkiem łez koUplych nigdy znosić 
nie mogłem, mniejsza nawet jakiego były gatun­
ku. Można było za ich pomocą robić ze mną, co 
kto chciał. Jan ia  wied iła o tem.

—  Uspokój się -  mówiłem, biorąc jej ręce,— 
zrobię, co w mojej .nocy. Pojdę zaraz. Zobaczę 
go, zapytam. Czegóż chcesz więcej?

Łzy płynęły coraz gwałtowniej.
—  Wyzwę go, zabiję I — mówiłem wściekły 

na nią, na niego, na siebi4.
Teraz Jania szlochała.
— Jak  Bóg na niebie zabiję I —  wołałem, przy­

prowadzony do ostateczności.
Ręce jej ściskały moje, jakby uznawała ;we 

mnie swego rycerza, chciała nawet pasować mnie 
na uiego, przyoblec swemi barwami.

H a ! rycerzem jej być muiiałem, ale barwy no­
sić, to co innego! na rycerza pasowało mnie sa­
mo pokrewieństwo. Wypadało mi stanąć po jej 
stronie nawet przeciw przyjacielowi, chociaż pc 
cichu przyznawałem mu słustność.

— No, dobrze, już dobrce; me płacz tylko — 
mówiłem, choć byłem zły piekielnie.

W dodatku rozumiałem waruńe je] łez. Skoro 
odejdę, powróci do swych truskawek i bujając 
się, będzie kombinowała, jak złapać Kazika, J ó ­
zefa, Stanisława i wszystkich świętych z kalen­
darza.

Potrzebne też Jerzy mięszał się w jej spra 
wy, —  jeszcze, jak na złość sam przywiozłem 
go do G rabow a! Gdyby nie ja, oni oboje możeby 
się nigdy nie spotkał' a przynijmnie] nie zarę­
czyli tak niebecznie. Nio przeszł mi przez -my 
żeby się zawiązał pomiędzy nin^.ji^ jbądź Uiższy 
iitoRunai'. , Ijójęy i ! W spfliiJy  utopista i
marna kokietki, wyrobiona intelig-.ncya i głupia 
dziewczyna, szlachetne serce i wyrachowane sa- 
molubstwo I Związek potworny w zasadzie, a co- 
dzień spotykany w życiu. Jak  £dyby sprzeczne 
żywioły przyciągały się na mo’J  jakiegoś taje­
mniczego prawa, niepojętego rozumowi.

Powinienem  był przewidzieć, że ta wyborowa 
natura stanie się pastwą pospolitej. Cóż! Są rze 
czy powszednie, które widzi się co dnia, które 
rzucają się w oczy, a jednak, gdy chodzi o b li­
skich, nigdy przez głowę nawet nie prz°jdą. Do­
piero po spełnionym fakcie dziwimy się własnej 
ślepocie.

Myśląc o tem wszystkiem, iechałem gliniastą 
drogą, gdy usłyszałem ten ten1, konia i głos tu ­
balny:

—  Jak  Boga kocham, Bolek.
Przy mojej bryczce, na tęgim siptku, prosty 

jak świeca, siedział barczysty Cteś, z ,m iną tak 
rozradowaną jak gdyby miał z cz^go. Śmiały się 
jego okrągłe oczy, zawiesiste wąsy, czerwone u- 
sta, białe zęby, rum iane policzki. Na j^go wiosce 
więcej było długów, niż kłosów na połą, komor­
nik i sekwestrator nie wychodzili z do*nu, a on 
nigdy nie tracił fantazyi, wszędzie go tyło pełno.

— Cóż, Bolek ? Jedziesz skrzywiony, jak pół­
tora nieszczęścia; kiwasz się na bryczce, niby żyd 
nad talmudem. A założę się, W g łosie  siedzi ci 
ten bestya, Jurek  1 Jużcić tego płazem puścić nie 
można.

On już wiedział! Wieści niektóre niepojętym 
sposobem rozchodzą się po świecie. Prawda, by­
liśmy zaledwie o kilkaset krotów od Grabowa, 
do którego zmierzał.

— Ju re k ?  Cóż, Jurek, głupawo zrobili...
0  mało nie wyrwało mi sij, że głupstwem 

były oświadczyny. Niema co mtwić, pięknie bro­
niłem sprawy Jani. Całe szczacie, że mi Cześ 
przerw ał w p o rę :

—  Głupstw o? mało powiedzeć! Tnk zażarto­
wać z panny i to z takiego donu ! Znam jednak 
takich, którym teraz otucha flSąpi do serca. W 
każdym razie masz we mnie sekundanta, pamię­
taj ! A te ra z : do widzenia !

1 pogalopował dalej. Z pewnoieią śpieszył roz­
nosić wieść po okolicy i komentować ją  po swo 
jemu.

—  Czesiu! Czesiu I —  wołałem
Już był daleko. Ręką tylko rzucii mi znak przy­

jazny. Ktoby go tam zresztą zmisił do milcze­
nia 1 Takiej siły nie było na świece, — choćby 
się nawet przysięgał, choćby dał nłjświętsze sło­
wo. Tajemnica wyglądała mu z tczu, prom ie­
niała z oblicza.

Wreszcie nie było tu nawet tajemucy. Ot, g łu ­
pia sprawa i kw ita! --------

Nazajutrz byłem u Jurka.
Przed gank iem : stara wyżlica, Nejta, w ygrze­

wała się na słońcu, stary Jan drzemtł w otwar- 
tem kredensowem oknie. Stare modrzewiowe ścia­
ny, krzepkie jeszcze, choć w ziemię zapadłe, 
tchnęły tak błogą ciszą, tak niezmąconym spoko­
jem, iż doprawdy nie mogłem sobie uśród nich 
wyobrazić Jani. Onaby to wszystko do góry no­
gami poprzewracała.

Na turkot bryczki N epta leniwie podniosła gło­
wę, ziewnęła i lakby przypominając sobie obo- 
wiązek, szczeknęła raz i drugi, nie ruszając się

z miejsca. Jan  zerwał się, przetarł oczy i wybiegł 
na ganek.

—  Pan w domu ? —  zapytałem.
—  W domu, tylko co z łąk powrócił.
Łąki nadbrzeżne ciągnęły się jak okiem zajrzeć 

wkoło. Zdała widać było na nich białe koszule i 
jaskrawe szaty dziewcząt kopiących siano, bliżej 
w słońcu połyskiwały ostrza kos, słychać było 
szmer rytmiczny kładzionych pokosów trawy. Na 
górze widniał stóg na pół postawiony, a każdy 
podmuch wiatru niósł fale woni nieujętych, mio­
dnych, upajających. Drgała w nich rozkosz istnie­
nia całej przyrody i wraz z oddechem wpływała 
do piersi.

Nie było w niej żadnego dysonansu. Niebo 
było bez chm ury, żadna zapowiedź burzy nie u- 
nosiła się w powietrzu, słońce złociło łany pło­
wiejącego żyta, akcentowało srebro wykłoszonegu 
jęczmienia, kładło na zieleń zbóż aksamitne tony. 
Wśród liści ptaki śpiewały całą siłą swoich gar- 
dziołków, a od łąk biegło wesołe „dana moja, 
dana* dziewcząt i wyrostków, uwijających się z 
grabiami.

Wszedłem do ogrodu; pod oknami domu kwi­
tły sztamowa róże. Ju rek  wskazywał właśnie ogro­
dnikowi, z których krzaków oczka do szczepów 
brać należy i tak był zajęty wyborem M alm aison , 
M arechal N iel, Glcirc de France, że zobaczył 
mnie dopiero, gdy bvłem taż przy nim.

W yciągnął do mnie rękę, uśmiechnięty, spo 
kojny, jakby nic zgoła nie zaszło w jego życiu, 
jakby zajmował się jedynie ogrodem i polem.

— Jakiż dobry wiatr cię sprowadza? —  za 
wułał bez zakłopotania, z akcentem zupełnej 
szczerości.

—  Jak i?  H m l Czy nazwiesz go dobrym, to 
jeszcze pytanie — odparłem, ściskając dłoń jego 
serdecznie.

W patrzył się we mnie przenikliwie i odparł 
swym metalicznym g łosem :

—  Dla mnie zawtze będzie dobrym.
Zostawił ogrodnika przy różach i szliśmy ra ­

zem ku werendzie, otwierającej się na ogród.
—  Jadę z Grabowca — wyrzekłem, chcąc o i  

razu jasno postawić kwestyę.
Jerzy miał jedną z tych twarzy kobiecej deli­

katności, które zawodzą powierzchownego bada­
cza : twarz ta zdawała się podatną wpływom 
wszelkim. W spokoju była miękka, zaokrąglona; 
oczy jasne, przysłonione długiemi rzęsami, zda­
wały się świadczyć, iż człowiek ten da we wszyst- 
kiem powodować sobą.

Tak było rzeczywiście w rzeczach nie obcho­
dzących go wcale. Ale mer,I-ty kto próbowaTza- 
drasnąć jego przekonanie, dotknąć śwRt-.-śei. k;ó-1 
re uo ił w głębi piersi i j

Miękkie ry>y , zaostrz*/? $,% eh *ur iwo? . i , ’ 
rozszerzono źren ce nadawały cza n i odblask spój 
rżeniu, brwi gęste jasoosubolowfgo koloru, ryso­
wa/y się wyraźniejsze na pobladłej twarzy, cien­
ka linia łącząca je nad nosem, stawała się w i 
doczną i nadawała mu wyraz nieugiętości, kon­
trastującej dziwnie ze zwykłym, niedbałym wdzię 
kiom.

— Jedziesz z Grabowca —  powtórzył tylko.
I szedł dalej, niczem nie zdradzając ciekawości 

ani niepokoju.
—  Jerzy — zawołałem — czemużeś to uczynił?
—  Go ? — zapytał, stając p rzedem ną..
— Jak  mogłeś zerwać w tpn sposób?
— Myślałem, ie  mnie spytasz, jak mogłem się 

oświadczyć. Ja  sam, wierz mi, zadawałem sobie 
to pytanie.

—  Więc dlaczegóż, dlaczego?
—  Tak, dlaczego?
Usiadł na jednem z krzeseł, rozstawionych na 

werendzie, oparł głowę na ręku i siedział za­
myślony.

— Powiedz —  wyrzekł nagle, — czy nie zda 
rzyło ci się w życiu uczynić tego, czegoś na ra­
zie uczynić nie chciał? Pod wpływem chwili 
pod wpływem jakiegoś nieokreślonego wrażenia 
znaleźć się nagle tam, gdzieś nigdy zajść nie za­
m yślał? Jeśliś tego nigdy nie doświadczył, to 
próżnobym ci tłumaczył.

— J u rk u ! Człowiek powinien zawsze wiedzieć, 
czego chce i co czyni.

— Powinien 1 wielkie słowo. Alboż ja ci prze­
czę? Powinien, powinien, sto razy powinien! A 
jednak...

— Widzisz — zaczął znowu po chwili —  ni­
by mówimy wszyscy jednym językiem. Fałsz 
w ierutny! To, co ja  zamykam w niektórych 
dźwiękach, każdy rozumie na swói sposób i wza 
jem rozumiany nie jest. Każdy wzrok inaczej wi­
dzi, każde ucho inaczej słyszy, każde serce 
inaczej czuje. Jesteśm y wiecznie zabłąkani, ży 
jemy wśród nieporozumień nieustannych, cho­
ciaż nie zawsze domyślamy się tego. Czy nie 
tak?

— Jakżeż ci odpowiedzieć. :eśli nie możemy 
się porozumieć.

— Mniej więcej, mój drogi. Wszystko na 
świecie zamyka się w te m : m niej więcej Nie 
mamy przecież ani doskonałych wag, ani miar, 
ani określeń Przyiaźń, to zbliżone pogtydy, zbli­
żony sposób odczuwania.

— A miłość, Ju rk u ?
—  Poeci, filozofowie, fizyolodzy wyczerpali 

wszelkie określniki. Czy chcesz, żebym ci je po­
wtórzył? Miłość istnieje w nas utajona, jak wszel­
kie pierwotne potęgi. Któż zgadnie, co w danym 
razie powoła ją  do świadomości ? U noszą się w»o- 
ło nai pierwiastki niepochwytne, nieobrachowa- 
ne. Drażnią Las podniecają, wprawiają w ruch 
magijptyczne prądy. Sto razy przejdziesz około 
kobieiy i nie rzucisz na nią okiem i padnie taka 
chwila, że serce rzucisz jej pod nogi, nie pyta­
jąc, co z niem uczyni.

— To ma znaczyć, że w takiej chwili oświad­
czyłeś się Jani.

Widziałem już teraz wyraźnie sokole brwi złą­
czone.

— W ieaz dobrze, żem ją  kochał, kiedym jej 
to mówił, i wiesz także, żem popełnił szaleń­
stwo — odparł oschle.

Ju rku! Ju rk u ! Jak ie  to krótko trw ało!

Zdawał się namyślać, czy w art jestem  odpo­
wiedzi, duma jego cofała się przed tłum acze­
niem, a był w jednej z tych chwil, w których 
zwierzenia cisną się na usta. Czas jakiś ważyły 
się w d m wrogie i przyjazne myśli. Te ostatnie 
zwyciężyły.

—  Kocha się tyle razy — wyrzekł zwolna, —  
kocha na mgnienie oka, na trwanie dnia, na w ie­
czność... Czasem starczy na to spojrzenie jedno, 
harmonia barw... może jakie zaświatowe wspo- 
mnienie... Wyciągamy wtedy spragnione ramiona 
i najczęściej chwytamy cień ty k o .

—  R ozum iem ! Jan ia  była takim cieniem. 
Ale bądź sprawiedliwy, ona tego odgadnąć nie 
mogła.

— Ja  też mam tylko żal do siebie... Chociaż... 
Posłuchaj. Czy wiesz, jak to było?

— Nie, wiem tylko, że oświadczyłeś się we 
wtorek, a zerwałeś w piątek.

— Powiedziano ci fakt tylko, opatrzony data­
mi , fakt n ag i, rzecz pozytywną niby, a jednak 
najmniej wyraźną. F ak t każdy może być owo­
cem tylu pobudek!... Pojechałem do Grabowca, 
jak zwykle, nie wiedzieć dlaczego, jak się jeźdsi 
w odległe sąsiedztw a, gdy czas j t s t  po temu. 
Grabowiec miał dla mnie urok. Lubił< m lipy, 
otaczające dwór, dzk ie  wino, którem  jest obro­
śnięty, i postać jasną , ukazującą mi się w oknie, 
obramowanem lśniącym liściem. Ja n ia , przysię­
gam ci, nie pochłaniała mojej myśli, była toneni 
w obrazie, tonem na sym patyczniejszym , nie 
przeczę, ale t o n e m  tylko... Nie wiem. czyś zau­
ważył kiedy przedziwną białość jej czoła, skroni, 
w których ta białość przybiera muszlowe odbla­
ski ; włosy, niby złoto oprawiające p trły . Gdy­
bym był malarzem, malowałbym ciągle te perły 
i to złoto. Je s t w nich przedziwna harmonia. 
Nie m aluję, ale lubiłem na nie patrzeć. Ko­
lory mają dla mnie taki u rok , jak dla innych 
dźwięki..

— Więc dla tej białości, dla tych perłowych 
odcien i! —  zawołałem.

—  Czemże jest piękność? — odparł spokoj­
nie —  barwą i linią. Klnę ci się jednak aa 
w szystko: anim się kochał, anim myb>ał oświad­
czać. Patrzyłem  na n ią , jak na obraz, nic wię­
cej...

— I nie pragnąłeś posiąść go na własność?
—  W żonie przecież nie będę szukał obrazu 

tylko.
—  Jednak  są ludzie, co pod urokiem piękno­

ści pożycza;ą wszystkich cnót tej, co ją  posiada,
po‘em wierzą święcie, że one są jij w łasno­

ścią.
—  Ja  tego nie robiłem — odprrl z lekką du- 

ms>a — nie chqę łudzić drugich ani samego sie­
wie W la/en. doskonale, co mi się w Jan i po­
doba wiedziałem naiket, że twarz jej ma wiele 
niedoskonałości. Aie mogłem  przecież patrzeć na 
nią, jak każdy inny. To do niczego nie obowią­
zuje. Jak  na złość, nie było wówczas nikogo 
obcego w Grabowcu, nawet tego Karola, który, 
]ak mi się zdaje, kocha się w Ja n i, bo patrzy 
zawsze tak, jakby mnie chciał połknąć. Dopra­
wdy, przez litość, miałem nieraz ochotę uspo­
koić go, zaręczyć, że mu nie stanę na drodze... 
Jan ia  nie podobała mi się na wstępie. Zaczerwie­
niła się mocno aż po korzenie włosów. Pytałem  
siebie, po co się u djabła rum ieni? Nie ładnie 
jej z tem.

—  Rozumiem. Znikły perłowe odcienia.
—  W ydała mi się... no wydała taką, jaką je s t  

I  wszystko było jaknajlepiej,, dopóki nie zaczął 
zapadać wieczór. Siedzieliśmy z Jan ią  na ganku. 
Matka jej była zajęta herbatą czy jakiemiś dy- 
spozycyami. Zauważyłem, że dnia tego wywoły­
wano ją nieustannie... Dzikie wino zwieszało się 
koło ganku w festony i mogłem widzieć Janię 
w tycb ramach, jakby dla niej stworzonych. Na 
niebie zgasły już blaski zachodu, a blady księ­
życ rzucał na nią niepewne św iatło; promień je­
go igrał na jej włosacn i wydobywał tę białość 
skroni co mnie w zachiwyt wprawiała i nada­
wał jej jakiś i>rok nieokreślony, gasząc zbyt żywe 
barw y.. Przeszedłem  nawet na drogą stronę 
ganku żeby lepiej objąć ten obraz.

— I cóż Jan ia?
— Zdziwiła się. Spytała naw et z widoczną 

urazą, dlaczego się od niej odsuwam.
—  A ty ?
—  Naturalnie, powiedziałam jej prawdę. P rzy­

znałem się do rozkoszy, jaką niektóre szczegóły 
jej piękności sprawiały moim oczom. Ona po­
wstała, uśm iechnęła się i w blaBkn księżyca obra­
cała według moich wskazówek. Przytem  przy­
bliżyła się zwolna, aż stanęła tuż przy mnie sre­
brna i złota cała. Odrzuciła włosy z czoła i spy­
tała, czy tak nie będzie jej ładniej. Włosy rozsy­
pały się po niej, jak fala, zaczęliśmy je we dwo­
je układać, a promienie ich miękkie, jak pela. 
obwijały mi się około rąk, czepiały sukien . nie 
wiem jakim sposobem znalazły i a moich usWCh, 
Za włosami znalazło się czoło. Poczułem jej od­
dech na tw arzy i słowo: kocham, Aoehaml wpa­
dło mi w ucho... Czy powiedziało ie serce Jaiii, 
które biło tuż przy mojem, czy drżało w pow.e- 
trzu, przesycone wonią i blaskiem, czy wyszepta­
ły osta? Nie wiem... N adeszła m atm  i zaczęła 
nas błogosławić. Jan ia  ściągnęła mi z małego 
palca pierścionek, który miałem po matce, a 
w zamian podała jakąś obrączkę. Nim konie 
zaszły przed ganek, byłem  już zaręczony.

— I tyś nie protestow ał?
— Jakże tu protestow ać? A potem byłem 

sam oszołomiony, rozmarzony, no jeśli chcesz, 
zakochany. Przy°zła na mnie błyskawiczna chwila.

—  Przyszła i m inęła?
— Cóż chcesz, taka błyska* iaa może zagasnąć 

jak iskra, albo zamienić się w blask trwały. Gdy­
bym miał czas, byłbym wprzód wybadał oamego 
siebie, wypróbowi ł, rozważył i cofnął się w chwili 
właściwej. Ale wszystko to zrobiło się tak nagle.. 
Dziwnie nagle 1

Zrozumiałem lepiej od niego tę nagłość. 
Wszakże Jania oświadczyła matce stanowczo, ń  
przed końcem roku musi wyjść za mąż Jurek
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zdawał się tak łatwą zdobyczą, M ilzn łb in  nie- 
tylko scenę, którą opisywał, ale myśli dwóch ko­
biet. Tylko przerachowały się z nim.

—  Nie wiem, jak i kiedy wróciłem do siebie— 
mówił Jerzy. — Uśmiechało się do urnie wszy­
stko, we wschodzącem słońcu widziałem postać 
Jan i, głos jej słyszałem  w szmerze wiatru. Piłem 
szczęście pełną piersią.

Zamyślił s ię , jakby zastanawiał nad samym 
sobą.

—  Doprawdy —  wyrzekł znow u, —  byłem 
przez dzień cały zupełnie szczęśliwy. Na drugi 
dzień pojechałem  do Grabowca. Nigdy droga nie 
wydała mi się tak długą. K a z ie m  popędzać, 
konie całe w pianach stanęły przed gankiem. 
Zobaczyłem Janię... i... skończyło się moje szczę­
ście.

Była chwila ciszy.
  Cóż chcesz —  mówił dalej, podnosząc na­

gle  głowę. —  Przez cały dzień usiłowałem  po­
chwycić minione wrażenie. Doczekałem się naw et 
księżyca. Zdawało mi się , że w jego blaskach 
odnajdę kobietę, którą kochałem wczoraj. Dare­
mnie, wsaystko daremnie. Przekonywałem  się o 
tern z każdą chwilą. Jakiś głos j? cz&ł we mnie, 
groził, p łakał, wołając: To nie ona, nie, to nie 
o n a 1

— A  perły oprawione w złoto?
  Zbrzydły odrazu, gdym przestał na nie

spoglądać bezinteresownie. Panna Jan ina wydała 
mi się... a c h ! przepraszam cię, jesteś jej kre 
w nym P - Są ludzie —  mówił dalej, którzy mo­
gą  się zrezygnować na bezmiłosne małżeństwo. 
Ta lub inna. Ostatecznie Jania jest przecież e .ło -  
dą, ładną. Z przywyknienia może się zrodzić do­
b ry  8toDunek. t tom sobie mówił. Chciałem szcze­
rze dotrzymać słowa. D otrzym ałbym , gdyby to 
by/o w mojej mocy, gdyby treścią obietnicy nie 
była miłość, która pierzchła bez powrotu. Może 
na mojem miejscu kto inny dotrzymałby. Ale 
cóż mnie ten inny obchodzi? Czy ja  w iem , co 
czuje ten inny? Odpowiadam za siebie tylko. 
A ja  nie mogłem postąpić inaczej. Napisałem 
przecież wyraźnie, że przyjmuję na siebie cały 
ciężar winy, że mogą co chcą tylko powiedzieć o 
powodzie zerwania. J a  wszystko zaakceptuję. Cze­
góż więcej żądać m ogą?

Milczałem. Cóż miałem m ówić? Przyznałem 
m u słuszność.

—  Jedziesz z Urabowca! Może przyjechałeś 
m nie w yzwać? A ch! nie, w takim razie przy­
słałbyś m i wprost sekundantów. Pow iedz, czy 
mogę więcej uczynić, jak pow tarz-ć: moja wina! 
moja bardzo wielka w ina!

— W obec mnie masz zupełną słuszność. Ale 
wobec świata ?

—  Wobec świata jestem  bankrutem . Wiem o 
tem  Dając pierścionek, podpisałem  weksel, któ­
rego spłacić nie jestem  w stanie. Cóż na to po­
radzić ? Niech więc sw:at robi, co do niego na­
leży.

Był wspaniały w tej chwili. Cała jego postawa 
mówiła: nie dbam o to.

—  Gdyby panna Jan ina  była moją żoną — 
wyrzekł znowu.

—  To cóż? położenie byłoby trudniejsze
—  W cale nie. Dałbym jej połowę majątku, ca­

ły  n-Mtf—z., i) dała tylko. Ale tiK ? Mąm 
nadzieję, i e  wie kochała m nie więeej. liż ja  ją 
Puwiem ci nawet, że to czuję, jestem  o tem 
przekonany. Ot! przyszła chwila na nią i na 
m nie.

—  Masz słuszność. Kw estyę uczuć zostawmy 
na  s tro n ie ; tymczasem jes t tu kwestya inna. Ty 
możesz drwić ze świata, któryby cię niesłusznie 
potępiał. Ale świat widzi tu obrazę i krzywdę 
Jan i, a ja wobec niego jestem  jej obrońcą.

—  W ięc nie pozostaje ci, jak m nie zabić. Po­
m im o wszystkiego w iedziałem , iż z tem przyje­
chałeś.

— Jerzy!
— Jestem  logiczny 1 W jakiż inny sposób bro­

nić jej możesz, skoro potrzebuje obrony ? J a  bo 
tego faktu nie uznaję. Pomiędzy mną a Janią 
zaszło proste nieporozumienie. Może ono być 
przykre, może nawet spowodować cierpienie dla 
jednej lub drugiej strony... Oto wszystko.

M id  słuszność, miał sto razy słuszność.
—  Chyba —  mówił Jalej — że będziemy pan­

nę uważali jako t o w a r ,  który koniecznie po­
trzebuje nabywcy. W takim razie mogłem targ 
popsuć, odstręczyć inneg) kupca i należy się 
odemnie odszkodowanie. Na to zgoda. Cóż ty 
o tem  powiesz ? Czy Jan ia  jest osobą czy towa­
rem ?

M id  dziwnie dobitny sposób określania kwe- 
styi.

— Jeśli jest tow arem , a ja  utrudniłem  jego 
sprzedaż, to powiedz, co mam uczynić? Oznacz 
wysokość... ja  zapłacę.

—  N ie żartuj, Jerzy.
—  Ależ ja nie żartuję. Każdy płaci, czem m o­

że. Nie ożenię się z Janią, bo jej nie kocham, a 
małżeństwo jest zobowiązaniem kochania. W tych 
w arunkach żenić się byłoby z mej strony n ieu­
czciwością, J a  jej nie popełnię.

CÓŻ mogłem odpowiedzieć?
  Jeoli —  mówił dalej — masz jaki rac jo ­

nalniejszy pofflad, pow iedz? Przypuśćmy, że za­
mienilibyśmy z sobą parę m niej więcej szkodli­
wych ku lek , poranili się , lub na zgodę zjedli 
śniadanie. Czy to zmieniłoby położenie?

— Nie zmieniłoby go z pewnością. A jednak 
wszystko to je s t smutne.

— Byłoby smutne, gdyby Jan ia  kochała mnie 
rzeczywiście. Stopień tej miłości mógłby wywo­
łać bol>8ne kolizje, wpłynąć nawet na moje po­
stępowanie, bez względu na to, czybym zaręczył 
się, czy nie. A le ruk, ak jest...

Zrobił ręką ruch lekceważący. Świadczyło to, 
jak dobrze obrachował położenie.

M usiałem  przyznać Jurkow i słuszność, d u ­
szność We wszystkiem. Wcale co innego przy­
rzekałem  Jani. Ale kiedy ją sobie przypom nia­
łem, wściekłą, że jej się nie udało uplanowane 
małżeństwo, zajadającą truskawki, wśród łez gnie­
w u, bujającą się w fotelu, to J u r e k , wywikłany 
z jej m arnych sideł, w ydd mi się wprost wspa­
niały.

Zrozumiał widać moje myśli, bo dodał:
—  No, nie b*erz tycb rzeczy tragiczniej, niż 

n a  nie zadugują i mówmy o czem innem .
Mówiliśmy o czom innem  tak dobrze, iż na 

trzeć’’ dzień byłem jeszcze u Jarka. Było to 
* mojej strony haniebne odstępstwo. Wszakże 
wyjeżdżając z Grabów™ , przysięgdem  J a n i, że 
go zabjję. Poprzysięgdem , żeby ją uspokoić i

ona dawała zapewne słowom moim taką wiarę, 
na jaką zasługiwały. Zawsze jednak należało 
mi wracać do Grabowca i przemówić do jej 
rozsądku. N iestety! jakże tu mówić do r ieobe- 
cnego ?

Pożegnaliśmy się z Jurkiem  serdecznie. Te­
raz jechałem  daleko wiecej zafrasowany i gdyby 
mnie Cześ spotkał, miałby dopiero powód wy­
śmiewania się z mojej kwaśnej m iny .. Ha! co 
będzie, to będzie. Powiem Jani r a z , co o tem 
wszystkiem myślę. A jeśli znów się rozszlo­
cha . wsiądę na bryczkę i nie prędko mnie zo­
baczy.

Dodawałem sobie w ten sposób animuszu, choć 
wobec łez Lie wiem, co byłbym uczynił.

W lipowej a le i, wiodącej do dw oru , dostrze­
głem  świeżą kolej, a przed stajnią powozik wy- 
świeźony, wyczyszczony, błyszczący jak lustro, 
oślepiający słońcem , które odbijało się w szkle 
latarni i w bronzach ozdób.

By! ktoś z gości! To mi się udało.
Dwór wyglądał wesoło, jak gdyby owi oczeki­

wani goście przybyli. Na dziedzińcu folwarcznym 
słyszałem zwoływanie kuicząt które miały paść 
ofiarą uroczystości, wysiadając spotkałem ogro­
dnika dźwigającego wszystko, co ogród mógł dać 
o tej porze. Z salonu doleciał mnie tubalny głos 
Czesia, który brzdąkając jednym palcem po for­
tepianie, śpiewał jakiś urywek z operetki. Po­
wozik jednak , który widziałem przed stajnią, 
nie m ógł do niego należeć. On zawsze na swo- 
m  szpaku odbywał podróże i oddawał wizyty. 
No, przynajmniej na razie, mogłem się łez nie 
obawiać.

Śmiało otworzyłem drzwi do salonu.
N a kanapce siedziała Jania. Wcale nie ta Ja ­

nia zła i płacząca, jaką zostaw iłem , ale Jania 
odświętna, z najśliczniejszym uśm iechem , z naj­
milszym w yrazem , w najzgrabniejszej sukni, 
z grzywką tak pięknie ułożoną, iż zawstydziłaby 
peruki lalek w wystawach iryzyerskich. Patrząc 
na n ią , niktby nie pomyślał naw et, że ona po­
trafi się gniewać. Miała sam miód i cukier w źre­
nicach; przymrużając figlarnie powieki, spogląda­
ła na pana Karola. Ten na krześle, przysunię- 
tem do kanapki, o ile można najbliżej, nie od­
wracał od Jani swych wyłupiastych oczu, lgnął 
do niej, jak mucha do słodyczy. Pomiędzy nim 
a Jan ią  była ciągła wymiana uśmiechów i ci 
chych słówek.

Cześ, żeby im nie przeszkadzać, bębnił po for­
tepianie, śpiewając walczyka o jakimś kosie czy 
pliszce.

Gdym wszedł i zatrzymał się w progu, obej­
mując wzrokiem ten niespodziewany widok, wszy­
stko troje spojrzeli na mnie tryumfalnie. Jania 
tryum fow ała, że z powodu Jerzego me zostanie 
starą panną K aro l, że dzięki okolicznościom do­
szedł do celu swych marzeń a Cześ, ten tryum ­
fował chyba w .mię przyjaźni, ażeby w spotyka- 
jącein mni« trio  nie było fałszywej nuty.

Z tem wszystkiem po maleńkiej chwili pomię- 
szania. zwykłego wobec nowej osoby, nieobezna- 
nej z sytuacyą, powitano mnie bardzo serdecznie, 
a Cześ, wierny roli powiernika- z komedyi, poda! 
mi rękę, nie odrywając drugiej od klawiszów i 
gwałtem prawie posadził ni nie obok siebie.

Naturalnie, że nie byłą mowy ,o misyi, z którą 
mnie wysł; no. Nikt nie pytał a ja nie myślałem 
składać sprawozdań.

Przyszła ciotka i pod pozorem , iż muszę być 
głodny, czemprędzej zabrała mnie z salonu, lę­
kając się niepotrzebnej dywersyi.

—  Cóż Jerzy ? — spytała, gdy tylko znale­
źliśmy się sami.

Zrobiłem ruch świadczący, że % tej strony 
wszystko było stracone.

—  Jania, widzę, pocieszona już zupełnie.
— A to d o b re! Joszczeby go żałować m iała!... 

Więc powiedz: to się już absolutnie nawiązać 
nie da?  — pytała znowu, jakby się o tem do­
wodnie przekonać chciała.

— Absolutnie. Ale tu już widzę Karol targu 
dobija.

— Oświadczył się. Czekałyśmy tylko na ciebie 
z ostatecznem słowem. Ja już od dawna uważa­
łam, że oni się mają ku sobie. Ty pewno uwa­
żałeś także. Wszyscy to widzieli. W prawdzie ma­
jątek K arola nie wielki, ale ma bezdzietną ciotkę. 
Ona obiecuje mu wszystko zapisać. A po takiej 
kompromitacyi Jan i, dobrze jeszcze, że się ktoś 
inny trafia.

— Przecież ciocia m ów i, że oddawna Jania i 
Karol mieli się ku sobie.

—  N o ! tak wszyscy uważali.
— W takim razie, na cóż był ten epizod z J e ­

rzym ?
— Doskonały jesteś , Bolku. Takiej partyi się 

nie odrzuca!
Nie pytałem więcej. Po co? W yrazy miały dla 

nas odmienne znaczenie.
Przypom niałem  sobie słowa Jerzego : Jan ia  

rzeczywiście była t o w a r e m .  Jako „towar" po ­
winna była należeć do więcej dającego.

— Niech ciocia jednak przyzna —  wyrze­
kłem, — że Ju rek  miał szczęśliwą rękę i dobrze 
zatargow ał pannę.

Nie wiedziała, czy mówię seryo, czy żartuję. 
A tymczasem z salonu dochodźmy śmiechy i śpie­
wy, wśród których dominował głos Czesia. Po­
myślałem sob ie : coby tu robił J u r e k ! Jakżeby 
jego wykwintnej naturze marzyciela obco było 
w tym gw arze! Jakby Jania nudziła się przym u­
sem, któryby bez wiedzy i woli na nich wywie­
ra ł!  Stanowczo, ten towar nie był dla niego.

ŚM IERĆ L A L K I
w spo m n ie n ie  z  lat d zie o lę c y o h .

pam iętam , był chm urny dzień. Jaskółki latały 
nizko przy ziemi, koguty piały, od czasu do czasu 
zrywał się wiatr, wysokie kłęby piasku podnosił 
z podwórza i gnał je  het, za wrota, szerokim goś­
cińcem. — Nie pozwoliła mi m atka iść do ogro­
du, mało się zresztą mną zajmując tego dnia.

Od rana panował w domu niezwykły ruch.
Zaufana służba... dziś pamiętam z niej tylko krę­

cącą się po pokojach niańkę moją i starego ioka- 
ja... zamieniała z matką krótkie urywane zdania.

V.oir, —  było to imię starego sługi, —  częściej 
niż inni podchodził do matki, która od samego ra ­
na robiła jakieś w domu porządki.

N O W A  R E F O R M A .
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Kiedym się zbudziła, już ją ujrzałam zatrudnio­
ną. Siedziała przy biórku, przetrząsając gorączko­
wo wszystkiu szufladki, a dokoła niej leżało na 
podłodze mnóstwo papierów po największej części 
podartych, które Piotr zbierał starannie do ostat­
niego świstku, włŁitcał w kominek i palił. Gdy
spłoniły, rozgarniał popiół, jakby* w nim czegoś 
szukał.

Od czasu do czasu przywołany, słuchał uważ­
nie poleceń matki, kiwał głową, siwym wąsem cza­
sem ruszył, a podnosząc jednocześnie ;brw i do
góry, przytem  ręką robił rucfi taki, jakby uspo­
kajał jakieś obawy, lub o czemś upewniał.

I  rzecz dziwna, wiedziałam doskonale, że w do­
mu nie ma chorego, nikt nie spał, a jednak, pa­
miętam dobrze, wszyscy mówili dnia tego pół­
głosem, lub szeptem i wszystkich twarze wyrażały 
niepokój, a ruchy pospiech.

M ną się nie zajmowano teraz wcale, chociaż 
zazwyczaj bywałam w uomu ważną osobą.

Koło południa wszystko się uspokoiło.
Matka zasiadła do dużych kro»ien, stojących 

pod oknem, w tak zwanym sypialnym pokoju, na 
których rozciągnięta była kanwa.

Mnie. mimo nalegań, nie pozwalano wyjść, bo 
deszcz zaczynał padać. Matka moja wyszywała 
krzyi na kanwie, a ja z moją lalką, przywiezio­
ną mi przez ojca t  wielkiego miasta, siedziałam 
koło niej na mojen, krzesełku i stroiłam  lalkę 
kawałkami odrzucani^ od roboty włóczki.

Lalka ta była najdroższą moją towarzyszką 
i mojem najmilszem marzeniem od chwili, w któ­
rej marzyć o czeiflkolwiek zaczęłam.

Miałam wówczas lat pięć, a więc dość już d łu­
go przedtem, największem mojem pragnieniem  
było mieć lalkę dużą, którąbym mogła za rękę 
prowadzić na spacer, lalkę w bucikach, z długie- 
mi włosami i koniecznie w różowej sukience, Mie­
wałam wprawdzie duże inuych zabawek i lalek 
kilka; raz nawet, (musiajło to zrobić na mnie sil­
ne wrażenie, bo pamiętam do dziś) dostałam lal­
kę w stroju panny mfcdej, ale ani ta, ani żadna 
inna, nie miała długicn włosów i różowej sukien­
ki. To też dopiero osfetnia, przywieziona mi bar­
dzo niedawno prze® ijca, ziszczała wszelkie moje 
marzenia i wym agarbw  czyniła zadość. Nie roz­
stawałam się też z nią ani na chwilę.

Nazywałam ją- a,n i u s i ą, bo to imię wy­
dawało mi się najładniejsze. Mówiąc dobranoc ro­
dzicom, zawsze im dawałam jej buzię do pocało­
wania; kładąc się spać, łóżeczko jej przysuwałam 
do swego łóżeczka, nawet do pacierza stawiałam 
ją przy sobie i dopiero po wspólnej modlitwie, 
układałam do snu, a często już usypiając, sama 
niepokoiłam się, tUj „Maniusia" dobrze przykry­
ta kołderką..

Kiedy byłam niegrzeczna, nic mnie wtedy bar­
dziej nie upokorzajo od uwagi matki, że Maniu­
sia na mnie patrzy;

Całemi godzinami z nią nieraz rozmawiałam, a 
kiedy „spała" w ciągu dDia, nie tylko sama w te­
dy cicLo mówiłam i chodziłam na palcach, ale 
prosiłam matki, żeby i ona nie rozmawiała głoś­
no ho Maniusia się zbudzi. Matka zawsze speł­
niała to moje d :iejiune żądauie. Gdy kto drzwia­
mi mocniej stuknął, pfaKałam. z oba^y, żeby sięj 
nie obudziła córeczka- którą z trkim tru­
dem zaledwie udi.o  mPLię uśpić. Z każdym dniem 
kochałam ją coraz bardziej.'

Nieraz matka opowiadała ojcu, kGdyśmy sie­
dzieli razem przy' obiedzie, różne siczegóły moich 
zabaw z lalką i przytaczała tysiączne dowody 
mej dla niej troskliwości. Wtedy wołali mnie ro­
dzice, z kolei brak na kolana, całowali i głaskali. 
Nie rozunGałam z tp tłn ie  dlaczego, właśnie te fakty 
sprowadzały dla n n ie  ich pieszczotę, której zresz­
tą w ogóle mi nie szczędzono, —  ale lalkę za 
to kochałam jeszcze bardziej.

Owego dnia siedziałyśmy z lalką przy matce 
dość długo.

Dzwonek Da południe już dawno przebrzm iał.
Matka co chwilę ipoglądała w okno, a wbrew 

zwyczajowi, pyUnia zadawane przezem nie po trzy 
razy, zostaw iała btf odpowiedzi.

Wtem znany nrf tętent pędzonej stadniny, ozwał 
się na drodze.

Matce igła z rąk wypadła. Patrzyła w okno, 
lecz siedzi iła spokojnie.

T ętent zbjiżaf się szybko, i zamiast ginąć, jak 
zwykle, na ^tajennem podwórzu, rozlegał się tuż, 
tuż, pod samym domem.

Stadninę co dnia przypędzano po zachodzie 
słońca; Wiedziałam o tem, bo wieczorem prawie 
co dzień przypomim-ła mi matka, żebym nie 
wpadła pod konie, i iłyszawszy więc tętent, za­
ciekawiona jak zwykle, przystawiłam krzesełko do 
drugiego okna i wypatrzyłyśmy się obie z lalką 
na dziedziniec-

Niezwykły w ijok przedstawił się naszym oczom. 
Zamiast naszej ślicżfiej stadninki, z której znałam 
prawie kai&ego źróbU, zobaczyłam ze zdziwie­
niem mnóstwo, jak hi się wówczas zdafrało, ol­
brzymich łoni, a m> tych koniach ujrzałam czar­
nych, opabnych jestfźców z uługiemi kijami w 
ręku. Kije te s te rc z y  w górę wysoko, gdzieś 
jakby w chmury, a każdy kończył się ostrym 
szpicem. Trwogą zdęła mnie niesłychana. Niko­
go z tyeh ludz* nie znałam, a nieprzebyta ściana 
jaką utworzyli zwarym pod oknami szeregiem, 
zasłoniła mi nietyilo wrota, stodoły, brogi, ale 
ani nawet czubka giłębnika z po za nich nie wi­
działam i ani kawaeczka nieba.

— Mamusiu, c< to? ja  się boję! — krzyknę­
łam, biegnąc do kdan macki i chowając głowę w 
fałdach jej sukni.

—- Nie bój się, moje dziecko, nikt ci nic złego 
nie zrobi — móviła matka, ale mimo pozornego 
jej spokoju, było coś w jej głosie, co mnie nim 
natchnąć nie rno^o,

Lalkę śeiskał&n mocno.
— Biedna Mmiusia! widzisz mamo, jak pła­

cze! — mówiłan przez łzy i obie tuliłyśmy się 
do matki.

Drzwi od pnedpokoju otworzyły się. Stanął 
w nich jakiś welki, gruby pan, niepodobny wca­
le do tych, kterzy u nas bywali. Zarost miał tyl­
ko po dwu stnnach twarzy, a w środku wygo­
loną brodę z (ołkiem i podbródkiem.

Pierwszy ra, ujrzałam człowieka z tal im za­
rostem. Uderzyło to moją dziecięcą wyu raźnię, 
Wszyscy ci mężczyźni, których widywałam dotąd 
przyszli mi na pamięć i porównywałam ich 
z przybyłym.

Ojciec mój nosił okrągły zarost, P iotr wasy 
długie, bez krody, doktór miał rzadką m ałą bród­

kę, ksiądz nie miał ani wąsów, ani brody, —  a 
„sąsiedzi"... bo tak nazywał ojciec tych paDÓw, co 
przyjeżdżali czasem na obiad a czasem zamykali 
się z ojcem w jego gabinecie..., ci „sąsiedzi" mieli 
rówLież albo same wąsy jak Piotr, albo brody, 
jak ojciec lub doktór, ale żaden nie był taki, jak 
ów pan, teraz przybyły.

Jego świecące guziki — nie uszły także mej 
uwagi...

Matka wstała z przed krosien, ja  jedną ręką 
chwyciłam ją za snknię, drugą przyciskałam lalkę.

W chodzący skłonił się, zam knął drzwi, zosta­
wiając przy mch wyprostowanych dwu swoich 
towarzyszy

Zaczął coś mówić do mej matki, ale go nic nie 
rozumiałam. Matka odpowiedziała mu jakoś ina­
czej niż zwykle mówiła. I  jej także nie zrozumia­
łam. A potem zaczęli oboje chodzić po wszyst­
kich pokojach.

00 to miało oznaczać, nie wiedziałam. A zdu­
mienie moje nie miało już granic, kiedym zoba­
czyła, że ów pan zasiada po kolei przy każdym 
stoliku i biurku z szufladkami i przegląda, 'a  na­
wet rozrzuca te same papiery i przedmioty, któ­
re matka tak skrzętnie układała i porządkowała.

Miałam nawet wówczas ogromną ochotę, po­
wiedzieć tem u panu, że porządek z temi papie 
rami juz mama t i u i t  dzi rano zrobiła razem 
z Piotrem . — Byłabym niezawodnie mu to po­
wiedziała, alem jeszcze nie ochłonęła ze strachu 
przed tym i ludźmi stojącymi w dziedzińcu.

1 jak miałam oefiłonąć! W którekolwiek okno 
spojrzałam, to ich widziałam takie mnóstwo i wszę­
dzie ich tylko widziałam i tylko ich samych za­
słaniających mi cały świat.

Ciemne ich twarze, świecące oczy i u niektó­
rych błyszczący kolczyk w uebu — przypomina­
ły mi tych dzikich, których widziałam na obra­
zkach w Robinsonie Krueoe.

Matka towarzyszyła, temu panu w szędzie; p rze­
chodzili kolejno po wszystkich pokojach w ca­
łym domu milcząc, lub zamieniając, jak sobie 
dziś tłomaczę, jakieś wyrazy grzeczności. A za­
wsze rozmowa wypadała przy drzwiach do na 
stępnego pokoju, gdzie ten pan wpuszczał nas z 
mamą naprzód. Lalka szła wszędzie z nami. 

Weszliśmy do pokoju ojca.
Pamiętam dziwnego doznałam uczucia na 

widok obcego jakiegoś człowieka, siedzącego na 
fotelu, stojącym przed biurkiem, przy którym 
widywałam zawsze tylko ojca i siad Jam  tyle ra­
zy u niego na kolanach. Tu ojciec pieścił zawsze 
mnie i moją lalkę, a teraz siedzi tu obcy czło­
wiek z pękiem kluczy w ręku i otwiera sobie 
szufladki, jakby tu był panem.

Nie umiałam sobie zdać sprawy, co się ze 
mną dzieje —  ale płakałam po cichu, mówiąc 
lalce do ucha:

—  Cicho M aniusiu! nie płacz, nie bój s ię ! —  i 
przyciskałam ją  do siebie, a sama tuliłam się do 
matki tak mocno, że mnie aż odsuwała chwi­
lami.

A może i to powiększało moją obawę i łzy 
wyciskało mi z oczu, że ten pan miał przy bo- 
’<i! pałasz, — bo Piotr mi już raz taki pałasz 
pokazywał i objaśniał- „wie panienka, jakby taki 
pałasz z pocbwy wyszedł, to i głuwę ściąć może 
komu naieży..."

— Laiusiu, nie płacz! — szeptałam, bo nuż- 
by teraz ten pałasz się poruszył?... Zwiesiłam 
głowę na piersi i z pod oka, przez łzy, które 
mi wszystko dwoiły, widziałam, jak ten pan cią­
gle otwierał szafy, stoliki i biurka i zasiadając 
przy nich czytał listy, wysuwał szuflady, p rze­
glądał papiery,... czasem brwi namarszczył, cza­
sem po brodzie się gładził, a na nas nie zwra­
cał wcale uwagi.

A Piotr, od czasu do czasu przeszedł przez 
pukój, ale na mnie ani spojrzał. Patrzył matce 
prosto w oczy, matka spojrzała na niego, nie 
przemówili ani słowa i wychodził. Zawsze niby 
to coś robił, po cos się wtacał, ale nigdy me 
patrzył na to, co trzym aj v ręku, tylko w oczy 
matce. Raz nawet, stawiając świeżo oprawione 
świece na etażerce, o mało C) nie strącił dużego ze 
gara który za pociągnięcie^ sznurka grał śliczne 
piosenki. Po cóż P iotr teraz femi świecami się zajmu­
je?  — myślałam —  przeciti dotąd świec do lichta 
rzy uie oprawiał nigdy o tej porze. Czemuż tak dzi­
wnie dziś na matkę spogląda? 1 marka innem i 
patrzy oczyma na niego, niż zwykle, a nic do 
siebie nie mówią, a patr;ą na siebie, jakby coś 
mówili. Co to wszystko ziaczy ?

Po obejrzeniu, jak się zdaje, wszystkiego, co­
kolwiek tam było, wstał ,en obcy pan od biurka.
A jeszcze zwróciła jego uwagę pusta ramka, w 
której zawsze ojciec mał mamy i moją foto­
grafię.

Gdzie się ta fotografa podziać m ogła?... —  
myślałam. A obchodziła mnie ona bardzo. Ro­
dzice mi obiecali, że gfy pojedziemy do wielkie­
go miasta, to każą mnb odfotografowac razem z 
moją lalką. Bardzo częao układałam sobie plany, 
jak to my będziemy sitdzieć razem 1 cieszyłam 
się naprzód, jak to ślimnie wyglądać będzie ró ­
żowa sukienka mojej Aaniusi na tej fotografii.

W tej chwili nawet myśląc o tem Już zaczę­
łam gładzić włosy laki. rozburzone z przestra­
chu, jakiego doznała... Przypom niałam  sonie ten 
jej przestrach i znótf spojrzałam w okno. Uj- 
rzdl ;:n owych c'tras3ivch obcych ludzi i trwoga 
moja w róciła .

Matka tymczasem prowadziła dalej tego pana 
przez swój pokój, przez drugi z fortepianem, 
gdzie on już wszytko pooglądał, przez salon, 
(którego n ;e cierpiałJtn, bo był ogromny, a niańka 
mi mówiła, że w nm straszy), aż do sieni, aby 
przejść na drugą stonę domu.

Nie odstępowałau matki ani na krok. A kiedy 
drzwi do sieni się otyorzyły —  ścierpłam. W  tej na­
szej widnej, wesołejsieni, gdzie rogi jelenie sterczały 
do koła ściaD, gdże tyle razy stałyśmy z matką, 
wyprowadzając ojm, gdzie ostatnim razem ojciec 
przy pożegananiu az płakał, tak mu żal było 
rozłączać się z aami — zobaczyłam gromadę 
obcych ludzi... dabko więcej, niż przychodzi robotni­
ków do obrachunku w sobotę... i to ludzi samych 
obcych, z błyszcrącemi guzikami, a obok każde­
go stała duża strielba i na czubku miała jakby rożen, 
tylko że błyszewcy jak nóż... Taki strach mnie 
ogarnął, żem eJa  dygotała. Lalkę tuliłam mocno, 
ale ze strachu już i mówić nic do niej niemogłam.

A te rożny I jakże one mnie przerażały... 
Go też to może być? —  myślałam — Piotr po

kazywał mi różne rzeczy z magazynu, ale tegi 
mi nie pokazywał.

W  sieni, ten pan, z którym chodziłyśmy p» 
pokojach, —  zatrzymał się. Mówił coś do dru 
giego, który nie wiadomo po co przez ten całi 
czas trzym ał rękę przy czapce. Mama zaś o pari 
kroków stała i widocznie czekała na mego.

— Mamusiu, chodźmy, chodźmy z tą d ! —  sze 
ptałam ciągnąc matkę za suknię.

—  Moje dziecko, bądź grzeczna. Widzisz, żt 
odejść nie mogę —  powiedziała mi spokojnie

Wtem spostrzegłam, że paru z fych luaz 
jakoś dziwnie uśmiecha się do mnie, coś szepczą 
i pokazują na mnie palcami.

Więc jeszcze mocniej przycisnęłam lalkę i przy­
tuliłam się do matki 

Jeden  z nich wyciągDął rękę. Zadrżałam. 
Czułam, jak mi serce bić zaczęło mocniej, jak 

u małego gołąbka, którego mi czasem dawano 
do ręki, a który drżał wtedy calutki, jakbym mu 
co złego zrobić chciała...

Obca ręka... bo tylko tę olbrzymią czarną, gru- 
bą rękę pamiętam... dotykała lalki. Wzięłu ją za 
rączkę, potem wpół... J a  trzymałam mocno, ręka 
ta pochwyciła nWcniej... ja jeszcze mocniej, ale 
gorąco mi się zrobiło, strach ogarnął mnie okro­
pny, oczy zaszły łzami...

T^alk^c-puściłam L .
W tej chwili ten pan ukoilssył rwziuowę. ńzedł 

dalej: m tk a  pociągnęła mnie za sobą dfo jadal­
nego pokoju. Drzwi były szklane, obejrzałam  
się i patr ylara przez łzy, a Derce pierwszy raz 
w życiu Diło mi jak młotem. Lalka przechodziła z 
rąk do rąk, oglądali ją, uśmiechali się do niej... 
potem znikła mi z oczu...

Po paru minutach głośny śmiech zwrócił mo­
ją  uwagę w stronę dziedzińca.

Przez okno, przez które nie było nic widać, 
ani bramy wjazdowej, ani furtki do ogrodu, ani 
gołębnika, bo wszystko sobą zakryli ci ludzie, 
zobaczyłam wysoko, jakby w niebie, różowego 
zdaje się, wielkiego motyla...

O zgrozo! to w górze, d.  ostry kij nadziana 
moja ukochana lalka! a dokoła mej podniesione 
oczy z wy szczerzerem i zębami i śmiech, śmiech 
okropny dla mnie, dziki głośny śmiech L.

Zakipiało coś we mnie. Zapomnial-m o stra­
chu. Puściłam fałdy sukni matczynej. Skoczyłam 
do okna. Zrodziła się we mnie wściekłość, była­
bym drapała te śmiejące twarze, „żby musiały 
płakać jak ja. Teraz łzy mi obeschły. Głos w 
gardle coś zdławiło. W ytrzeszczyłam oczy, aż 
mnie bolały, zacisnęłam pięści i stałam osłupiała.

Przy mnie była moja matka Spojrzałam na 
n ią : jakiś dziwny, jak gdyby gorzki uśmiech, ja­
kiego nigdy nie widziałam miała na unlacb, zwy­
kle pełnych słodyczy i miłości. Oczy miała pełne 
łez.

— Co oni robią! —  krzyknęłam  wreszcie —  
mamo, jak ją  to boli!...

-— Jej już nie boli, moje dziecko — odpowie­
działa matka — ona nie czuje... Umarła.

A całując mnie i pieszcząc dodała:
—  Nie zapomnisz nigdy o jej śmierci... p ra ­

w da?
P io tr stał o kilka kroków. Brwi ruszały mu 

się szybko. Patrzył to na lalkę w górze, to na 
moją rozpacz i oburzenie, a z pod siwych wąsów, 
aKL>y p n e i  zaeiomęce zęby wyrazy !

— Dobrze, dob rze!... dziecko spamięta f  oj, niech 
spam ięta!

Lalki więcej nie widziałam.
Umarła.
Śmierci jej nie zapomniałam, nie zapomnę ni-

L. B i.iska

Kraków, 25 Grudnia 1891.

ZAPISKI LITERACKIE.
•— (n it.)  W ładysław  B e łza : „Poezye". Ztiauj 

i ceniony pisarz p. Bełza zebrał utwory swoje, w 
różnych momentach nakreślone, i ująwuzy je w Je­
den zbiorek, wydał w księgarni H. Altenlerga pod 
ogólnym tytułem „Poesye*.

Mamy tu najprzód oały szereg wierszy okoliczno­
ściowych, napisanych na zgon różnyoh znakomitych 
ludzi, jako to: Wincentfg-. Pola, Szujskiego. Bohda­
na Zaleskiego i wielu innych. Wszystkie one odzna- 
czają się pięknym wierszem i podniosłym tonem, 
w jakim bij utrzymane.

Z przekładów najlepiej wypadły dwa ustępy Iło- 
maczone, a raczej naśladowane z Longfellowa ,D o  
deieciu i „ Godzina dzieci", a także „Scena z po ­
topu" Alfreda de Yigny.

W ogolę ton rzewności ł prostoty najlepiej odpo­
wiada rodzajowi talentu p. Bełzy. Liryka stanowi 
p-zeważający ton w lutui an tora: gdy w nic ude­
rzy, pewnym być może oddźwięku w »ercu błuoha- 
cza, lnb czytelnika.

Z rzeczy większych nieco, najpiękniejszym jest 
wiersz p. t. „Szabla niewolnica", a takie pełne 
harmonijnego rytmu pożrgnanie. dane młodemu poe­
cie „N a drogą", w którem wzniosłem! stówy kre­
śli wielkie posłanniotwo poety. _

—  ( n i t ) Nowiny literackie. Pod tym skru- 
mnym tytułem poozęla wydawaó od kilku miesięcy 
księgarnia H. Altenberga, jedna z najruchliwszych 
firm we Lwowie, małe rozmiarami i bezpłatnie roz­
syłane pisemko, mające na celu informować publi­
czność o nowościach literackich, N ow iny literackie 
wychodzą oo miesiąo i obejmują jeden arknez dru- 
k n , każdy zaś nadsyłający 30 ot. na koszta po­
syłki, może je otrzymywać przez rok eałj. Dotych­
czas wyszły trzy numera, za miesiąo październik, 
listopad i grudzień i przyznać należy, że zupełnie 
odpowiadają swojemu celowi Na zawartoś1 każdego 
numeru składają się przedewszystkiem krótkie, ale 
literacko i bez charaktorn reklamowego nap sane 
sprawozdania z ważniejszy* b dzieł, pióra takich 
krytyków, jak Kossowski, Konarski i innych. Bar­
dzo starannie prowadzona bibliografia, kromki lite- 
racko-artystyczna, woale udatne wierszyki Konar­
skiego, Cypry ans Norwida ł Kossowskiego, wreszcie 
portrety wybitniejszych autorów dopełniają udatnej 
oałośoi. Na -ydawnictwo to wielce użyteczne, i jak 
dotyohez&c, woale poważnie prowadzone, zwracamy 
uwagę naszych ozytelników. Podjęcie jego zasługuje 
na istotne uznanie.
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Niezwykła, a nawet jedyna spsoMoSć
nabycia za bezcen dzieł znakomitych autorów.

Kto i  poniższego spisu nabędzie dzieł za uenę pierwotną katalogową za 10 złr. 
zapłaci tylko 3 złr. 35 cent. — Kto nabędzie za złr. 20, płaci tylko 5 złr. 
bO cent -  Kto nabędzie na 30 złr płaci tylko 7 złr. 50 cent. — Kto wi e­

rzcie naoędzie za 40 złr., piąci tylko 9 złr.
A s n y k  < T lv V  Cola Bienzi, dramat w 5-oiu aftach, oona pierwotna katalogowa 2 złr. 
Bartoszewfoz Ju lia n  Historya pierwotna Polski, 4 tomy , str 500, 582, 450, - 30, oena 14 złr. 

» Idu- a czasów oiskieh str. 395, cena 3 złr. 50 cent. -  Stndya historyczne i litera- 
ok 3 tomy, str. 404 399 i 400, cena 10 złr. 50 cent. — Anna Jagiellonka, 4 tomy, 
ra^m  str. 495, cena 8 ałr. 50 cant. — Kniaź i Książę, 00 cent 

B u łlń s k i m e lc h io r k s . Historya Koćsioła pUiikiego, 3 tomy, str. 512, 389, 555, cena 14 złr. 
ButTCzynski St. Rachunek polskiego sumiwia. Cena 1 złr.
(' .jIM  Jeske T e o d o r Z miłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 złr. 20 cent.
D z ie d u s z y c k a  A n a s ta z y a  h r . Listy nauczycielki. Ceni 1 złr. 20 oer t. .  Oo«
U z ie d u s z y o k i Iz y d o r  Der Patriotismus in Polen in seiner geschiohtlichen Kntwickeloug, str. 224.

Cena 3 złf ,
G o z la n  Le o n . Niagara, powieść o stu trzydziestu kobiotaoh. Cena 80 cent.
H e ls ig . Przewodnik do rysunku cyrklowego i Unijnego , jako wstępna nauka geometryi wykreśl-

nej rysunków architektonicznych itd. Cena 2 złr. 80 cent. 
hi.fi n a -  * W . Wstęp do nowoczesnej chemii, w 5 wydaniu, uona 2 złr. 4c cent.
Jtllnek Edward. Polskie panie i dziewice. Cena 1 złr 
Koohanowski Jan. Rymy 1 icińskie. Cena 80 cent.
KoziebraJtki hr; W. Klaudia, dramat. Cena 50 cent.
KrSsioki łf^auj, Jatyry, 40 cSnt. — Mysztia. Cena 3u eent — Monomaohia f  aWltaonomichia. 

Coiaak 80 cent. — Wiersze różno. 40 cenł — Wojna Chocimska. Cena 25 cent. — Pieśni
OssTara. Cena 30 cent — Przrpadk. Mikołaja Dośwudczyńskiego. Cena 80 cent. — m -
sto ry . Cena 50 eent. -  Pan Poastoli. w u  1 *łr. 20 cont -  Listy. Cen. 15 eent. -

Q m Cer# J, SsO o out*
Ł»6 Itr. ws*jKty. t1f780“ Obraz d ra m a ty c z n y  w p ięc iu  a k ta c h  z fak tów  d z ie jow ych . Cena 80 cn t.
Mili John Stuart. 0 rząazie reprezentacyjnym str. 2C3., Cena 2 zL 40 «nt.
M u lle r M a *  prjif. Ilcli.jia.* jako nrzedmiot mniajętuuiSul poiÓTynawozej Cena 1 złr. 2u ont.

I J. Powieści puetyczne i drobne  * 1

Wyszedł z druku l-szy tomik

S za ra d  i Zagadek
W ła d y s ła w a  B u rzaw y Schoena.

(Poświęcony młodzieży.)
C e n a  3 0  c t . ,  z  p r z e s y ł k ą  3 5  e t .

Do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego w 
Krakowie i Altenberga we Lwowie.

Czysty dochód ze sprzedaży przeznaezon’ na 
,Bursy glmnazyalnoj ks. Dymnlckkgo'

w Rzeszowie 8 3

Cena 40 cnt. — Jan z
Blora * to-

lenczyna powieść
Rligial.iato. ur-Łimtot 
ieśoi puetyezne i drobne wiąraąa 

my rwdm. Ca - i  
historyczna 3 tomy razem. CWa I ztr 50 cnt.

Opaliński Krzysztof. Patyny: Cena 80 cnt.
S . imidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letni«go panowania S.auisława Augusta z o 

rycinami Kossaka i W. Eljasza. Cen 1 złr. 50 ont.
Szpaderski X. Patrologia 2 tomy. Cena 4 złr. UA ,
l_  skl dr. Tadousi. Wiara i wiedza z r. 59 w 8-ee. Kraków 1876. Cena 80 cnt.

Ztriżenie to trwa tylko do dnia 8 stycznia.
Księgarnia K. Bartoszewicza

^ 3 7  j 3 K rabów , uliea Szewska, 15.

B I .  U E I K U  I  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych.; 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
K r a k ó w , S u k i e n n ic e  1 2 , 1 3 , 11 ,

b M p r u o l w  K o r t o l o l a  NT. J H a n n y  M a K i , 
otrzymali na sezon Jetlcnny i zim owy 

W l e l l c l  W y b 6 r

istatw M 5M , m m i i utai Ula tam iryntiiysi'
w k a ż d e j  w i e l h o ^ c ł .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w różny cii gatuukaen i wielkościach,

całe wyprawy d!a młodzieży szkolnej
gę gotowe na składzie po najniższej cenie.Płótna krajowe i zagwiim oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. 1

bielizn? m i m  t r c i t o p  frof. f in sto tó  J a s e r a ,  m i  m i -
TYrsSńy Ifj^ n tc w rtn  l " T skarpc isr c

™n: M' { iP te c ii danutiub i dziecinuyciL
*fr.<iV

8ieiizna płócienna i trykotowa WiaJeb. \>s Sebastyana Kneippa.'  ̂
W ie lki wybór parasoli baw ełnianych, w ełnianych i jedw abnych. J

i  n n

krawiec 
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L . 30,
poleoa bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju 2177 31 p
U W I F O B A Ó W

jakoteż w s z e lk ie  a r ty k u ły  
dla c. k. ofic$rów, urzędników woj­

skowych i cywilnych. 
O e n y  u m i a r k o w a n e .

h a n d e l

E d w a r d a  f c c h s a
TKT J t Ł r . l k O W l © ,  2957 2 2 I

poleca swój skład towarów kolon jalaych , win wę­
gierskich , austrjackich, reńsk ich , fraucuzkieh , oraz oryginal­
nych 1 lAupitJiuiklch, likierów  holendernkich, 
konlakÓT , rumów i araków, wódek p-awd^ó- 
wyeŁ gdańskich i łańcuckich, serów Grafo­
wych i zagranicznye l i ,  kawioru astrachańskiego,

| m a r y n a t  i wszelkich w zakres handlu korzennego i delika­
tesów wchodzących przedmiotów,

P °  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .
PIWO PILZNENSJ riE

Z  b r o w a r u  m l e s z o z a ń s l i l e g o .

D la  k o c h a n e j  
d la  k w c h a i.e j  
d la  k w c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j  
d la  k o c h a n e j

m a m y ,
b a b k i ,
n io stry ,
te ftc lo w ej,
c ó r k i,
s io s t r z e n ic y , 
k u z y n k i .
w u je u k i ,
ciotki,

p r z y j a c ió łk i .

Słownik Geograficzny
Królestwa Polskiego

i  l a n y c h  k r a j ó w  a l ó w i a f i s k i c h
pod redakcyą 

B ro n is ła w a  C hlebowskiego, 
przy współudziale licznego grena współpraco­
wników, wychodzi zeszytami (po 80 str.) ; 12 

zeszytów tworzy tom o 960 str. in 8°. 
Wyszedł obecnie tom X[-ty obejmujący:

S o c h a c z e w  — S z lu b o w s k a  W o la . 
Cepa z e s z y tu  53 k o p ,  z  p r z e s y łk ą  60 k o p .
Nabywać można częściowo zeszytami i tomami. 

S k ła d  g ł ł  w ny
w  t a t o m  Gebethnera i Wolffa w  Warszawie.

Pomimo zgonu dotychczasowego wydawcy, ś. 
P- Władysława Walewskiego , wydawnictwo to 
będzie prowadzone aż do ukończenia z pomocą 
zasiłku, udzidonego przez kasę pjmocy nauko­
wej imienia Dra Mianowskiego.

Każdy, togo interesuje ojonny stan kraju i 
j< P  przeszłość, znajdzie wtem dziele obfity zbiór 
różnorodnych informaeyj. 2923 2 3

Wr. H a u s f r a u e n y e m n
poleoa

The ImproYed „Darninę Woaver“ 
z próbną robota i ilnstrow. wstępom

i  z i r .
przy przesyłce naprzód złr. 1.25 franko.

C. k. uprzyw. ulepszony

Aparat do cerowania.
' J f f  Ta anormalnie niska cena po- 
w i.ała ” powodn wioln w Wieifliu 
wvrabianyeo * zupełnie nowem nitą- 
dzeniem maszyn

Każdą robotę cerowania wyfconywf 
nasz ap arat prędko i bardzo radnie 
i zupełnie ozysto. 2900 3 3

Zamówienia do firmy:
© . Szubert, W ieu ,

Marga, jrnenstrasse 25.

S p e c j a l n o ś ć
dotąd u nas nieznana

Kawior Carski
całkiem świeży, s Kaspijskiego morza, z u p e ł .  
n ie  n ie s o lo n j  ,  dotąd ty.ko na carski dwór 
i nSjwyższej arystokracyi w Petersburgu i Mo­
skwie dostarczany, — smak rówuy najlepszym 

ostrygom oatendzum
a a d s z e d l  p o  r a k  p i e r u s z y  do

Har.dl!.? Łakoci i Wh;

A nt.  R a w e ł k i
vż iHi r a ś l r d iW T e .1

ren/..; tu ., i jNOL or. ia  rm.lc)K>Jy.ąco ćw i. ta  • 
I ł y t s r  ś w i r i e ,  T iłb o t. *-ilt*

jio iu w y  i ostrygi ostcndzkie.
U y to j k r a f o w e , świeże . wędzone i różne 

maryiaty
f l / .ic z y z n e  1 z w ie r z y n ę  świeżą. 
F a s z t e t y  s ł r a s s M i r g s k l e  i z  d z l-  

czy*r»y.
O w o c e  t l i  J h b l e  i w ł o s k i e  , oraz ró­

żne B a k a l l a .  2938 4 1

C U K IERN IA  
K. M A S Ł O W S K I E G O

Kralów , ul. grodzka, 11,
i s t n ie j ą c a  w ty m  n a n .y iu  lo k a lu  

o d  r o k n  180 1,
poleca Sitan. Publiczności cukry desero 
we w rozmaitych gatunkach, karmelki, 
czekoladki, ciasta codzieri świeże, herba- 

iimki i t. p., wódki i likiery krajowe i 
zagraniczne, cognic znakomity i wina 

hiszpańskie. 2933 2 2 
Przyjmuje zamówienia na t o r t y ,  p i ­

r a m i d y ,  B a u t n k n c h e n y  po ce 
nach nmiarkowanycL i uskutecznia ta- 

|kowe jak najpunktualniej.
K a w a , herbata, czekolada o każdej porze.

|Zabezpieozana przed naśladownictwem m-r- 
ką oohronną

^ ó !  ż o ł ą d k o w a
Juliusza Schaumann’a

a p t e k a r z a  k r a j o w e g c
w  f t t o c k e r a u .

h- wielu lal wypróbowany środek 
detetyczny do wywołania trawienia.

rIsuwa natychmiaoi z b y t e k  k n  a s a  
ż .« łą a k o w e g o . N i e z r ó w n a n y  S ro -  
d t a  n o  u r e g u l o w a n i a  i  n i r z y m a .  
>'M a o b r e g o  t r a w i e n i u .

Vżna dostać we wszystkich renomo w anyeh 
iptśjaoh monarchii Austro-Węgier.

C e n a  p u d e ł k a  < 5  c e n i .  
zditzką pocztowy wysyła się najmninj 

2 pudełka

'v» u i i s i i z u  S c 1* a  u in  a  n  n a  
*4 »el er jiii. 11 2 10 1

u

p a M M m u u w ...........................
ffl Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks- 
a  pedycya pism poryodycznych
§S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

__________________  przyjmuje

PRENUMERATĘ
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.

Katalogi ezaśopism rozsyła się na żądanie franko i gratis.

NB Gwiazdkę ę°tca r,#ŵ 8!a księgarza w i e l k i  w  y b ó r  c a ł ą

skim, niem ieckim  i
_ lek  ozdobnie opraw nych
francuskim.

ję z y k a c h : pol- 
28'3 7 10

Wydawnictwa K. KOZŁOW SKIEGO w  Poznaniu.
„Maltom - l ic z y  opis Polski*, czyli Geografa ojczystego kraju. 825 str. na pięknym 

papierze, 4 mapki i 0 0  rycin. Cena ? złr., w lepszej oprawie 2 *łr, 70  ont.
„Podręcznik geografii ojczystej11, zawierający trećaiwy opis tiem dawnej Pol­

ski z uwzględnieniem dzisiejszych stosunków i podzisłt politycznego. Dodana krótka wjadrmoeó 
o Czechach i Rusinach. Ułożył J. Chociszewski. 283 »tr., 8 mapek, 545 rycin. Cena 1 ałr. opr., 
w lepszej oprawie z kolorową mapką 2 złr

„Wojsko polskie z 1831 r .“ Książka t i  uw iera na 10 tablicach kilkadziesiąt 
postaci woj ,kowycli, oraz krótki rys historyi wojska pnlsldego i duałalnośoi 1831 rokn. Cens 
z oprawą zlr. 1.25. Oprócz tego można nabyć te ryciny w wielkim formacie pięknie ukolerowane 
za złr. 7.50 razem z teką.

Kto te trzy wydawnictwa ra-.e^ nabywa, odbiera w didatku dwa dziełka: .Żywoty P ry ­
masów polskich11, oraz „Pięć powieści dla ludu11 przei księżnę Czartoryską— z Erzasjłką franco.

T^*y p< wyiiBnO książki zasługują, aby się sn a .lt-,ały vr każdym domu polsk.m, goyz 
krzewią miłość ojczyzny, szerzą pożyteczną w,a łomuśó, dostarczają miłej rozrywKi. „Malowniczy 
opis Polski" przedstawia nam głównie dawną Pultf-ę z jej lasami stepami, górami i wedawi. 
Są tu opisane najważniejsze miasta, a nadewszystko ttystępoje ta lud polski, razki i litewski, 
sympatyoznie «'r«śion> przer autora. Takie; popularnej, taniej i bogato ilustrewanej getgra^ 
Polski nie posiadała dotąd literatura nasza. Dopełnieniem powyższego dzieła jest ,,P«dreezsik 
Geografii ojczystej", który nwzględiuo dzisiejsze czasy i stosunki i podajt najnowsze daty eta­
tystyczne. Tanie to dziełko zawiera 8 mapek, które podnoszą znacznie wartość dziełka. Pisma 
polskie wyrażają się c Podręcznika z nznac cm , polcgająs go gorąco wszystkim, a mianowicie 
młodzieży naszej jako berdzo pożyteczną i zajmującą książkę. Zamawiać można w znaczniejs^yeh 
kf .jgarniach, jakoteż u wydawcy pod adresem : j  . j j j f
_________________ K . K o z ło w s k i ,  Poznań, ulica Długa, 8.

■sj Z dniem 
pierwszego Sierpnia rokn 1891-szego" 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina aw^ 
i składo 5°/0 poniżej ora fabrycznych i zadowalnlam się' 

fooztę etrzymywan&gu od fabrykantów racafn Ze tak Jest rze­
czywiście, o tesa mężna alg łatwa przekonać przy pogiody juzto zniesi<> 

nla się wprost a fabrykę, które każdemu jaknajohętniej ułatwiam, jażto oen-' ,  
mków I książek rachunkowych, które wszystkim z cała gotowością pokaznję. —

W i e l k i  k r a c h !
Z powodi amerykańskich ełowyoh stosun­

ków zakupiłem cały zapas pewnej sławnej 
i wielkiej

f a b r y k i  c h u b t e k
ra bajHczne niską cenę; oddaję więc za ni­
ską me dt nwierzenia < enę bo

z a  i  z i r .  4 0  o u t .
.-tubą , uiipłą i bardzo trwałą chustkę do 
okrycia v każdym kolorze, z® wspaniałym 
szlakiem i frendzlami , półtora metra długą 
i półtora netra szeroką.

Trzeba iię spieszyć z jama wianiem, dopóki 
zapas staczy, gdyż r»z aa J (JO l*t może 
się zdarzju taka spesobność. Można dostać 
*a gotówlę lub za pobraniem poczt, pri 3* 
1 orszeohłi znaną z rzetelności firmę

J ń irf Chyba, W ien ,
T e r s a n d t h a u a .  2873 4 6

ICWIZDY
m  WYŁ UPRZYW. ^

P * j n  y r z y  W T O t c z y ,

. .  d c  m y c i a  d l a  K o n i .
s z f m l a r n i a c h  "i w ł S z n ' h t s / ^ B l| Ułyr M W | t i l iU I i a ' * r o , ’II,rc h  m a -

p rz e d  I a t '!* °>'wllQ̂ h 1 dJa w zm o -c ia c h  , sz ty w n o śc i gc . ‘ t ° J a c h  w w y k rą c c ii i i  h ,  z o le h n ię *
V i I ’ ym koilia zńolnyu1 ™ n k u m it TBiiw know an iu . ™»ycji

° O Ila 1 z łr . c e n t ó w
mwilzlwy ty ko z pWyAzjrm Zo,k OB, . Obronny m we wszy.tklch aptekach i składach

> o J U j  S t S
■ a I , ^ r a ł 4 O l 0 z « » h :  a a n  f f y ę  l z t ł a ,

c. i Ł austr. I kriUtinubs nadworny dostawca, aptek obwod. « Korneuburgu pod Wiedniem.

Dla smakoszy 
H E R B A T

polecają

f f M a i e
I l S f l y  g a t o n e k

ł i e r b a t y
Z w y s p y  C e y l o n .

Według uznania prawdziwych znaw­
ców wyborną i zupełnie odmienną w 
smaku od dotychczas tutaj znanych ga­
tunków

1 i n n i  w a g i  r o ^ y j .  3  z l r .
P o le c a ją  rów nież 29S0 2 6

święto otrzymana zapasy

liiERBAT
w gatunkach najcelniejszych.

W y s i e w k i  p ierw szej so rty  1 fun t 
w. r. 1 złr. 5U ct.

L l l a g  C ou go . delikatna w smaku
i zapachu, 1 fun t w. r. złr. 2 .50. 

A o t t l n g ,  mieszana w e d łu g  zasad w 
Ro^yi przyjętych i jako najlepsza 
polecana, 1 funt w. r. 3 złr.

f i M a u

(najiysznieji zy pi zysmak orzeźwiający) 
2 parówei fabryki pierników 

L  C z j y ń s l t l e f f o
w dganokich pudełeczkach po 30  c n t .  do 
nabyia w składach własnych w e L w o w i e , w 
K r a k  wie w  P rz e m y ś la , w  J n r o s ła w lu , w  P r a d z e , 
w  W bdnla i jo wszystkich znaoiniejszych han- 

alaob korzennych. Z616 24 0

S a j t z la t h e ln lc i s z y  g a tu n e k

kanarków z Harzu
sprzedaj o pod gwaranoyą sakład hodowli i Wy- 
syłk. kanarków. Kanarki, hodowane u nas, po­
siadaj; ton głęboki i dźw ięcznypołny w ad ■ 
rżeniach gardlanycn i piękuj zarówno w tr«laeh 
jak i w gwizdiuin. Sztuk i kosztuje 15, 12, 9 
i 6 marek. VVj»ółka *» pobraniem. W razie nie- 
podobania przyjmuje się wysyłkę napowót — 
Cenniki darmo. W . H e e r l n g  W S t. i n .  
d r e a s b e r g ,  H a r z .  Sohnlstrasae, 427, pro 

wineya Hannowor. 2608 9 10

lie ma więcej kaszlu!
O s h ń r a  T i e t z e g o

s ta r y m  w yp ró b o w a n ym  ś ro d k ie m  d om o -
WjSi »a jodynie prawdziwe 

Di.alają nadzw/ozaj szybko przeciw k a *  
ś z l s M ,  “liry p '* c ,  z a f l e g m l e n i a  itp. 
Tyfcu właścii.osc składników tych benbons 
zap.ffnia j e d y n i ?  skutek. Należy dlatego 
Uważa® na nazwisko O s k a r  T i e t z e  i 
w  ł k ę  e e b u I o n ą u, gdyż są naślado- 

dowtiotwa b e z w a t io B c io w e ,  a nawet 
s z k o d l iw e ,  

f woreczkach pt 20 I 40 centów. 
G łó w n y  s k ł a d ;  faptekarz F .  K r i -  

s a » w  K r o m i e r j r z u .  2518 11 20 
Do nabycia w apsekteh!, irogueryach itp. 

W Krfcowle w aptekach : E. Siookmara, \V. 
Redyh, Konst. Wiazniewsk ego, F. Sobieraj- 
skieg> J. Trauozyńskiego spadk., L. Rosne­
r a ; w Sarnowie: u M Adleia, J. Sokalskie- 
go , 31 Pawłowskiego; ¥ Jarosławiu: o J. 
Rolma st. Wisłockiego, drogaerya ; w Rze- 
zowle u a . Karpińskieg >; W Pilźnle u Z. 

Czsjk1 j w Czortkowie: u L. N otta; w Nowym 
Sączu (u R Jakubowskiego ; u Sędziszowie: 
u J. Mi.-irskieg0 ; w Bochni: u M. Gatty.

Sr G A LIf
'SZWA,

KT. ‘S T I I C G Ł A

!Wiedafekie Sucharki!
Uznane jakonajlepszo do herbaty, wina 

i lodów Przeeh,wują się (w suchem miej- 
acu trzymane) przez całe miesiące, nie 
tracąc nic na d>broci i smaku i dlatego 
poleca się jo jak najmocniej każdej familii.

Poloc-ue przei lekarzy dla cierpiących 
na żołąuek ! 8832 14 20

Za nadesłaniem 40 eent. wysyła się
opłatuie jeden kaą0n na próbę.

nr. S ting! Oc N cffc 
Wiedeń, II Clroeai asae. Nr. 36. Post 2.

bjt C zę ś c ią  r e s z ty , k t ó r a  m i 
b a tu , o p ła c a m  w s zy s tk ie  k o -  

d z la  m u zy c zn e g o  od f a b r y  
uzenla c)  N a  żą da n ie  wy, 

nłffa z e  w s k a za n e j ml f a -  
1 z a n y m  mł a dre sem  Is p r z e  
w a ru n k a c h , da  k tó r y c h  

> * y c z n e  n a fa u ją c e  efę 
I ż d y  w ię c t a k i fo rte p ia n , 

k o s z tu je  na  miejscu w e  
, o pa kow a n ie m  I d o s ta w ą  
t 8z t o w a ł b y  430 z ł r .  -1 

I o dstaw ia m  a i  do T a r -  
w s zy s tk lo  n o w e , n a w e t 
m u zy c zn e  n o je g o  e k ł a  

od z ł r .  3001 pianina  od 
 ̂ 20 tętnią, e )  9 ti dc no- j j  
• v ;nn.” (rtto  w n rm  sbłs 

\  fa h ry c -.' t a  t?- • n  p o łr e o o l 
\  w  t -

\ ź

S K H H  

F O R T E P I A N Ó W  ,  

B . G A B R Y E l S K i E J  

K R Z Y S Z T O F O R T  ‘ 

K R A K Ó W  ”■

pozostaje od fabzycjMtfe ra- 
oztt przewon da«*go narzg-1 

ai ds mitjsoa r-zezu ' 
eyłam f-rh p w  | j’i-

S . h r y k l wprost pod w a l u . ’
l ^ 1d»)1 f t  ha tych l-mym

sprnaajr narzędzia mo- 
na mohn składzie; ka- 
który (t p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., ■ z 
rn. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr 380 
nowa bezpłatni-, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

d- (n wlęo za fortepiany 
złr. 200,  Daję porękę 

rzędzie muzyozte kupione 
dzi;, ilbo w Jakiejkolwiek 

c WOJUJ , rz>jnmj.“ mtpowrót
vi tej samej wwie, w jasrer Je sprzedałam I wymieniam na inne. jeżeli kto tego za­

żąda * przeć.»pu tr i j;h miosięcy od kupna, f )  Sprzedając to^epiany I pianina 
i^ ra raty (chociażby pe *0 zł*. miusięcz:;;c, me iąuam za nu ani centa /  

więoej, Jan aprzedajac Je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów 1 pianin wstawionyoh u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

J .  A . R U D O L F - \ T K R A K O W IE
r ó u  t i l l o y  O r o A z k l s J  1 P o n e l a k l o d  *r

SKŁAD PŁÓCIEN 1 BIELIZNY STOŁOWEJ
B z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j

P o l e c a  d la  P a n A u  t
b i e l i z n <  Ł*t!ką z najiepszycli n atoryałów zrobioną po cenach nąjpmystępi 

a l e  po zł! LBO, t.80. 2, 2.25, 2.50 i wyżtj. s k a r p e t k i 1 k r a w a t k i , c l  
r ę k a w i c z k i  z im o w e  itp. -  Przy większem zakupnle rabat. \

Z alecon a
przsz Towarzystwo lekarskie Krakowskie

uływana powszechnie

w e wszelkiego rodzaju katarach, dnie (zaduszce) 
1 w cierpieniach przewodn pokarmoweco

g ^ u ^ A W O O A

wyrobu
konc. Zakładu  fa b r . wód mineralnych aztucz.
r j ,  pod kontrolą Komisyl przem ysłow ej 

T ow arzystw a lekarsk iego krakowsulego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszury 1 cenniki rozsyła się fTsn i io.

j  oj j  j  J  J  «*
oo «p « f  «niaM«S

a a

tł ^  O o © o o o o ©
r-4 Tyj wH jl

................. -31

a  ce ■O a 
> £^  r  g ’ o
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CHRIST9F L E  &  Cia i., g Ę S i .  b.i
c. i k. nadworni dostawcy, (Heinrlcnshof)*

N a jw y żs ze  o d zn a c ze n ia  ze w s zy s tk ic h  w y s ta w  Ś w ia ta .
N a j c i ę ż e j  p o B r c b r z a a e  p r z y b o r y  i  s p r z ę t y  B l o H w c  w s i ^ l k i e k o  r o ­
d z a j u ,  k r e d e n a y *  s e r w i s y  d o  s i o ł u ,  k a w y  i  h e r b a t y -  p n ł p i t y  w  w y .  

k o n a n i u  r  a j s k r o m n l e j s z e m  a ż  d o  z b y t k u -
S z o z e c ó l n e  a r t y k u ł y

dla hoteli, restauracyj i kawiarń, jak również dla 
pensyonalć w, klubów, oficerskich kuchni i okrętów.
Srebra są na każdej sztuce stemplowane, jak niżej z pełnym napisem 

i Krti.-»j C F I.Ł~ 1841 13 S*
J e d y n a  i m i t a c y a  p r a w d z i w e g o  s r e b r a .

12 ł y ż e i .............................złr. 17.—
12 widelców . . . .  zlr. 17 —
12  n u ż ó w ...............................z ł r j ;  _
12 deforowy^h grabek złr. 15 —
12 deserowych nożyków ał r. 15.—
12 łyiocibk do kaw y. z ł. &•—

12 ły ie c ze l do kawy • J r  7 —  
1 łyżka wazowa foboohla) złr. 5.80 
1 łyżka do m iel a (czerpak) „ 8.20 
1 łyśkft do jarzyn . l złr. 4 .—

1 2  podstawek . . .  złr. 8.15
1 duży widol** • ■ . złr. 1-60

Cenniki illu strow ane bezpłatnie.



Bazar wiedeński R. LIBANA, Sukiennice, 18 ,  d r ó ż y ,  w y r o b y  s k ó r z a n e ,  p r z e d m io ty  b ą z J w e  i  m a jo i ik o w e ,  p e r f i im y  i m y d e łk a .  — ^ C e ń y ^ u m t ó r k o w u i O ^ M M  P ° '

N U W Z  Kraków, 25 Grudnia mlNr 295

O e s t e r r . - u n g a r .  F i n a n z > R u n d s c t a . a u
pismo, zniewoliło nas do p o w i ę k s z e n i a  « o  i to tak pod względem f o r m a t u ,  jak i jego t r e ś c i . -  W  ty c l i  r a m a c h  b ę d ą ,  j a k  d o t ą d  w y c a e r n n i a c o  i  o b i e k t y w n i e  ...
uśmielamy się ufać, że pismo to w nowej formie znajdzie jak najszersze koło ozytelfikow. Mimo o f i a r ,  jakie musieliśmy ponieść, p o w l ę k s z a j ą c  p i s m o  dostaje cena a b o n s m e n . « «  

to się ono w jak największej liczbie. _  k a m e r a  p r ó b n e  w y s y ł a m y  d a r n o  i  o p ł a t n i e .  ’ o o n a m e n i o ^ g  n ie z :

Roj azeohne uznan-e, jakiego dostąpiło nasze 
p o s t ę p y  n a  p o l a  f ln u u s ó w  i  g o s p u d a r s . w a .  
jak dotąd, ponieważ staramy się tylko o to , aby rozolodziło

R o o w a a  p r e u n m e k - a t n ,  z a  B z  t o o g a t y o ł i  w  t r e t i ó  n w m o r ó w  w y u o a l  t y l c o  1  z t r ,
2d71 6 6

w s z e lk ie  
n ie z m ie n io n a

A dm in istracja : W icu , I ., W allneratrasse, 11.

C H O C O L A T HIENInajw iększa fabryka na calyin świeclft — Dzienna sprzedaż 50 .000  kllog r.
Ostrzega się przed laśladownictwem.

1556 7 33

Kto używa „ C o n c e n t r e  A f a g g i "

M01EMIEC
We f/aszeczkach poczgwszy od  45 cent.

SMACZNYE k s t r a k t  d o  r o s o ł u .  HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZD1889(własciel fabryki był ałonkiemJhry mdaniaiiagrfd) p0 nabycia we wszystkich handlach korzennych.

E g z y s t u j ą c y  o d  r o k u  1 8 1 7  | f

HANDEL WIN i DELIKATESÓW C
pod firmą i T

J . M. G O E B E L  f S Y S O W IE
w K r a k o w ie , u lic a  G ro d zk a , L . 15,

p o l e o a
Wina wegie^skie, Hegyalajskie i Tokajskie wytrawne i m aśla-u  

T cze. Wielki zapas s t a r y c h  win węgierskich z najsławniej- fT 
I!szych lai Wina austryaokie, fraucuzkie, szampańskie, hiszpań-ą. 
T skie, reńskie i t. p. Oryg. Jamaica Rum, Arak, Cognac fran-
i  cuski kuracymy. Najlepsze wódki i likiery krajowe i zagrani- f f
?  czne. Porter angielssi, piwo pilzneńakie, o r y g .  p i w o  b a - f f  
t  w a r s k i e  ( C u l m b a c h e r ) .  7
?  Wielki skład Herbaiy, towarów kolonialnycn i zawsze ówie-
7  żych delikatesów po cenach umiarkowanych. 3957 1 3 ?

Doniesienie. ss
Niniejizem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że m

Filia wiedeńska A
H e l l m a c a  K o b n a  i  S y n ó w

ini ia k m  1
J. RIPFERA

W K rakow ie, ni. ^w. Jana. 5 ,
poleca Szan. Publiczności zawsze na składce utrzymywane piwa w butel­

kach i beczkach a m r o w ic ie :

Pil okocHe marc. 
asHmst

Powyższe gatunki piwa 
utrzymuję na składzie w 
beczkach */i, V*- Vł hek­
tolitra, również i w butel­
kach »/, i ‘/i litrowych.

Piiołoiicjara. 
Fivo Oismnniec. vystiłe

Przy odbiorze przynajmniej 
10 butelek piwa Pilzneóskiego 
opuszczam na każdej butelce 
1 oenta, przy innyob gatunkaoh 
na 10 butelkach dodaje się je- 
denaetą darmo.

t o w y e J i

ul. Grodzka, L. 8 , I piętro,
bogato zaopatrzoną w  wielki wybór £o-Mj

"Ęna sezon jesienny i zimowy A
l l w  własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie,[jt 
M  po zdumiewająco nłfikłcb cenach.
A  ^ un;knąó pomyłek, uprasza się Szauowną P. T. Pu- [H
■ 2 bbcfeność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga- 
[ffj r.yn się znajduje. Z uszanowaniem

H e U m a n  K o h n  i  D y n o w ie  
ulica Grodzka, L. 9, l piętro. [H

9 . W  W ie d n i a ,  w  K ra k o w ie , u|jca G rodzka M
L. 9 , w  P r z e m y ś l u ,  w e  Ł o o w i * ,  w  C s e r -  H  

* n i o w c a c b ,  w  B i a ł y  ( B i e l s k a ) ,  w  O  p a -  ■■
>, n  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w  J a r o s l a -  ”y

2132 27
[ w i e ,  w  P l l ź n i e .  
w i n  i w  S t a n i s ł a w o w i e .

.Zum goldenen 
Reichsapfei‘ ' J. Pserhofera Apteka

w Wiedniu,
X . ,  8 1  n t f  o r s t r a a a e ,  l s .

Pigułki czyszczące krew,
najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie je s t wiele chorób, w których te p i - 1 
gułki swój znakom ity środek okazały. — Od kilkudziesięciu lat pigułki te są I 
ogolnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy przepisywane, a nie ma pewnie * 
rodziny, któraby nie posi-dała m ałego zapasu tego znakomit. środka domowego.

Pigułki te  kosztują: 1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  2 1  c . ,  1  z w ó j  
■ O  p u d e l k a m i  1 s i r .  S  c . ,  za zaliczką n ieop łacone 1 x l r .  1 .0  e .
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty plen ężnej wypada przesyłka opłatnie: I zwój pigułek] 
I tir. 25 c t , 2 zwoje z/r. 2*30, 3 zwoje z Ir, 3 3 5 , 4 .woje zfr. 440. 5 zwoi zir. 5 2 0 , ] 

10 zwoi złr. 920. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się.)

Uprasza się wyraźnie , .J .  Pserhofera pigułki czyszczące krew '
MŻad&ć i na to uważać , że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę podpisn J .

‘  C Z E R W O N E J  'P M E R H O F E R  w barwie i»k w opisie użycia.
J .  .P s e r -  
h o f e r a .

cnt.
Balsam na odmrożenia

1 słoik 40 ct., z przesyłką franco 65

Sok i la lk i zaostrzonej
praaciw nieżytowi, ohrypce kaszlowi.

Ameryk, maść gośćcowa
1 ałr, i- oentów.

P r o s z e k  przeciw pocen iu  nóg
cena pudełka 50 et. z opłat, przesyłką 75 ot.

Balsam na wole, e‘,£"7V.°-
tną przesyłką 65 centów.

Esencyażycia (krople pra-
c l r i A ) Uł zepsuty żołądek . złe trawie- 
S m lO y  nie 1 fiaszeozka 22  0ut.

Angielski balsam,
P r o s z e k  fija k io r s k i piersiowy,

1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 centów.

Pomada tannochininowal
J .  P s e r b o f e w * .  najlepszy środek do | 
porostu włosów. 1 słoik 2 złr. I

Plaster uniwersalny
na rany. 1 słoik 50 ct., z opł. przes. 75 ct.

Uniwersalna sól przeczy-1
A - " .  B u l r i c b » , |
znakom, środek iomowj I 

na złe trawienie. 1 paczka 1 złr. I
Jpróez ” yżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich ]

dziennikach ogłaszane zrajów, i zagraniczne apteczne szczególności; nieznajdujące się zaś r
na skład*:- zostaną na żądanie natychmiast spr iwadzone i jak najtaniej. 1
§ 0  B o ł B y ł k l  p o c z t o w e  wysyłane będą jak najszybciej za gotówkę, większd zamó- 

wieoia takt, za zaliczką nalezytosoi.
Jg0  P r z y  n a d e s ła a la  k w o ty  z  " ó r y  (na]>epiej p r z e k a z e m  p o c z to w y m ) w y p a d s  p o r to  z n a - 

- z n i o  n i i o j , u lż  z a  z i l i o z k ą .  jo l 4 121

\ i  Dla większej w ygodj Sz.no:nej Publiczności zaprowadziłem f l a -  
■ szk i z za m k n ię c ie m  hen n rtyczn em  p trce la n o w em i h o r -  
' <1 h t o U  . ktjóje są przeeiągniętt zelono-bi.łym  .sznureczkiem , a plomba

/i iipałr7.<'fla i ,  nią J .  R lp|»<ef.r- r a k ó w ,  uh samław Worych rosiawia 
A j  -ię i ri ’ ‘ yjftiow, na z v y ’.'ą toteikę .orkowao.j 6 jfinrów, 

b ;te!er z w 't 's c i .
3 aiecając s ię  p u y  cadeiriA ząęw h św .ęta  fc łaskaw ym  w zgłę.aoin Szaa

^ ^  F u b iiczności, ręozę za di-frcal1 jf»łunli6w i w istale piwi

*
i
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RAZAR
WYROBÓW KRAJOWYCH!

p o d  z a r z ą d e m  2W5 3 s
©m iny m iasta K rakow a

ró g  u l i c y  W iś ln e j  i  ś u \  A u u y .
Poleca w nowo urządzonych magazynach: Prawdziwe Kor- 
czyńskie pfótna, chustki do nosa, ręczniki, obrusy i serwety, 
sukna z Kęt, Łańcuta i Sławuty, oraz koce i derki na konie, 
koronki klockowe niciane, płócienka i Dryle z Andrychowa, 
kilimy i portyery z Wschodniej Galicyi i Andrychowa, majo- 
liki Kołomyjskie, wyroby koszykarskie z Wiązownicy, żelazne 
kute z Krasiczyna, rzeźby Zakopańskie i Rymanowskie, ser­
daki, kożuchy i kryniczanki sądeckie, kerpcie i chodaki ryma­
nowskie i mnóstwo innych w kraju wyrabianych przedmiotów.

 _____________________________

Wystawa nieustająca
:' \mrnM i t

Związbn stolarzy krakowskich

oraz
pow ażan iu*'Ajrt :c!n  ̂ ....

Ę a 2919 3 8 ^ . F t l p p e r .  H

6 S K Ł A D
u

p o d  f i r m ą

E A A Y E I Ł  M L Ł E S
w ;  K R A K O W I S

p r z y  u l ic y  G rodzk ie j, 3 0  (w e  w ła sn ym , d o m u )•
Pole,i swoje z<Pasy towarów jakoto :

Noże, widelce, łyżki z różnego metalr. s< z.Tyki, korkn0i(gi, no.y .iki i brzytwy. lVagj 
balansowe, kuchenne i decynainc. PrzyZMy i naczynia kn.b«ane, żelażrfe i "Uzaue 
emalj Tane. Samf rary tnlskb, uoe, oeray Narz.dzia rzemieślnicze, zamki, kłódki,oku- 
eia i t. p. Główny skład kts ogniotrwsłyoh. P ‘«®6 zelazne, tace Sprzed pieo, liika, 

umywalnie i wieszadła Ony najniniarkowaósze i stałe. 2959 3 10

Każdy własnym młynarzem!
N ą j » o w f l z ®  m i y  n . y  r ą o ? n _ e  

i  B - l e i - a t o  w e
dostarcz* j uaJdeliB »tn l© jga© j m ą k i*  h o ^ y  i  Q.
t r ą l i  lu, m ą k i  B*rótow©j , bą łatwe do r"'<n, mogą 
być prze: każdego kierowane i są tanie pod wzgpqein ceny 
nabyoia- Illustruwane prospokta i próby miewa »  tądanie 

darmo i opłatnie.
A t T G T J S T  K O L B ,

faryka maszyn rolniczych, pomp i pralń, 
w w fe d n la ,  YVAl*ring (X V III  tód  A n a sta s in s

G  -itil-G Ja sse , N r .  3 0 .  27ł5 12 13

Uwag;. Rzetelni agenci i odprzedający będą [rzyjęci.

p r z y  u l i c y  F lo r y a Y m k ie j , iv  p o b l i ż u  b r a m y ,  Z .  8 7
p o l e o a

Wic tłybór mehli Y/łasnepo wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i vda!nvrh br.rSo ‘rów Gabinetów, bibliotek .itp

• d -js iu jc in y  się !k’ici< u c j r ą  f / t i i  o  i i t a i u r n i ó  ,  ->r. n a j w y k i r l n t a U J
« z y «  V: ■;<- z i e l n i e  t k r c t i n a f ' A i  a . - M t s b l o w a J i ,  ró w n i? ! p tz r jo iu je  »: j  M ięk k i*  -s 
mówi tępa aye na ,-oJe y stofai -/ie, tupieerzkis i tokarski .

f™ r y r j . a  ,»rei»t«łł<‘ ~ fir..ryV- irsiowjłl; r-gra1 •ItUJcii. Wielki f i/a ,,  n tf lh l i  
b a u iu iiH o n  ] < ii  pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu wyłącznie tylko n nas na składzie. 

Wszelkie wyroby m e b l i  g i ę ł y  o h  w y p l a t a n y c h  również fabrykacji tutejszo!
Przez powiększenie obeenej Wystawy, składającej eię z partem i pierwszego piętra, ma­

my dnży wybór mebli i nmebiowa. zupełnie wykoóezonyeh tak, że wszelkie zamówione rzeczy 
na czas oznaczony dostarczone byó mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję.
C e n y  u a < l e r  p r z y s t ę p n a .

Ciesząc się jnż dotąd licznemi "baniam i ze strony Szanewnflj Publiczności, poleoamy się 
i mamy nadzieję, ii nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
2901 2  o ___________      Z a r z ą d - ___________

Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia!

Dla Mężczyzn!
W z m a c n i a j ą c a  f c n r a e y a  zi pomooą P o t c n t a t o r a  przywraca 'osłabioną, albo
utraconą siłę. Nieznaczna zewnętrzat, pod gwarancją nieszkodliwa, przyjemna, inraoya bez 
podniecania. Świadectwa najwybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia i ty^ąeo 
pisn. dziękezynnyoh radykalnie uzdrowionych drradrają hwiuterescwni- ożycie P o la n *  
t a t o r a .  Przesyłka pocztowa i opakowanie dyskretne. Zawartość i pochodzenie nie de po­
znania. -  D r .  C A R L  A Ł T H A N N , W i e n ,  V I I . ,  N l a r t a h i l f e r o t r a u e ,  T A  

Prospekty wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 1571 10

Wyroby gumowe
f r a n c u s k i e ,  w najlepszym gatunku, za tuzin 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7 i 8 złr. S u s p e n s o r i a  i t. p. Zbiór składający s,ę z 25

5 złr. Wysyłka pod sekretem.] 1849 13 lt>
j .  R e l f >  specyalifta, W i e d e ń ,  

XV., N argarethenitraiie, 7.
Cenniki darm o , opłatnie i  p od  sekretem . ____

~SKT

U D I 9 I T I 1 1 1
ńlezw yBle wielKLm w yborze do w szelak iego oświetleń?®' |

osiągają największą siłę światła ptzy stosunkowo bardzo małem zużyciu nafty. ^
Bm r P aln iki o sile św iatła od 4  do 1S7  św iec,

LAMPY ŚCIENNELAMPY STOŁOME LAMPY WISZĄCE
ŚWIECZNIKI , LAMPKI NOCNE

LAMPY d o  l a t a r ń
LAMA' OBELISKOWE z umbrami koronkowemi LAMPY POSTLIMENTOWE.

R. DITMARA c. k. uprzyw. FABRYKA LAMP w WIEDNIU
L u m p y  J J i tm a r a  m u  n u  s k ła d z ie  k u ż d y  r e n o m o w u n y  h a n d e l  lu m p

2390 13 1 4 ] 
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